
MOSKWA (PAP)
W piątek po pomyślnym

^kończeniu programu prac
pa pokładzie orbitalnej sta­
cji naukowej „Salut-5” po­
wrócili. na ziemię kosmonau­
ci Wiktor Gorbatko i Jurij
Głazków. Aparat lądujący
statku transportowego „So-
jyj-24" miękko osiadł w za-

Kosmonauci radzieccy

powrócili
na Ziemię

planowanym rejonie na te­
rytorium Związku Radziec­
kiego, w odległości 36 km na

północny wschód od miasta
Arkałyk.

Samopoczucie kosmonau­
tów po wylądowaniu było
dobre. Założony program
badań naukowych dwóch
ekspedycji na orbitalnej sta­
cji „Salut-5” został pomyśl­
nie wykonany. Wyniki tych
badań, otrzymane w toku
prac na .orbicie okołoziemskiej
dwu załóg kosmonautów, zo­
staną wykorzystane w dzie­
dzinie gospodarki narodo­
wej. w nauce i technice, a

także przy konstruowaniu
nowych aparatów kosmicz­
nych. Stacja, „Salut-5” kon­
tynuuje lot, kierowany o-

becnie automatycznie.

PRL — NRD

Protokół o wzajemnych dostawach
Szereg atrakcyjnych towarów znajdzie się

na naszym rynku

BERLIN (PAP)
25 bm. został podpisany w Berlinie protokół o wzajemnych do­

stawach i świadczeniu usług między Polską a NRD w 1977 r.

Protokół podpisali minister handlu zagranicznego i gospodarki
morskiej Jerzy Olszewski oraz minister handlu zagranicznego
NRD Horst Soelle.

Protokół przewiduje dalszy dynamiczny wzrost wymiany to­
warowej oraz rozwój współpraoy gospodarczej między naszymi
krajami .Wzajemne obroty handlowe osiągną w roku bieżącym
wartość 1,7 miliarda rubli i będą o 11 proc, większe aniżeli w

1976 r.

Ważne miejsce we wzajemnej wymianu towarowej w br. zaj-
•mują towary przeznaczone na rynek wewnętrzny. Polska dostar­
czy NRD elektronicznych artykułów powszechnego użytku, kos­
metyków, wyrobów chemii gospodarczej, farmaceutyków, odzieży
wierzchniej i szeregu innych artykułów trwałego użytku. Eks­
portować będziemy również przetwory owocowo-warzywne, kwia­
ty i spirytualia. Natomiast z NRD otrzymywać będziemy samo­
chody osobowe „wartburg” i „trabant”, motocykle, bieliznę dzia­
ną, wyroby pończosznicze, firanki, tkaniny meblowe i dekora­
cyjne, dywany i chodniki, meble, oświetlenia mieszkań, elektrycz­
ne artykuły gospodarstwa domowego, szkło stołowe i porcelanę,
szkła i oprawki do okularów, zegarki, kosmetyki, farmaceutyki,
aparaty fotograficzne, błony filmowe, anteny samochodowe, in­
strumenty muzyczne, zabawki i inne towary.

W tym samym dniu min. Olszewskiego przyjął przewodniczą­
cy Rady Ministrów NRD Willi Stoph. W rozmowie, w której
wziął również udział ambasador PRL w NRD Jerzy Gawrysiak,
omówiono najważniejsze zagadnienia dotyczące dalszego rozyzo-
ju współpracy gospodarczej między obi krajami.

, O czym piszq ludzie w listach do KW PZPR w Tarnowie?

DOROTA

? KRAKOWSKA
Wś&i».. ..• ;

SPRAWY SĄ DROBNE — i duże, poważ­
ne. Po prostu: różnorakie kłopoty obywateli.
Najczęściej załatwić je może całkiem inny
urząd, zakład pracy czy instytucja.

Ale tak się jakoś składa, że albo ich nie załatwia­
ją — lub robią to opieszale. Bywa też, że petent —

na wszelki wypadek — nawet nie próbuje iść do
właściwej instytucji, lecz od razu udaje się tu —

do Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Tarnowie.
Jest to prawidłowość typowa dla całego kraju, włą­
cznie z Krakowem i Nowym Sączem.

Wydziały listów i skarg instancji PZPR zarzuca­
ne są różnego typu sprawami, prośbami, ba, anoni­
mami też. I choć w wypadku anonimu rzecz jest
trudniejsza („rzucić, czy nie rzucić go do kosza...?”),
nawet i anonimy na wszelki wypadek rozpatruje
się, bowiem często nie są one paszkwilami, lecz kry-
ją słuszne zarzuty i — lęk piszących. Lęk niekiedy
uzasadniony.

Tak było z anonimem pracowników Krakowskich

i:4
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Zakładów Eksploatacji Kruszywa, oddział Ostrów,
. punkt w Radłowie.

„Nasz kierownik, obywatel B.T. pobiera za załoęę
pieniądze z kasy w Ostrowie. My pracujemy nadlicz­
bowa, on daje nam za to według uznania, a całość

forsy bierze sobie i podpisuje za nas listy płac...”.
Można było ten anonim rzucić do kosza, owszem,

czemu nie? Lecz jeśli krył by prawdę...? Na wszelki
wypadek rzecz zaczęła badać komisja —. i okazało
się, że anonim nie kłamał. A ludzie bali się list pod­
pisać, bowiem ob. B.T. — na wszelki wypadek —

przedstawiał się jako „mocno ustosunkowany”.
NO TAK, to była sprawa poważna. Ale i sprawy

bardzo drobne: ot, taka rzecz, że ludzie potrzebują
tzw. nocnych liczników, liczących ulgową taryfę
opłat energetycznych. Tarnowski Zakład Energety­
czny twierdził, że liczników brakuje. Kierownik
Referatu Listów i Inspekcji KW. Zbigniew Wala-

szczyk, raz zatelefonował — i liczniki się zna­
lazły. Trochę to głupio, że do tak prostej sprawy
trzeba było w ogóle tej interwencji...

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

PRAWDZIWY WIEJSKI CHLEB — dziś można go kupić chyba
tylko na krakowskim Kleparzu. CAF — Rozmysłowicz

BERLIN ZACHODNI (PAP)
Nieznani sprawcy dokona­

li bandyckiego napadu na

przedstawicielstwo Radziec­
kich Linii Lotniczych „Aero-
fłot” w Berlinie Zachodnim.

Bandycki napad
na przedstawicielstwo

„Aerofłotu"

W wyniku napadu powstały
znaczne straty materialne.
Nie jest to pierwsza tego ty­
pu akcja przeciwko instytu­
cjom radzieckim w tym mie­
ście. Zwraca się uwagę, że
policji nie. udało się ani ra­
zu aresztować winnych ta­
kich napadów.

Z prac Prezydium Rządu
Od 1 maja br. — podwyższanie świadczeń emerytalnych ♦ Rozdys­
ponowanie rezerwy inwestycyjnej ♦ Drugi powszechny przegląd

gmin ♦ Program przyspieszenia produkcji pasz

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 25

bm. Prezydium Rządu odbyło swoje kolejne po­
siedzenie. Rozpatrzono występnie propozycje do­
tyczące podwyższania' najniższych emerytur 1
rent oraz płac minimalnych, przygotowane przez
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, w

porozumieniu z Centralną Radą Związków Za­
wodowych.

W myśl zapowiedzi I sekretarza KC PZPR
— Edwarda Gierka na VHI Kongresie Związków
Zawodowych, z dniem 1 maja tego roku zosta­
nie zapoczątkowany proces podwyższania świad­
czeń emerytalnych przyznanych w dawniejszych
latach. Przedłożone propozycje określają zasa­
dy realizacji tej zapowiedzi. Zawierają także

rozwiązania dotyczące podwyższenia, również z

dniem 1 maja br., płacy minimalnej. Odpowied­
nie dokumenty w tych sprawach, bardzo waż­
nych z punktu widzenia polityki społecznej, rząd
przedłoży w najbliższym czasie Biuru Politycz­
nemu KC PZPR.

4^ W kolejnym punkcie obrad przedyskutowa­
no propozycje co do rozdysponowania na cele
związane z rozwojem produkcji rynkowej rezer­
wy inwestycyjnej w wysokości 10 mld zł, prze­
widzianej w NPSG na 1977 r. W sprawie tej zo­
stały już zakończone prace w Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów. Punktem wyjścia by­
ły wnioski nadesłane przez resorty.

W rezultacie, ustalono konkretne sposoby ros-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Udział młodych
w rozwsia rolnictwa

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarnowie odbyło się spo­
tkanie Sekretariatu KW PZPR z młodymi wy­
różniającymi się rolnikami — laureatami kon­
kursów specjalistycznych. W spotkaniu ucze­
stniczyli: wojewoda tarnowski Jan Sokołow­
ski i przewodniczący . ZW ZSMP Włady­
sław Plewniak. W swobodnej, gospodar­
skiej rozmowie na temat swych doświadczeń,
kłopotów, osiągnięć i dalszych planów w za­
kresie rozwoju gospodarstw, a także realizacji
Uchwał VI Plenum KC PZPR na wsi — wypo­
wiadali 'się zwycięzcy współzawodnictwa o ty­
tuł „Młodego mistrza plonów", konkursu pod
hasłem „W ZMR start do nowoczesnego rolni­
ctwa” oraz Wojewódzkiej Olimpiady Wiedzy
Rolniczej

Tytuł „Młodego mistrza plonów” przypadł An­
toniemu Kochankowi ze wsi Pawłów, specjali­
zującemu się w hodowli trzody chlewnej. Drugie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Bieżące zadanie w Hucie „Katowice”

Uruchomienie

walcowni finalnych
(INF. WŁ.) Od początku tego

roku Kombinat Metalurgiczny
Huta „Katowice” wyprodukował
300 tys. ton spieku, 150 tys. ton

surówki, tyleż samo ton stali, 120
tys. ton wyrobów walcowanych
wstępnie. Wyroby te wędrują na

razie do siedmiu hut, do dalsze­
go przerobu. Zatem najpilniej­
szym zadaniem dla budowlanych
jest teraz uruchomienie walco­
wni finalnych.

Inż. Piotr Garus, zastępca dyr.
d/s pfzygotowania produkcji w

Zarządzie Budowy Kompleksu
Walcowni Ciągłej Kęsów „Bu-
dostalu-4” nie ukrywa, że roz­
ruch walcowni z początkiem II
kwartału br. to będzie zadanie
bardzo trudne. Na uruchomienie
podobnej walcowni w Zawierciu
mieli budowlani 7 miesięcy cza­
su... Poza tym trzeba tak zorga-
(DOKONCZENIE NA STR. 2) Dzielnica jubilerów w stolicy Republiki Sri-Lanka — Kolombo. CAF — UPI

Zalegalizowana ostatnio Socjalistyczna Partia Robotnicza

Hiszpanii rozpoczęła kampanię przedwyborczą. N/z: przed­
stawiciel tej partii rozdaje ulotki i gazety propagujące
program SPRH. CAF — UPI — telefoto

Posianie prezydenta Iraku
do przewodniczącego

Rady Państwa
WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Rady Państwa PRL HENRYK JA­
BŁOŃSKI przyjął 25 bm. ambasadora Republiki Iraku
w Warszawie ALEGO M. SUMAIDĘ. Amb. Sumaida

przekazał posłanie prezydenta Republiki Iraku AHME-
DA HASANA AL-BAKRA do przewodniczącego Rady
Państwa PRL. Przy rozmowie obecny był wiceminister

spraw zagranicznych EUGENIUSZ KUŁAGA.

P. Jaroszewicz przyjął
J. Virolainena

WARSZAWA (PAP)
25 bm. prezes Rady Ministrów PIOTR JAROSZE­

WICZ przyjął ministra rolnictwa i leśnictwa Finlandii
JOHANNESA VIROLAINENA, który przebywa w Pol­
sce na zaproszenie ministra rolnictwa PRL.

Podczas rozmowy omówiono niektóre zagadnienia
współpracy naukowo-technicznej w dziedzinie rolnic­
twa ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień ho­
dowli zwierząt, wymiany specjalistów oraz kontaktów

między organizacjami rolniczymi obu krajów.
W rozmowie uczestniczył minister rolnictwa KAZI­

MIERZ BARCIKOWSKI. Obecny był ambasador Fin­
landii w Polsce — RALPH ENCKELL.

Przywódca związkowców
etiopskich zamordowany

KAIR (PAP)
W piątek w Addis Abebie został zamordowany przy­

wódca nowo utworzonej Etiopskiej Centrali Związkowej,
Theodros Bekele. Zabójstwa dokonali dwaj niezidentyfiko­
wani osobnicy, którzy wdarli się do gabinetu przywódcy
związkowego. Bekele został wybrany przewodniczącym
Etiopskiej Centrali Związkowej 8 stycznia br.

_ _ .ydawać by się
8 rmo9io> krytyka

jest wewnętrzną
spratcą środowi­
ska dziennikar­

skiego. Od kiedy pracuję w

swoim zawodzie słyszę głosy
o potrzebie krytyki, bez któ­
rej dziennikarstwo karleje.
Czy to jest aż tak ważne i
niezbędne dla życia społecz­
nego, by dziennikarze byli
zadowoleni? Myślę, że jest to

pytanie błahe zważywszy, iż
tych co pracują jest tysiące
razy więcej od tych, co opi­
sują. Nie w tym rzecz. Bez
krytyki karleje dziennikar­
stwo, i owszem, ale co gor­
sze karleje poczucie rzeczy­
wistości. I to jest dopiero
dramat.

Bez poczucia rzeczywistości
społecznej nie sposób żyć.
Chyba, że ktoś upiera się żyć
na niby. Hasło — więcej kry­
tyki, zostało tak zdewaluo-
wane. że właściwie ludzie nie
bardzo wiedzą kto tak woła
i po co? A sprawa jest dość
prosta. Może nawet o wiele
prostsza niż by się V t 'awa-
ło. Prawo do kryty A (nie
tylko dla dziennikarzy) to

jest po prostu prawo do my­
ślenia. Prawo do krytyki, to

jest również prawo do kon­
troli społecznej. I tyle.

Na tym dziwnym iwiecie
człowiek stracił już wiele ze

swego instynktu samozacho-
wawczego. Nie powinien jed-

tycznego myślenia mamy
wszyscy i co więcej — po­
wiedziano wprost, że mamy
z tego prawa korzystać.
Chwalebne to przypomnienie
i ważne, szczególnie dla tych,

W POI SŁOWA. Maciej Szumowski

O prawie
do myślenia

nak stracić prawa do myśle­
nia i wyrażania myśli. Jeśli
tak się stanie, życie zamieni
się w koszmar senny, w któ­
rym jedynym pragnieniem
będzie gorąca modlitwa o

przebudzenie.
Ostatnio przypomniano

nam, dzięki partyjnym u-

chwałom, że prawo do kry­

którzy od pewnego czasu

oduczyli się myślenia w ogó­
le. Zakładam bowiem, że lu­
dzie myślący znają swoje
prawa i jeśli tylko jest choć
cień szansy, to umieją z tego
prawo korzystać. Uważam
natomiast, że głośne mówie­
nie o krytyce spełnia swoją
szczególną rolę w stosunku

do tych, którzy krytykę tłu­
mili. Dla nich jest to zwykłe
ostrzeżenie przed konsekwen­
cjami łamania elementarne­
go prawa człowieka.

Nie sądzę, aby najlepszą
zawet uchwałą można było
ludzi nauczyć myśleć kry­
tycznie. Potrzebne nam są
uchwały dla tych, którzy
jeszcze nie są pewni, czy na­
leży myślenie wspomagać czy
też wybijać je innym młot­
kiem paragrafów z głowy.
Zakładając nawet, że niektó­
rzy przestali już dawno my­
śleć rozstrzygać o życiu na

własny rozum, trzeba mieć

jednak nadzieję, że czytają
choć w skrócie deklaracje
władzy, której chcieliby się
zasłużyć. Najlepszy sposób
zasłużenia się mądrej wła­
dzy polega na posługiwaniu
się rozumem. Jeśli go zbra­
kło, niechże będzie i ten ro­
dzaj strachu przed konsek­
wencjami, gdy się niezbyt
pilnie wypełnia polecenia.

A polecenie jest proste —

popieraj krytykę, nawet wte­
dy gdyby krytyka (twojego
rozumu) nie popierała ciebie.

Wykonać!

>Wojna opiumować
trwa

LONDYN (PAP)
Na północno-zachodnich tere­

nach Tajlandii trwa w dalszym
ciągu „-wojna opiumowa”. W o-

statnim czasie — jak się wydaje
— przybrała ona jeszcze na sile;
walka toczy się o nowe zbiory
opium, które górskimi szlakami
mają zostać przesłane z rejonu
tzw. złotego trójkąta opiumowe-,
go na tereny centralne Tajlandii,
skąd różnymi drogami są prze­
rzucane dalej w świat.

Dochodzi do starć przede wszy­
stkim między tzw. „Zjednoczoną
Armią Szan” a niedobitkami żoł­
nierzy kuomintangowskich, któ­
rzy osiedli tu po zakończeniu II

vojny światowej i obecnie zaj­
mują się nielegalnym handlem
opium i ochroną własnych „szla­
ków”, którymi narkotyki prze­
myca się z Tajlandii do USA.

„Złoty trójkąt" to tereny na

pograniczu Birmy, Laosu i Taj­
landii, gdzie nielegalne syndyka­
ty propagują uprawę maku opiu­
mowego — głównie wśród gór­
skich mniejszości narodowych —

a następnie wyciągają z makó­
wek opium.

Zdałeś

maturę?
Indeks

masz

w kieszeni!

Koniec lutego bardziej przy­
pomina wiosnę niż zimę. Zniknę­
ła pokrywa śnieżna — w całym
kraju utrzymują się temperatu­
ry powyżej zera. Na południu
kraju słupek rtęci dochodził do
13 st. W Warszawie najcieplej
było 22 bm. kiedy termometry
wskazywały 10 st. Taki ciepły
koniec lutego nie jest w naszym
klimacie rzadkością. Podczas cie­
płej zimy w 1974 r. w drugiej
połowi lutego temperatura do­
chodziła nawet do 17 st.

Trudno powiedzieć czy jest to

już początek prawdziwej wio­
sny. Instytut, Meteorologii i Go­
spodarki Wodnej w swych pro­
gnozach na okres do 20 marca

Eksperyment który warto wprowadzić

(Inf. wł.) Jednym z zadań stojących przed szkołą średnią,
głównie liceami ogólnokształcącymi, jest przygotowanie mło­
dzieży do studiów. Za sprawdzian tego przygotowania zwykło
się' uważać egzamin wstępny na uczelnię. Nic więc dziwnego,
źe jego przebieg, wyniki, są wciąż w centrum zainteresowania
nie tylko władz szkół wyższych ale i oświatowych.

Z analizy wyników egzaminów wstępnych przeprowadzonych
w ub. r. wynika, że ich poziom właściwie jest... przeciętny;
zbyt wiele jeszcze ocen niedostatecznych. Dowód? Na 31 kie­
runkach UJ, na 4268 zdających oceny pozytywne uzyskały za­
ledwie 1883 osoby, na WSP zdało 63 proc, kandydatów, na AM

(Wydział Lekarski) — 60 proc. Fakty te muszą niepokoić! A

jak zaradzić temu stanowi rzeczy na, przyszłość? O tym wła­
śnie mówiono na wczorajszym wspólnym posiedzeniu Kolegium
Rektorów i Kuratorium Oświaty i Wychowania w Krakowie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Maciej zimę straci

Czyżby
już

wiosna?
przewiduje ocieplenie. Przełom
lutego i marca ma być cieplej­
szy niż normalnie — podobnie
jak i pierwsza połowa marca.

Spodziewane są maksymalne
temperatury dochodzące do 8—
10 st. W Polsce centralnej, na

południu może być jeszcze cie­
plej.

Ciepły koniec lutego nie musi
oznaczać szybkiej wiosny. Zda­
rza się dość często, że po cie­
płym lutym również i marzec

jest bardzo ciepły. Tak było np.
w 1938 r. natomiast w 1958 r.

wystąpiło zjawisko odwrotne. Po

wyjątkowo ciepłym lutym był
bardzo chłodny marzec.

T.ymczasem na Podbeskidziu
zazieleniły się doliny, a na mo­
cno. nasłonecznionych stokach
zakwitły przebiśniegi i pierw­
sze kaczeńce,
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Zakończenie obrad

przedstawicieli
przemysłu kablowego

RWPG
W Krakowie zakończyły się

obrady grupy roboczej wy­
robów kablowych międzyna­
rodowej organizacji przemy­
słu elektrotechnicznego IN-
TERELEKTRO. Pięciodniowe
obrady przedstawicieli prze­
mysłu kablowego krajów
RWPG oraz Jugosławii za­
kończono podpisaniem dwóch
umów. Jedna z nich to po­
stanowienie o unifikacji
sprzętu dla kabli teletech­
nicznych, który produkowa­
ny będzie przez NRD i Wę­
gry, druga natomiast, przewi­
duje wymianę doświadczeń
przy produkcf kabli ener­
getycznych najwyższych na­
pięć. Nowoczesna fabryka
takich kabli dla potrzeb kra­
jów RWPG powstanie w

ZSRR.

Współpraca AGH
— Zjednoczenie

Górn ictwa Naftowego
i Gazownictwa

Wczoraj w Krakowie Aka­
demia Górniczo-Hutnicza im.
Stanisława Staszica i Zjedno­
czenie Górnictwa Naftowego
i Gazownictwa w Warszawie
podpisały porozumienie o

wzajemnej współpracy. Aktu
tego dokonali rektor AGH —

Henryk Filcek oraz dyrektor
naczelny Zjednoczenia —

Roch Czogała. Porozumienie
przewiduje m. in. nawiązanie
współpracy przy prowadze­
niu badań naukowych, wdra­
żanie wyników badań
praktyki przemysłowej,
jemnego udostępniania
aparaturowej itp. Dla
czywistnienia zadań wynika­
jących z porozumienia powo­
łany został wspólny zespół u-

czelniano - przemysłowy do

spraw górnictwa naftowego
i gazownictwa.

Olimpiada
Wiedzy Społeczno-

Politycznej ZSMP
Wczorajszym spotkaniem

aktywu ZSMP w Szczawni-
ey-Krościenku zainauguro­
wano w woj. nowosądeckim
II Olimpiadę Wiedzy Społe­
czno-Politycznej ZSMP. Eli­
minacje przeprowadzone zo­
staną we wszystkich kołach
i obejmą kilkanaście tysięcy
młodzieży. Przypomnijmy, w

w roku ubiegłym triumfato­
rem,, olimpiady w skali kra­
ju był reprezentant woje­
wództwa nowosądeckiego —

Jan Siuty z gminy Kościeli-
sk'o-Witów. (sś)

15 tys. ton

kaprolaktamu
z tarnowskich

’

„Azotów”
25 bm. załoga zakładu ka­

prolaktamu w Tarnowskich
Zakładach Azotowych wy­
produkowała 15-tysięczną w

br. tonę kaprolaktamu. Jest
to zarazem 470-tysięćsna to­
na w 20-letniej historii pra­
cy tego zakładu.

Z tarnowskiego kaprolakta­
mu, którego Zakłady Azotowe

były do niedawna jedynym
producentem w kraju, wy­
tworzono jak dotąd wszyst­
kie krajowe wyroby stylono-
we i nylonowe począwszy od
pończoch i bluzek, na sie­
ciach i kordach do opon
skończywszy.

Milion hektolitrów

piwa w br.
z okocimskiego

browaru
Popularny Browar „Oko­

cim” zamierza w tym roku
dostarczyć ponad 1 milion
hektolitrów piwa. 25 bm. za­
łoga Browaru wyproduko­
wała 150-tysięczny w tym ro­
ku hektolitr piwa.

Liczący 132 lata browar w

Brzesku jest największym
producentem piwa w Polsce.
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dysponowania rezerwy inwestycyjnej. Wiele
przedsięwzięć dotyczy kompleksu żywnościowego,
a w nim — dla przykładu — piekarnictwa, ma-

karoniarni, kaszarni, rzeźni drobiu, wytwórni
wyrobów czekoladowych, mleczarstwa, garma­
żerni i przetworów owoców. W grupie przemy­
słowych towarów konsumpcyjnych znaczne środ­
ki przewidziano dla przemysłu lekkiego, zwłasz­
cza na przedsięwzięcia związane z rozwojem pro­
dukcji tkanin teksasowych, odzieży, galanterii i
artykułów wykończeniowo-zdobniczych oraz pro­
dukcji kałetniczej i przemysłu lniarskiego. W
przemyśle elektromaszynowym pokaźny zastrzyk
z rezerwy inwestycyjnej otrzymają przede wazy- i
stkim te branże i zakłady, które zajmują się
produkcją różnych artykułów gospodarstwa do­
mowego i artykułów z grupy tzw. „1001 drobiaz­
gów”. Z kolei w przemyśle materiałów budowla­
nych zwraca się uwagę między innymi na roz­
wój produkcji stołowych wyrobów szklarskich 1 z

ceramiki szlachetnej a w chemii — obuwia gu­
mowego i sportowego oraz wyrobów z dziedzi­
ny higieny osobistej i domowej.

Prezydium Rządu powzięło decyzję o prze­
prowadzeniu w okresie od 15 kwietnia do 5 ma­
ja tego roku drugiego powszechnego przeglądu
gmin. Obejmie on przede wszystkim zagadnienia ;
związane z zapewnieniem środków dla produk­
cji rolnej, z rozwojem produkcji roślinnej i ho­
dowli oraz zwiększeniem towarowości gospo­
darstw rolnych. Drugi powszechny przegląd gmin
połączony będzie z kontrolą wykonania zadań u-

stalonych w gminnych programach działania,
które zostały sporządzone w wyniku pierwszej

POGODA
BIURO

INFOR-
BARY-

Z dalekopisu
tego typu akcji przeprowadzonej na przełomie
maja i czerwca zeszłego roku.

Na posiedzeniu omówiono również opraco­
wany w ramach realizacji uchwały VI Plenum
KC PZPR kompleksowy program przyspieszenia
produkcji pasz. Ma on na celu z jednej strony
wzmocnienie warunków sprzyjających rozwojo­
wi produkcji zwierzęcej, a z drugiej — ograni­
czenie importu zbóż, który znacznie obciąża bi­
lans płatniczy państwa.

Przyjęto również propozycje Ministerstwa
Rolnictwa dotyczące zagospodarowania w tym
pięcioleciu gruntów rolnych w województwach:
bialskopodlaskim, białostockim, chełmskim, prze­
myskim, suwalskim i zamojskim.

Z kolei przedyskutowano informację Cen­
tralnego Związku Rolniczych Spółdzielni Produk­
cyjnych ilustrującą obecny stan i przewidywany
rozwój tego typu spółdzielni.

Prezydium Rządu powzięło decyzję w sprawie
budowy w spółdzielczości rolniczej, w łatach
1977—1981, 6 zamrażalni-przetwórni owoców i
warzyw. Ich docelowa roczna zdolność produk­
cyjna wyniesie około 150 tys. ton mrożonek i
przetworów. Budowę tych obiektów zaliczono do
grupy inwestycji szczególnie ważnych dla gospo­
darki.

Na posiedzeniu rozpatrzono informację Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 Tech­
niki na temat rozwoju młodych kadr naukowych
w szkolnictwie wyższym. W trosce o poprawę
warunków bytowych Prezydium Rządu poleciło'
przygotować decyzje o zbudowaniu — ponad
ustalenia planu — kilku domów mieszkalnych dla
młodej kadry naukowo-dydaktycznej -wyższych
uczelni.

Nowe punkty skupu
w Rupniowie i Wysokiem

(Inf. wł.) Miasto i gmina Li­
manowa słynie nie tylko z po­
dejmowania i realizacji przez
mieszkańców wielu społecznych

> inicjatyw ale także z osiągania
bardzo dobrych wyników w rol-

— nictwie. Większość spośród 4300
“

istniejących tu gospodarstw spe-
X cjalizuje się w hodowli. I nie
“

może dziwić, że właśnie udogod-
TM cienia dla hodowców są jednym
■“ z głównych kierunków społecz-
S nego działania. Wczoraj nowy
~ punkt skupu rozpoczął działal-
J2 ność w Rupniowie. Wybudowano
~ go w czynie społecznym w re-
“ kordowo krótkim czasie dwu i
“

pół miesięcy. Jak bardzo obiekt
•" ten był potrzebny najlepiej
X świadczą wyniki pierwszego dnia
~ pracy. Rolnicy dostarczyli tu 20
JS sztuk bydła, 50 tuczników oraz

S 10 cieląt. Prowadząca punkt sku-
~ pu Rejonowa Spółdzielnia Zao-

patrzenia i Zbytu w Limanowej
wypłaciła im na miejscu ponad
0,5 min zł. Kilka dni wcześniej
— w miniony wtorek — rozpo­
czął działalność drugi nowy
punkt skupu żywca na tym te­
renie. Wybudowali go w czynie
społecznym mieszkańcy wsi Wy­
sokie. I w tej miejscowości już
pierwszego dnia hodowcy dostar­
czyli bydła i trzody chlewnej za

ponad pół miliona zł.

Liczne udogodnienia dla ho­
dowców, przyczyniły się w zna­
cznej mierze do wykonania przez
limanowską miasto-gminę pół­
rocznych zadań kontraktacji
żywca już w połowie lutego. Za­
powiada to bardzo wysokie prze­
kroczenie planowych zadań ro­
cznych w zakresie produkcji ży­
we* wołowego i wieprzowego.

(sś)

Groźny wypadek
na przejeździe kolejowym

SZCZECIN (PAP).
Do groźnego w skutkach wy­

padku doszło na niestrzeżonym
przejeździe kolejowym na szlaku
Chociwel — Trąbki znajdującym
się na linii kolejowej Gdynia —

Szczecin. Samochód — chłodnia
nr rej. El 70-83 należący do PKS
Koszalin prowadzony przez Ed­
munda Chlebosza wskutek nie­
zachowania ostrożności przez kie­
rowcę zderzył się z pociągiem
pospiesznym „Gryf” jadącym z

Gdyni do Szczecina. Samochód
został niemal całkowicie rozbity
— kierowcę, który doznał cięż­
kich obrażeń przewieziono do
szpitala w Stargardzie Szczeciń­
skim. Straty materialne szacuje
się na około 300 tys. zł.

Mm wIcoHi fiiiMi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nizować pracę, by do minimum
wyeliminować wszelkie niespo­
dzianki. W walcowni ciągłej kę­
sów, w Hucie Katowice po raz

drugi w świecie rozpoczną pracę
tzw. chłodnie obrotowo-pokro-
czne wyprodukowane przez za­
kłady „Skoda” w Czechosłowa­
cji. Najnowocześniejsze tego ty­
pu- Urządzenia w światowym
hutnictwie zapewnią dużo lepszą
jakość produkowanych tu wyro­
bów.

W czwartek, 24 bm. o godz. 12
w południe, na placu budowy
walcowni ciągłej pracowało 2
tys. osób z. 20 przedsiębiorstw.
Duży udział mają tu oczy­
wiście krakowscy budowlani.
Wszystkie silniki montują bry­
gady nowohuckiego „Elektro-
montażu Nr 2”, fundamenty, tu­
nele energetyczne to zadanie m.

in. dla krakowskiej „Chemobu-
dowy", „Budostalu-2”, Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego Nr 1. Są
to wszystko prace niezwykle

skomplikowane. Wystarczy po­
wiedzieć, że na głowicach fun­
damentów pod urządzenia wal­
cowni (pochłonęły te fundamen­
ty 50 tys. m sześć, betonu!) mu­
szą budowlani zamontować pra­
wie 3 tys. śrub kotwicznych. Przy
zamocowywaniu tych potężnych
kotew nie mogą się pomylić
więcej, niż o kilka milimetrów!
Teraz,, gdy dobiega końca beto­
nowanie, obok, na placach mon­
tażowych uwijają się już bryga­
dy zabrzańskiego „Mostostalu”.
Kompleksowy wykonawca wal­
cowni „Budostal-4” o jakość ich
pracy się nie martwi. Podobnie

jak krakowski „Mostostal” —

„specjaliści” od wielkich pieców,
tak zabrzanie cieszą się zasłużo­
ną sławą jako fachowcy przy
montażu walcarek.

Terminowe ukończenie walco­
wni finalnych to sprawa wiel­
kiej wagi także dlatego, że za

rok ruszy w Hucie drugi Wielki
Piec. W środę, 23 bm. o godz.
19.35 rozpoczęło się betonowanie
fundamentów pod nagrzewnice,

(el)

Udział młodych
w rozwoju rolnictwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1),
miejsce zajął Kazimierz Sowiń­
ski z Trzciany, trzecie — Sta­
nisław Wiatr ze Starych Zuko­
wie. Wśród najlepszych Zespo­
łów Młodego Rolnika znalazły
się ZMR-y z Dąbia (I miejsce),
Żerkowa (II miejsce) i Delasto-
wic (III miejsce). W Wojewódz­
kiej Olimpiadzie Wiedzy Rolni­
czej najlepszym okazał się Ry­
szard Jodłowski z gminy Rygli­
ce. Kolejne miejsca zajęli Emil

Madejczyk z gminy Brzostek,
Danuta Żółty z gminy Czchów
i Anna Kluska z gminy Dębno.
To właśnie oni uczestniczyli we

wczorajszym spotkShniu.
I sekretarz KW PZPR w Tarno­

wie Stanisław Gębala podkreślił
stabilność naszej polityki rolnej
i wypływające stąd korzyści,
także dla młodych rolników.
Zwrócił też m. in. uwagę na

fakt, że ponad 5° proc. budżetu
wojewódzkiego przeznaczono na

rolnictwo. (al)

Dziś, na antenie PR

• (k) PREZES Rady Mi­
nistrów — w oparciu o opi­
nię RN w Siedlcach — powo­
łał z dniem 25 lutego 1977 r.

na stanowisko wojewody
siedleckiego Zofię Grzebisz-
Nowicką.

0 25 BM. delegacja polska,
pod przewodnictwem mini­
stra handlu zagranicznego i
gospodarki morskiej Jerzego
Olszewskiego, zakończyła w

Brukseli rozmowy z przedsta­
wicielem obecnego przewod­
niczącego Rady Ministerial­
nej EWG, Johnem Tomlisc-
ncm i reprezentantami odpo­
wiednich organów EWG w

sprawach rybołówstwa.
Przedmiotem rozmów było

zagadnienie polskich poło­
wów na obszarze niektórych
rejonów Morza Północnego i
północno-wschodniego Atlan­
tyku.

0 DO RADY Związkowej
parlamentu jugosłowiańskie­
go wpłynęła propozycja Pre­
zydium SFRJ powołania na

stanowisko przewodniczącego
Związkowej Rady Wykonaw­
czej Veselina Dżuranovlcia,
dotychczasowego przewodni­
czącego KC Związku Komu­
nistów Czarnogóry.
• W BUDAPESZCIE od­

było się spotkanie dyrekto­
rów departamentów teatrów
ministerstw kultury krajów
socjalistycznych.

0 W CZWARTKOWYCH
wyborach uzupełniających do
Izby Gmin labourzyści stra­
cili 1-mandatową większość
parlamentarną, którą dyspo­
nowali przed śmiercią mini­
stra spraw zagranicznych A.
Croslanda.

0 SEKRETARZ generalny
ONZ, Kurt Wałdheim został
w piątek przyjęty w Białym
Domu przez prezydenta USA
Jimmy Cartera.

W NZPS „Podhale”

Rada Redakcyjna „GP“
I kolegium redaktorów naczelnych

(Inf. wł.) Miejscem wczoraj­
szego, kolejnego posiedzenia Ra­
dy Redakcyjnej „Gazety Połu­
dniowej” i kolegium redaktorów
naczelnych krakowskiej prasy,
radia i TV były Nowotarskie Za­
kłady Przemysłu Skórzanego
„Podhale". Obrady prowadził
kierownik sektora Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC PZPR
Zdzisław Marzec.

Uczestnicy obrad zapoznali się
ze stanem gospodarki wojewódz­
twa nowosądeckiego, przedsta­
wionym przez I sekretarza KW
PZPR w Nowym Sączu Henryka
Kosteckiego. Omówił on również
główne kierunki rozwoju woje­
wództwa, wśród których na czo­
ło wysuwają się: rozbudowa
przemysłu, intensyfikacja pro­
dukcji rolnej, szczególnie hodo­
wlanej i sadowniczej oraz dalsza
ofensywa w zagospodarowaniu
turystycznym województwa. Z

informacji przedłożonej z kolei
przez gospodarzy NZPS „Podha-

le” I sekretarza KZ PZPR An­
toniego Nowaka i zastępcę dy­
rektora d/s technicznych NZPS
Zdzisława Snopka wynika, iż za­
kład ten wytwarzający rocznie
około 10 min par obuwia uzyskał
w ubiegłym roku dalszą poprawę
jego jakości. Osiąga on w tej
dziedzinie najlepsze wyniki w

swojej branży.
Następnie, pod dyskusję zebra­

nych poddana została ocena języ­
ka publicystyki ekonomicznej na

łamach krakowskich dzienników.
W konkluzji stwierdzono, iż

przystępność publikacji o tema­
tyce gospodarczej, ich nośność i
siła oddziaływania zależą nie
tylko od języka, jego stylu, for­
my, ale w dużej mierze także —

od doboru i trafności argumen­
tacji.

W obradach uczestniczyła tak­
że inspektor Wydziału Prasy,
Radia i Telewizji KC PZPR Bo­
żena Zwolińska.

(ts)

Dalszy ciąg afery CIA
Afera zapoczątkowana w ub.

tygodniu publikacjami dziennika
„Washington Post”, który ujaw­
nił, że CIA wypłacała wielkie
sumy pieniężne różnym polity­
kom, partiom i organizacjom sta­
je się jednym z ważniejszych
wydarzeń politycznych w stolicy
USA.

Jak bardzo administracja po­
czuła się zaniepokojona nową
aferą, świadczy fakt, że w ciągu
ostatnich trzech dni prezydent
Carter aż trzykrotnie zabierał
publicznie głos, występując w o-

bronie CIA.
Prezydent Carter wystosował

osobiste listy do co najmniej
dwóch polityków, którzy znaleźli
się na listach ludzi posądzonych
o otrzymywanie od CIA znacz­
nych sum pieniędzy. Biały Dom
odmówił informacji na temat

tych listów. Wiadomo jedynie, że

zawierają one słowa ubolewania
z powodu publikacji.

Podczas gdy administracja bro­
ni CIA, dzienniki publikują dal­
sze dowody, że akcje CIA były
nielegalne, a finansowanie nrzy-
chylnych dla USA polityków by­
ło normalną praktyką amery­
kańskiego wywiadu.

Sensacje wzbudziła konferencja
prasowa byłego oficera CIA, E.
Howarda Hunta, organizatora
słynnego włamania do siedziby
Komitetu Wyborczego Partii De­
mokratycznej w gmachu Water-

gate. Za udział w tym włamaniu
Hunt został skazany na 32 mie­
siące więzienia. Został zwolnio­
ny w czwartek i w kilka godzin
po wyjściu na wolność oświad­
czył dziennikarzom, że jako ofi­
cer CIA uczestniczył w przeka­
zywaniu znacznych sum zagrani­
cznym politykom. Należy dodać,
że Hunt był przez wiele lat sze­
fem placówek CIA w kilku kra­
jach Ameryki Łacińskiej.
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Startuje piłkarska ekstraklasa

Wisła gra w Szczecinie
Niezwykle wcześnie rozpo­

czyna się wiosenna runda roz­
grywek piłkarskich ekstrakla­
sy. Mecz Śląska Wrocław ze

Stalą Mielec zainauguruje dziś
ligowy sezon, którego finał na­
stąpi 25 maja.

Fachowcy uważają, że ligo­
wa wiosna powinna być inte­
resująca. Już w jesieni więk­
szość zespołów ligowych de­
monstrowała wysoki poziom,
mecze były ciekawe, padało
więcej bramek. Sytuacja jaka
ukształtowała się w tabeli za­
powiada ciekawą rywalizację,
tak w gronie zespołu kandydu­
jących do mistrza Polski, jak
i tych które bronić się będą
przed spadkiem do II ligi.

Mielecka Stal, która broni
tytułu mistrza kraju zajmuje
obecnie trzecie miejsce w ta­
beli za ŁKS-em i Śląskiem
Wrocław. Te trzy drużyny wy­
mienia się najczęściej gdy mo­
wa o faworytach, ale groźne są
również inne drużyny, które
plasują się tuż, tuż za plecami
tej trójki. Wspomnieć tu wy­
pada o takich zespołach jak
Pogoń, Widzew Łódź, Zagłębie
Sosnowiec.

W środkowej strefie tabeli
znajduje się krakowska Wisła,
Legia, Szombierki, Ruch i Gór­
nik Zabrze. Wisła i Legia to

drużyny, które mogą pokusić
się również o nawiązanie wał­

ki z najlepszymi. My szczegól­
nie liczymy na młody i ambi­
tny zespół „Białej gwiazdy”,
który właściwie w rundzie je­
siennej nie wykorzystał wszys­
tkich swoich atutów i możli­
wości.

Wczoraj Wisła opuściła Kra­
ków udając się pociągiem do
Szczecina na pierwszy poje­
dynek z tamtejszą Pogonią.
Zespół wyjechał w pełnym
składzie na czele z A. Szyma­
nowskim, Kapką, Maculewi-
czem, Nawałką, jedynie bez
kontuzjowanego Kmiecika.

Jak oświadczył reporterowi
„Gazety” kierownik sekcji pił­
ki nożnej ppłk Józef Kaim
nastrój w zespole jest dobry.
Wiślacy przygotowani są na

trudny pojedynek, w którym
twardo trzeba będzie walczyć
aby zdobyć punkty. Po stosun­
kowo długiej zimowej przer­
wie trudno wskazywać na fa­
woryta w tym pojedynku. Kra­
kowianie chcą jednak wypaść
jak najlepiej i zademonstrować

szczecińskiej publiczności do­
bry futbol. Chyba im się to

uda.
W pozostałych meczach gra­

ją: Widzew — Ruch, Górnik —

Szombierki, Legia — Odra,
Tychy — Zagłębie, ROW —

ŁKS, Lech — Arka, Slpsk —

Stal. (rm)

Sbtterki Wisły wwral! ze Startem
snowiec- przegrały z Czarnymi
Słupsk 1:3 (5:15, 15:9, 9:15, 9:15).
Było to spotkanie na słabym po­
ziomie. Zarówno zawodniczki
Czarnych jak i Płomienia zapre­
zentowały grę, która nie mo­
gła zadowolić krakowskiej pu­
bliczności. Trener zwycięskiego
zespołu — Zygmunt Krzyżanow­
ski, choć zadowolony był z od­
niesionego zwycięstwa, długo
musiał się zastanawiać, żeby wy­
mienić wyróżniające się zawod­
niczki. Uznał że jedynie Jędrzej­
czak, Łyszkiewicz i Duchnikow-
ska zasłużyły na pochwałę.

Wczoraj rozegrano kolejne me­
cze turnieju „A” I ligi siatków­
ki kobiet.

Wisła Kraków — Start Łódź
3:2 (14:16, 15:6, 15:13, 6:15, 15:11).

Było to najlepsze dotychczas
spotkanie w krakowskim tur­
nieju.. Krakowianki, po czwart­
kowej porażce z Czarnymi
Słupsk, nie były faworytkami
meczu, ale na tyle się zmobili­
zowały, ze odniosły w pełni prze­
konywające zwycięstwo. Wpraw­
dzie rutynowany zespół Startu
łatwo swej skóry nie sprzedał,
ale zwłaszcza w piątym secie,
gra wiślaczek była bardziej sku­
teczna. Najlepszymi zawodnicz­
kami w Wiśle były: E. Nowak,
Wrzosek 1 Chaberska, w Starcie
Lipska, Kopczyńska, Czesna i
Kaliska.

W drugim meczu zanotowano

kolejną niespodziankę. Czołowy
pretendent do mistrzowskiego I Nowa Huta pokonał Chełmca

tytułu, siatkarki Płomienia So-| Wałbrzych 3:0.

Hutnik wygrywa
W trzecim dniu rozgrywanego

we Włocławku turnieju „B" I li­
gi siatkówki mężczyzn, Włocła-
via pokonała Stoczniowca Gdańsk
3:0. W drugim spotkaniu Hutnik

W kilku wierszach

KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMG W
MUJE: SYTUACJA
CZNA: Polska znajduje się
pod wpływem zatoki niżowej
związanej z niżem znad U-
krainy z frontem chłodnym.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami.
Lokalnie przelotne opady
śniegu. Chłodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, okresami opady
deszczu, przechodzące w cią­
gu dnia w opady deszczu zc

śniegiem. Rano lokalne
mgły. Temperatura dniem od
0do3st.,nocąod—2do0st.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Świ­
noujście 7, Szczecin 9, Kosza­
lin 9, Łeba 10, Gdańsk 4, Ol­
sztyn 2, Suwałki 1, Białystok
1, Warszawa' 4, Poznań 6,
Wrocław 6, Śnieżka —2, Lu­
blin 4, Zamość 8, Przemyśl
7, Lesko 14, Rzeszów 8, Tar­
nów 10, Kraków 7, Kielce S,
Sandomierz 5,

BIOMET INFORMUJE:

Objawy pogorszonego samo­
poczucia i obniżenie spraw­
ności działania. Widzialność
dobra. Drogi miejscami śli­
skie.

Zdałeś maturę?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z przeprowadzonych badań i przygotowanych materiałów wy­
nika, że kandydaci na studia wyższe wykazują m. in. niepełne
zrozumienie i opanowanie podstawowych pojęć, definicji, twier­
dzeń; nieporadność w problemowym ujmowaniu zjawisk i fak­
tów; niedostatki w opanowaniu języków obcych; niewystar­
czające oczytanie. Może więc zmienić oprócz systemu naucza­
nia także i sam system egzaminowania. Rektor UJ, prof. dr
hab. Mieczysław Karaś, kurator oświaty i wychowania, Jan
Nowak a także i zabierający głos w dyskusji postulowali wpro­
wadzenie w niektórych szkołach (a jest to możliwe do zrobie­
nia tam, gdzie obok nauczycieli licealnych uczą także praco­
wnicy naukowo-dydaktyczni) tzw. egzaminu sprzężonego — ma­
tura byłaby równocześnie egzaminem wstępnym na uczelnię!
Czy warto podjąć taką próbę? Na pewno. Tak zresztą jak
warto kontynuować rozpoczętą w ub. roku współpracę nauczy­
cieli szkół średnich m. in. poprzez ich uczestnictwo w komi­
sjach rekrutacyjnych na uczelnię.

Wiele osób zabierających głos w dyskusji postulowało rów­
nież rozszerzenie wachlarza przyjęć na uczelnię bez egzaminów
wstępnych o absolwentów (bardzo dobrych uczniów!) z tzw.

klas profilowanych, (tb)

»Zieleniew$zczacy«
(Inf. wł.) Przed wojną fabry­

kę Zieleniewskiego nazywano
„Czerwoną Twierdzą”. Pracow­
nicy tego zakładu stali zawsze

w pierwszych szeregach strajku­
jących, walczących o swoje pra­
wa robotników krakowskich. Nie
zaprzestali walki w latach hi­
tlerowskiej okupacji. Prowadzo­
no działalność wywiadowczą w

zakładach, organizowano sabo­
taże, utrudniając produkcję
sprzętu wojskowego i uzbroje­
nia.

O losach bohaterów
niewskiego” spośród
wielu poległo, nie napisano do­
tąd książek, ich dzieje nieznane
są bliżej współczesnym.

W Rozgłośni Polskiego Radia
w Krakowie przygotowano słu­
chowisko dokumentalne, poświę­
cone „Zieleniewszczakom”. Sce­
nariusz napisał Stanisław M.
Jankowski, a reżyserowała Ro­
mana Bobrowska.

Słuchowisko zostanie
dziś o godzinie 17.35
UKF 68,75 MHz.

Auli PWSM w

się jubileuszo-
muzyki

awangardowej

2,3,4,

z „Ziele-
których

nadane
na fali

(hań)

(INF. WŁ.) W
Krakowie odbył
wy koncert zespołu
współczesnej i
MW 2, założonego przed 15 łaty
przez ADAMA KACZYŃSKIE­
GO. Koncert poprzedziła cała
seria recitali członków zespołu,
świetnych wykonawców muzy­
ki współczesnej, w różnych o-

środkach.
Wydarzeniem koncertu jubi­

leuszowego było pierwsze pol­
skie wykonanie utworu BOGU­
SŁAWA SCHAFFERA „Iranian
Set”, skomponowanego specjal­
nie na festiwal u> Shiraz. Schaf-
fer kontynuuje w tym utworze

swoje doświadczenia w dziedzi­
nie teatru muzycznego, łącząc
muzykę (bardzo oszczędną, Wy­
selekcjonowaną) z warstwą wi­
zualną i słowem poetyckim, wy­
korzystanym tu nie tylko w

swych walorach fonicznych ale
działającym też swoim sensem,
znaczeniem. W powietrzu unosi

się zaś woń wschodnich kadzi­
deł. Bardzo to nastrojowa, egzo­
tyczna impresja muzyczna, o

specyficznie orientalnym poczu­
ciu upływu czasu.

Wykonanie utworu „Diptico
I" MANUELA ENRIQUEZA
przyniosło kapitalny popis sztu­
ki wykonawczej flecistki BAR­
BARY Świątek — wszelkie,
niekonwencjonalne efekty
brzmieniowe (perkusyjne, szme­
rowe), glissandowe przejścia
między dźwiękami, frullato, zy­
skują w jej grze fascynujący
walor sonorystyczny, ekspresyj­
ny. Szczególnej urody fragmen­
tem było współgranie materiału
nagranego na taśmie z partią
fletu tuykonywaną na żywo.

Adam Kaczyński grał forte­
pianowe Wariacje op. 27 ANTO­
NA WEBERNA i „Piece for
Adam Kaczyński” DAVIDA ED-

DLEMANA; MAREK MIETEL-
SKI V Sonatę op. 32 (na forte­
pian) KRZYSZTOFA MEYERA,
wiolonczelista JERZY KLOCEK
— Sonoritę ANDRZEJA NIKO-
DEMOWIĆZA. W wykonaniu
„Iranian Set” Schaffera uczest­
niczyli ponadto: KRYSTYNA
UNGEHEUER - MIETELSKA
(ballerina), oraz aktorzy MIKO­
ŁAJ GRABOWSKI, ANDRZEJ
KIERC i JANUSZ PESZEK.

dp)

W eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw świata
(strefa południowoamerykańska
grupa I) w Bogocie Paragwaj
pokonał jedenastkę Kolumbii 1:Ó
(1:0).

W ćwierćfinałowym spotka­
niu w Pucharze Europy Koszy-
karek TTT Daugawa Ryga po-»
konał Cuc Universiet Clermont
Ferrand 65:61.

Przebywająca w Ameryce
Środkowej, piłkarska reprezenta­
cja Węgier wygrała z mistrzem
Gwatemali Municipal 2:0 (2:0).

W towarzyskim meczu pił­
karskim drużyn młodzieżowych
(do 21 lat) Włochy pokonały w

Modenie Finlandię 1:0 (0:0).
Podczas halowych mis­

trzostw lekkoatletycznych Wę­

gier w Budapeszcie, Węgierka
Erika Rudolf uzyskała w skoku

wzwyż, wynik 1.90.

W towarzyskim meczu w

piłce ręcznej mężczyzn RFN

przegrała z Danią 12:24.

0. Na olimpijskiej średnie-J
skoczni w Sapporo zwyciężył
Hans Wallner (Austria) — 238,5
pkt (81 i 87,5 m) przed Masahiro
Yonekura (Japonia) — 226,2 pkt.

Zwycięzcą dwuboju kla­
sycznego podczas zawodów w

Lahti został Konrad Winkler
(NRD) — 425,01 pkt. przed Rauno
Miettinenem (Finlandia) — 416,04
oraz Ulrichem . Wehlingiem
(NRD) — 414,53 pkt. 9 miejsca
zajął reprezentant Polski — Sta­
nisław Kawulok — 385,53 pkt.

Hokeiści pokonali
VZKG

W łódzkim Pałacu Sportowym
odbył się w piątek rewanżowy
mecz kontrolny hokejowej kadry

Polski z VZKG Ostrawa (CSRS).
Zwycięstwo odniosła Polska 4:1
(1:0, 3:1, 0:0). Bramki dla Pol­
ski zdobyli: Ziętara — 3 (14, 30
i 37 min.) oraz Nowiński w 39
min.

P
olska jest dla Cze­
chosłowacji, podobnie
jak CSRS dla nas,
trzecim partnerem
handlowym. (po
ZSRR i NRD). W o-

statnich zwłaszcza latach o-

broty handlowe między na­
szymi krajami rosły bardzo
szybko, około 20 proc, rocz­
nie; w rezultacie poprzednia
5-letnia umowa handlowa
została wykonana o 2 lata
wcześniej.

Obecnie Czechosłowacja
jest drugim — po ZSRR —

największym odbiorcą pol­
skich maszyn i urządzeń,
zwłaszcza dla przemysłu cu­
krowniczego (pierwsze miej­
sce wśród naszych odbior­
ców tych urządzeń), drugim
największym odbiorcą obra­
biarek do metali, urządzeń
tekstylnych, maszyn górni­
czych i trzecim największym
odbiorcą polskich samocho­
dów ciężarowych. Natomiast

dostawy z CSRS pokrywają
około 15 proc, całego pol­
skiego importu maszyn i u-

rządzeń, w tym w 16 proc.
samochodów ciężaroyiyCh, w

Cz&chosłowacja
— naszym

wypróbowanym
partnerem

20 proc, osobowych i w 15
proc, obrabiarek.

Drugim istotnym elemen­
tem szybkiego wzrostu o-

brotów między naszymi kra­
jami są wzajemne dostawy
kompletnych obiektów prze­
mysłowych. Zdobyliśmy so­
bie w Czechosłowacji silną
pozycję nie tylko jako bu­
downiczowie nowoczesnych
cukrowni, ale także fabryk
kwasu siarkowego elektrow­
ni, urządzeń wodnych oraz

wielu innych obiektów prze­
mysłowych i komunikacyj­
nych.

Coraz większe znaczenie
we wzajemnej wymianie ma­
ją również paliwa, surowce

i materiały do produkcji,
które stanowią już ok. 30
proc, całości obrotów.

W ostatnim okresie obie

strony przywiązują też co­
raz większą wagę do wza­
jemnej wymiany towarów
przeznaczonych na zaopa­
trzenie rynku wewnętrzne­
go.

Podstawowym czynnikiem
pomyślnego rozwoju współ­
pracy gospodarczej między
Polską a Czechosłowacją jest

■jednak pogłębiający się pro­
ces specjalizacji i koopera­
cji produkcji.

Współpraca produkcyjna
między naszymi krajami
więżę się ściśle z podobnym
współdziałaniem w dziedzi­
nie nauki i techniki.

Zacieśniające się w ten

sposób więzi między gospo­
darkami naszych krajów bę­
dą podstawą utrzymania
wysokiej dynamiki obrotów
również to nadchodzących la­
tach.

Warto też podkreślić, że
strona polska nadal prowa­
dzić będzie
cji budowę
obiektów
dla których
rządzenia
nasz przemysł.

Komunikat MO
Wydział Ruchu Drogowego

KWMO w Krakowie zwraca się
z prośbą do pasażerów tramwa­
ju linii 16, którzy w dniu 24. II.
77 r. około godz. 21 przejeżdżali
ulicą Ujastek i na wysokości bu­
dynku administracyjnego HiL

byli świadkami wypadku w wy­
niku którego Ob. M. K. wpadł
pod wymieniony tramwaj, do­
znając obrażeń ciała — o zgło­
szenie się na ul. Siemiradzkiego
24, III piętro, pokój 320 lub kon­
takt telefoniczny — teł. nr 384-56,
w godz. S—16.

Sportowe, juwenalia
w Nowosądeckiem

Już za kilka dni rozpoczną się
VII Igrzyska Młodzieży Szkolnej.
Bolesław Basiński, kierujący biu­
rem organizacyjnym imprezy
rozgrywanej co dwa lata, jest
działaczem ZW ZSMP w Nowym
Sączu i dlatego zapytaliśmy go,
jaki jest udział organizacji mło­
dzieżowej w przygotowaniu tak
poważnego przedsięwzięcia, któ­
re ze sportowego punktu widze­
nia będzie okazją do rozejrzenia
się w zapleczu naszego wyczynu.

— Wzięliśmy na swoje bar­
ki stronę propagandową im­
prezy, a więc projekty i reali­
zację spraw wydawniczych, gro­
madziliśmy środki finansowe na

nagrody i upominki, w lokal­
nych komitetach organizacyj­
nych działają także harcerze i
OHP-owcy, oddelegowaliśmy
członków ZSMP do służb po­
rządkowych, do biura zawodów,
do prac dekoracyjnych. Igrzyska

będą wielką próbą sprawności
ZSMP.

— O szczegółach dotyczących
samych zawodów pisaliśmy już
na kolumnie sportowej. Jakie
inne imprezy będą towarzyszyć
Igrzyskom?

— Występy zespołów folklory­
stycznych, w tym również mło­
dzieżowych, którymi nie bez
podstaw chlubimy się zwłaszcza
na Podhalu. W Krynicy igrzyska
zbiegają się z „zimowymi dnia­
mi” tego kurortu, a więc atrak­
cji kulturalnych nie zabraknie.
W Nowym Targu odbędzie
się „belferiada” czyli rekreacyj­
ne odrobinę zawody nauczycieli
i trenerów. W Zakopanem mini­
ster Kuberski spotka się z ku-
rotorami oświaty i wychowania,
by przedyskutować sytuację
sportów zimowych w szkołach,

(ao)

w Czechosłowa-
kilku ważnych
inwestycyjnych,
kompletne u-

wyprodukował

W dniu 23 lutego 1977 r., zmarł w wieku 75 lat

tow. ALBIN PIOTROWSKI
długoletni, zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek
KPP, PPR i PZPR. Za swą pracę społeczno-polityczną
odznaczony został; Krzyżem Komandorskim OOP, Sre­
brnym i Brązowym. Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-

lecia PRL, oraz wieloma innymi medalami.
W Zmarłym klasa robotnicza i jej Partia tracą długo­

letniego działacza ruchu robotniczego.
Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 marca 1977 r., o godz.

14.30 na cmentarzu Rakowickim.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW-KROWODRZA

W dniu 23 lutego 1977 r. zmarł, w wieku 75 lat

tow. ALBIN PIOTROWSKI
członek KPP, PPR, PZPR, długoletni działacz partyjny,
związkowy i społeczny, weteran ruchu robotniczego,
współzałożyciel byłej Krakowskiej Spółdzielni Robotni­
ków Piekarskich i wieloletni dyrektor techniczny b. Krt
kowskich Zakładów Przemysłu Piekarskiego, współorga­
nizator i pierwszy przewodniczący Krakowskiej Okręgowej
Rady Związków Zawodowych Pracowników Przemysłu
Spożywczego. Odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu

Odrodzenia Polski i wieloma innymi odznaczeniami.
Cześć Jego pamięci!
Zonie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 1 marca,

o godz. 14.30, na cmentarzu Rakowickim.
DYREKCJA, PODSTAWOWA ORGANIZACJA

PARTYJNA, RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY
ODDZIAŁU PRODUKCJI PIEKARSKIEJ

„SPOŁEM” WSS w KRAKOWIE



Sobota, niedziela, m, zt litego istt b. — nh 46 giHBMBIIMHBHnMHHHnHn gazeta południowa
Btr. |

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

On zapytał: - Czy wyj­
dziesz za mnie? — Ona

odpowiedziała: — Nie. I

byli szczęśliwi przez całe życie.

Małżeństwo/

SĄ TEZ SKARGI ZBIOROWE.'Na

przykład konduktorzy PKS aż tu, w

Komitecić Wojewódzkim; musieli zabie­
gać o zwrot ekwiwalentu pieniężnego za

pranie mundurów Dlaczego aż tu?

Analiza listów ’

skarg do instancji
partyjnych ?aws2.e.narzucą smutne .sko­
jarzenia', że zbyt wiele prostych spraw
trzeba u nas załatwiać bardzo okrężny­
mi drogami. Nikt mi bowiem nie wmó­
wi, że partia w naszym kraju jest od za­
łatwiania liczników elektrycznych czy
?kwiwalentow /.a pranie. Jeśli musi się
:yrn mimo wszystko zajmować, świad­
czy to o pewnym niedowładzie instytu­
cji i urzędów.

Są jednak sprawy, z którymi.'nigdzie.
indziej nie da sie iść. Jeśli np. prezy­
dent. miasta odwołuje z .funkcji dyrek?
:ora Miejskiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej, a ten czuje się
:ą decyzją skrzywdzony — oczywiście,
t prośbą o interwencję może się zwró- ■
;ić właśnie tu, do Komitetu; I zwrócił
się — tyle, że instancja potwierdziła za­
sadność jego odwołania. Zadecydował o

procent więcej rmeszkań, niż w 1971 ro­
ku. Ale ciągle b za mało.

Na drugim miejscu spraw, z którymi
ludzie przychodzą.do Komitetu, znajdu­
ją się wszystkie problemy wsi:

— ..Me rozwiązane kwe'śtie • własnościo­
we, ■briik geodetów, prawników, budo­
wlańców... — wylicza sekretarz Nowak —

To wszystko powoduje, że obywatele z

gmin przychodzą prosto do nas ze swoimi
kłopotami. Musmy temu zaradzić i za­
pewnić dobrą kadrę gminnym urzędom,
wtedy będą zdolne do pełnej samodziel­
ności.

W Tarnowie, m in. z inicjatywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego, uruchomiono
pomaturalne studium, kształcące geo­
detów dla gmin. Politechnika Krakow­
ska uruchomiła swój punkt konsulta­
cyjny dla budowlanych, będzie też

otwarty punkt konsultacyjny dla rol­
ników.

— ...ale żeby fachowcy z prawdziwego
zdarzenia, z Wyższym. wykształceniem,
chcieli iść na wieś, musi ta wieś im coś

zaoferować, zwłaszcza przyzwoite miesz­
kanie — mówi sekretarz..— Dlatego jesz­
cze w tym roku zaczniemy. na wsiach bu­
dować bloki mieszkaniowe.

W 1976 roku Wpłynęło do KW w Tar­
nowie 347 listów — a' 673 obywateli

DOROTA TERAKOWSKA CO PISZĄ LUDZIE W LISTACH
DO KlV PZPR (V TARNOWIE ;

tym odwołaniu pewien zimowy dzień w

zeszłym roku --. . świadkowie potwier­
dzili, że był to dzień, który sparaliżo­
wał w pełni kornunfkację w mieście i

województwie, drogi- i ulice zasypane
były śniegiem, ludzie spóźniali się. lub
wręcz nie mogli dojechać do pracy..Nie­
stety, winien by! rzeczywiście dyrektor,
który, nie zapewnił pełnej sprawności
sprzętu odśnieżającego — i dał się za­
skoczyć zimie. Mimc dużych zasług, li­
cznych odznaczeń wielu lat pracy spo­
łecznej - Komitet. Wojewódzki nie zna­
lazł okoliczności łagodzących.' I jest to

jedynie słuszne* ta sama miara spra­
wiedliwości dla zasłużonych — jak i dla
tzw. szarych ludzi Liczą się bowiem
fakty, a nie medale i ordery. Ktoś za­
winił — i ńiusi ponieść karę, bez wzglę­
du na to. czy jest szeregowym pracow­
nikiem, czy też dyrektorem.'

Analiza listo?/

i skarg, które wpłynęły w 1976 roku
do KWPZPR w Tarnowie wykazała, że'

nastąpiła istotna zmiana: ilość listów
maleje? zwiększa się liczba osób,- które
zamiast pisać,; wolą przyjść prosto', do
Komitetu.

— Bardzo sobie cenimy tę formę —

powiedział sekretarz KW, Stanisław
Nowak. — Beżpdśredfiie’ • kontakty' z :

ludźmi' to dla pracowników instancji
rzecz ważna.

Sekretarza — c paradoksie — wcale
nie cieszy rosnąca ilość pozytywnie za­
łatwionych przez instancję ludzkich

spraw. Gnębi go ta sama myśl, która u-

derzyła' publicystę: Żałatwia się coś-ża

kogoś, czyli że ..niżej" nie wszyscy dzia­
łają w pełni sprawnie, w pełni samo­
dzielnie.. Na przykład ;gminne- instancje
partyjne mają ciągle zbyt mały autory­
tet. a zarazem bliskość z każdej wsi do.

stolicy województwa powoduje, że o-

bywatele wolą wsiąść w autobus i je­
chać prosto do instancji wojewódzkiej,
niż próbować załatwić coś. u śiebie, w

gminie.
Pytam sekretarza Stanisława Nowa­

ka, czy może zdefiniować ogólnie, co

najwięcej boli piszących i przychodzą­
cych do Komitetu, co sprawia im naj­
większe trudności:

— Pierwsze Miejsce zajmują problemy
gospodarki komunalnej, w tym zwłaszcza
mieszkaniówka, NIorny tu ogromne za­
niedbania i ogromne potrzeby. Niemal

każdy piszący o pomoc w załatwieniu czy
przyśpieszeniu przydziału mieszkania ma

to zasadzie rację. Niestety, mamy określo­
ne możliwości i me jesteśmy w stanie ich

„przeskoczyć”... : .

Plan rozwoju społeczno-gospodarcze­
go Tarnowa, na 1977 rok. zakłada wzrost

wydatków na budownictwo mieszkanio­
we, o 6 min 18. tysięcy zł. Prawie o 10

procent więcej, niż w roku 1976. I o 40

przyszło ze swoimi sprawami osobiście.
Wśród piszącyc5' najwięcej było rolni­
ków (96), pracowników umysłowych
(92), potem robotników (72) i emerytów
(22). Podobne proporcje dotyczą osobi­
stych wizyt.

Gdyby chcieć zrobić coś w rodzaju

„mapy geograficznej” skarg
okaże się, że na pierwszym miejscu

pod względem ich. liczebności znajduje
Się miasto Tarnów, (rzecz, zrozumiała, :tp
typowe dla dużych skupisk ludności), a

zaraz potem gminy: Bolesław, Lisia Gó­
ra, gmina Tarnów. Rzepiennik Strzy­
żewski, “Ryglice. Skrzyszów, Żabno,
Szczucin, Tuchów. Wietrzychowice. W

pozostałych gminach wskaźnik skarg
nie przekracza 1,0 — czyli, że na 1000
mieszkańców przypada jedna skarga.
Już w Tarnowie wskaźnik ten wzrasta
do 6.65, a Bolesławiu — 6.5, w Lisiej
Górze — 5.15. Ta „mapa" jest od razu

'

wyznacznikiem, w których gminach i
miastach działalność urzędów i insty­
tucji nie jest w pełni sprawna.

Szczególnie wnikliwie KW PZPR za­
nalizował, rodzaj ..skarg wpływających
od rolników. Gospodarka żywnościowa
znajduje się.w centrum uwagi władzy i
wszelkie nieprawidłowości, w pracy in­
stytucji, organizacji i przedsiębiorstw,
obsługujących rolników, muszą być.na­
tychmiast1 usuwane. A w .skargach oby­
wateli nie brak słusznych zarzutów, do­
tyczących krzywdzącego rozdziału ma­
teriałów budowlanych, opóźnień i bała­
ganu w zakresie prac geodezyjnych i

projektowo-budowlanych,.. niedostatecz­
nego zainteresowania się urzędów
gminnych sprawami melioracji, budowy
dróg, renowacji urządzeń.

*

ANALIZA treści listów i skarg
stanowi podstawę do przeciw­
działania złu, niedowładom, malej
samodzielności instytucji i urzę­
dów’.

I dlatego właśnie; choć roboty z tymi
interwencjami jest bardzo dużo, a ćzi-
su poświęcanego na przyjmowanie pe­
tentów coraz więcej — Komitet Woje­
wódzki Partii w Tarnowie ma do teg o

taki stosunek, jak określił to sekretarz
■Stanisław. Nowak:. .

— Bardzo wysoko cenimy sobie
wszelkie kontakty z ludźmi, wszystkie
ich sugestie i uwagi o tym, co uważa­
ją za nieprawidłowe...

...co prawda kierownik Walaszczyk
patrzy! na mnie z pewnym niepokojem:

— Napiszećie w gazecie, że pomaga­
my, i zaraz listów i skarg będzie więcej.
No, ale trudno, od tego też jesteśmy, i

będziemy. Trzeba komuś pomóc, to po­
magamy, na tyle, “na ile nas stać.

Jedni mówią, że ten dowcip źaiwiera
całą prawdę o małżeństwie. Inni... się
pobierają.

MAŁŻEŃSTWO — wg Encyklopedii
Powszechnej PWN — TO. ,J'EDNA Z
NAJSTARSZYCH ■INSTYTUCJI SPO­
ŁECZNYCH, BĘDĄCA PODSTAWĄ
RODZINY, WYSTĘPUJĄCA U WSZY­
STKICH ZNANYCH LUDÓW l ZMIE-

NIAJĄCĄ. SIĘ ,WRA_Z,Z.ięH H1STO-.
RYCYNYM ROZWOJEM”. Z dwóch
szkól socjologicznych, jedna uważa, że
najwcześniejszą

'

formą było małżeń­
stwo grupowe, inna, że rrionogamicz-
ne, Obie jednak zgadzają się, że mo-

nogamia zawsze była i jest formą naj­
bardziej rozpowszechnioną.

My, Europejczycy, a za nami Ame­
rykanie, Kanadyjczycy, Australijczy­
cy itd. zawdzięczamy pęd do mpnoga-
mii dziedzictwu rzymskiemu. Rzym­
skie matrimomum było trwałym
związkiem mężczyzny i kobiety, o-

partym na affectio mnritalis czyli
chęci pożycia, którego głównym celem

było spłodzenie i wychowanie dzieci,
„procreandorum liberorum causa”.
Mąż mógł tylko w wyjątkowych wy­
padkach porzucić żonę, natomiast żo­
nie w ogóle nie było wolno rozwią­
zać małżeństwa.

Realistycznie myślący i światły ce­
sarz August uznał również ‘konkubi­
nat za formę prawnego związku, żai
cesarz Justynian Wielki — za małżeń­
stwo minoris mris czyli pośledniejsze­
go prawa.

Zamężne Rzymianki podlegały wła­
dzy męża, co im nie . przeszkadzało 1
marca świętować matronalii w gaju
Junony Lucyny na Eskwilinie, skła­
dać dziękczynne ofiary i modlić, się o

dalsze szczęśliwe pożycie. W tym dniu
mężowie obsypywali żony podarunka­
mi, co, jak łatwo obliczyć, działo się
tylko o tydzień wcześniej niż obecnie
11 nas. KWIATEK DLA EWY MA

WIĘC TRADYCJĘ DŁUGĄ 1 SZA­
COWNĄ.

Dawne polskie prawo małżeńskie
opisał Zygmunt Gloger w Encyklope­
dii Staropolskiej. Nie różniło się ono

zbytnio od innych na obszarze Euro­
py. Pozwolenie ojca było potrzebne
dla zamążpójścia córki, zaś mąż spra­
wował pełnię władzy nad żoną. ,,Moż­
na. powiedzieć, że kobiety w Polsce
pozostawały pod ciągłą opieką, jeś’i
nie męża to krewnych. Nawet sepa­
ratka potrzebowała asystencji męża
rozseparowanego” — pisał pan Zy­
gmunt, nie zdradzając azali pochwala
czyli też gani dawne przepisy.

JEŚLI
BRAĆ POD UWAGĘ ilość

publikacji, poradni, dzieł nauko­
wych i artystycznych poświęco­
nych pożyciu małżeńskiemu, mo­

żna. chyba powiedzieć, że mało która
sprawa róicnie skutecznie spędza sen

t powiek obserwatorom życia śpołe-

CO to JEST?
IRENA FRĄCKOWIAK

cznego. Być może wszystko zaczęło się
od .Slgmunda Freuda (1356—1939), któ­
ry w. całym postępowaniu człowieka
widział wpływ jego podświadomych
dążeń seksualno- erotycznych. A może
nasz mały intymny świat (erotyczny,
uczuciowy, myślowy itd.) istotnie de­
cyduje o formowaniu się, więc i po­
stawach człowieka w otaczającym go
makroświecie?

Tak czy inaczej, małżeństwo to dziś
przedmiot zainteresowania nie tylko
osób zainteresowanych. Jego harmo-

stycznych ustaw przeciwrozwodowycłl.
Jak więc ją osiągnąć?

„Doradców było wielu...” Lecz nam

-trafił zwłaszcza do przekonania dr
Miroslap Plzak, autor „Małżeńskich
katastrof”, wydanych w Polsce przez
PZWL. Ponieważ najczęstszym powo­
dem konfliktów, rozejść i rozwodów
jest zdrada, pozioólmy dr. Plzakoni
powiedzieć coś na ten temat.

„Z tego samego powodu nie moż­
na udowodnić wierności, z jakiego nie
da się udowodnić niewinności;

wszystkie wątpliwości przemawiają ng
korzyść oskarżonego;

0 Bez względu na to, co zrobił mój
parlner, jest rzeczą oczywistą, że do

istniejącego konfliktu przyczyniłem
się w podobnym stopniu co on;

0 Jeżeli cierpię wskutek wykrytej
niewierności jest to dowód, że kocham

swego partnera.
0 Jeżeli więc zależy mi na tym, że­

by mój partner wrócił do mnie (oczy­
wiście, w sensie fizycznym i ducho­
wym — II), powinienem zachowywać
się tak, aby w mojej obecności było
mu lepiej niż w obecności mojego
konkurenta”.

Oczywiście, zaślubione One t Oni po­
winni przeczytać książkę doktora Mi-
roslaua w całości — tylko czy ją do­
staną?

*

1ORĄC Z GRUBSZA, w związ­
ku małżeńskim żyje krócej lub
dłużej cała dorosła ludność

ZDUMIONY
BYŁ WIELCE milicyjny:

patrol pełniący nocną służbę w Ja­
błonce, gdy usłyszał dobywające się

z wewnątrz miejscowego baru „Orawian­
ka" tajemnicze odgłosy.

Noc była późna, światła .w knajpie wygaszone,
nie dziwmy się więc ^milicjantom, iż przekonani
byli o tym, że udało im się nakryć złodzieja na tzw.

gorącym uczynku. Szybko jednak okazało się, ze

funkcjonariusze MO tyin razem'-Jedndk nie będą
ścigać przestępcy. Zamknięty "w .barze .nieznajom y
usilnie bówiem prosił o... pomoc. s .■■

Pomocy udzielono, a potem-zabrano się. do zcyjaś-
niania całego incydentu. Miał on prawie humory­
styczny przebieg. Oto bowiem Władysław B. wy­
brał się do „Orawianki^ w jednoznacznych celach.
Na wódeczkę po prostu. Zachowywał się spokoj­
nie, chociaż po jakimś czasie jego stan wyraźnie
wskazywał, że więcej alkoholu podawać mu nie
należało. Kto by tam jednak przejmował się za­
kazami, aby klientowi, który ma już dość — od-
móiuić podania wódki. Pił więc nasz pan \Mady-
xław aż do czasu, gdy doszły, do. głosu fizjologicz­
ne potrzeby. W celu ich zaspokojenia udał się do

Zderzenia

zTemidą

świata; zaś każdego roku sta­
je na ślubnym kobiercu 60—65 milio­
nów nowożeńców. Najwięcej odważ­
nych żyje w Egipcie, USA, Japonii i
Związku Radzieckim: co roku rodzina
i przyjaciele wiwatują tam dwudziestu
dwóm, .mieszkańcom, ną tysiąc.. Mał­
żeński- biegun zimna znajduje się w

Szwecji: dziesięciu nowożeńców na ty­
siąc, zaś strefa chłodu rozciąga się na

Austrię, Danię, RFN i Szwajcarię.
My, Polacy, przez pewien czas trzy­

maliśmy się złotego środka, ale ostat­
nio znów pchamy się do czoła: tó że­
ni się „echo" demograficznego
z lat powojennych. Na tysiąc Polaków
dały się zobrączkować: w 1950 roku 22

osoby, w 1965 tylko 13,-zaś w roku ze­
szłym znów prawie dwadzieścia. Wieś

prze do ślubu wciąż silniej niż miasto,
ale różnica jest już niewielka.

Najtłoczniej było u nas na ślubnych
kobiercach w pierwszym pięcioleciu
po wojnie:. węzeł małżeński połączył
wówczas prawie półtora miliona par.
Jednocześnie było najmniej rozwodów,
bo tylko 49 tysięcy: nie takim trudno­
ściom jak pożycie małżeńskie potrafi­
liśmy wtedy stawić czoła! Potem licz­
ba rozczarowanych znacznie wzrosła,
ale byliśmy niepoprawni: w trzydzie­
stoleciu Polski Ludowej udzielono ślu­
bu prawie .16 milionom synów i cór

naszego kraju!

nię i trwałość uznano za niezbędny a-

trybut zdrowych stosunków społecz­
nych i obiecującej przyszłości. Szczę­
ściem — ostatnio nawet we Włoszech
— przekonano się, że trwałość poży­
cia małżeńskiego nie wynika z dra-

Q Jeżeli nie zdobyłem niezbitego do­
wodu niewierności zachowuję się tak,
jak gdyby w ogóle nic nie zaszło;

0 W chwili uzasadnionego podej­
rzenia o niewierność nie zapominam o

klasycznej zasadzie prawa . karnego:

Statystyka zapowiada na

ROK DWUTYSIĘCZNY procen­
towo dwa razy więcej wdowców
i o połowę więcej panów żona­

tych, rozwiedzionych i separowanych
— wszystko w stosunku do 1910 r.

Wśród pań wdowy . zachowają dawną
pozycję, procent mężatek wzrośnie o

poloicę; (bo jakżeby inaczej — ile mę­
żów, tyle żon),' zaś kobiet rozwiedzio­
nych i separowanych przybędzie jedna
trzecia. Na pociechę płci pięknej — o

względy każdej
' Setki Polakóio zabie­

gać będą już tylko 102 Polki. A zaczy­
nało się fatalnie: od 118 na 100 w roku
1946. ......

CZYNNOŚCI ŻYCIOWE r PRACA każdego organiz­
mu przebiegają — jak wiadomo — w określonych, po­
wtarzających się rytmach.

Regulują je takie zjawiska kosmiczne, jak obrót Ziemi wokół
swej osi, obrót Księżyca wokół Ziemi, obieg Ziemi doojcoła Słońca.
Owe regularnie powtarzające się cykle Wywarły wpływ na skom­
plikowany proces ewolucji życia na naszej planecie od samego mo­
mentu jego powstania, Co ważniejsze, ta. cykliczność zjawisk przy­
rodniczych

' nadal jgst regulatorem .naszego zycią. . ,.
- :

W RÓŻNYM RYTMIE

Znany antropolog — prof. dr Tadeusz Dzierżykray-Rogalski pisze:
„Poza najbardziej podstawowym rytmem dzień-noc . (dziś już, na

skutek sztucznego oświetlenia, niecałkoicicię regulowaną fazą jasną
i ciemną) wykształcił się także rytm., tygodniowy, zależny od trady­
cyjnego podziału na sześć dni pracy i siódmy wypoczynku.

Rytm tygodniowy jest przykładem sztucznie wytworzonego cyklu.
Mało poznany jest rytm miesięczny, związany z fazami Księżyca,
a. nie miesiącem kalendarzowym. Bardzo istotny wpływ na nasz

organizm wywierają rytmy sezonowe, czyli przemiany pór roku.

Kształtują one różne procesy organizmu, 'zależne nie tylko od
długości fazy jasnej, większego lub mniejszego oświetlenia (promie­
niowanie ultrafioletowe), ale przede wszystkim od.tempratury oto­
czenia pożywienia i całej mary innych czynników. Dokładne poz­
nanie tych procesów mogłoby mieć duży wpływ na rozłożenie go­
dzin pracy w zakładach produkcyjnych, urzędach i szkołach”.

CO KTO LUBI
W Polsce — na razie w .formie eksperymentu — wprowadzono

niektórych zakładach ruchomy czas pracy. .W Zjednoczeniu Infor­
matyki pierwsza próba wprowadzenia ruchomego czasu pracy zo­
stała podjęta w ZETO — Kraków. Objęła ona projektantów, progra­
mistów i pracowników administracji. Jak przebiega ta próba do­

stosowania godziii pracy. do „ZEGARA BIOLOGICZNEGO”, tkwią­

cego w każdym z nas? W krakowskim ZETO postanowiono ostatnio
uzyskać na to pytanie odpowiedź. Badania objęły wszystkich pra­
cowników zatrudnionych w trybie ruchomego cząsu pracy.

Otóż główne korzyści ruchomy czas pracy przynosi organizacji
życia prywatnego i rodzinnego (opieka' nad dziećmi). Tak stwier­
dziło 51 proc, ankietowanych. Dla 18 proc, ankietowanych ważna

jest możliwość załatwienia spraw prywatnych w ciągu dnia, pracy,
bez konieczności uzgadniania tego faktu z kierownictwem — w

, zamian. za . możliwość odpracowania tego czasu w dowolnym dniu
w okresie rozlieżeniówymi Dla 15 proc, ankietowanych istotną ko­
rzyścią jest możliwość godzenia pracy zawodowej z zajęciami poza-
zawodowymi, w tym i rekreacją. Ta kwestia jest szczególnie ekspo­
nowana przez naczelną kadrę kierowniczą i osoby stanu wolnego.
Wreszcie dla 5 proc, ankietowanych ruchomy czas pracy oznacza

możliwość nauki po godzinach, pracy. O tej sprawie mówią częściej
osoby bez dzieci, projektanci i programiści, osoby po szkole poma­
turalnej.

ŹRÓDŁA KOMFORTU

Interesujący jest związek - między ruchomym czasem pracy
a komfortem psychicznym pracy. Pierwszym czynnikiem popra­
wiającym komfort — zdaniem ankietowanych — jest likwidacja
spóźnień i stresującej sytuacji tłumaczenia się z każdego spóźnienia.
Pozostawienie pracownikowi możliwości decydowania o własnym
czasie pracy jest drugim co do ważności czynnikiem podnoszącym
komfort pracy. Następne — to. samodzielność podejmowania decyzji
i możliwość planowania własnego rozkładu zajęć.

W PODSUMOWANIU badań, czy tamy, że dla pracownika ruchomy
czas pracy oznacza możliwość planowania godzin pracy jako inte­
gralnej części życia pozazawodowego, łatwiejszą .organizację czasu

wolnego, lepszą organizację zajęć związanych z rodziną, a także —

co się wydaje szczególnie ważne — likwiduje napięcia psychiczne
wynikające z trudności funkcjonowania, w sztywnych ramach cza­
sowych i monotonności układu godzin pracy.

MARCIN
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Szybkość lawiny pyłowej wy­
nosi od 180 do 360 km/godz. Gdy
lawina napotyka na drodze prze­
szkodę powstaje wówczas fala

balistyczna, mająca szybkość
głosu ok 340 m/sek. czyli po­
nad tŻOO km/godz. W lawinach

śnieżnych giną rokrocznie .setki

narciarzy i turystów. Według
danych „IKARU” — Międzynaro­
dowej Organizacji Ratownictwa

Górskiego w sezonie zimowym
1959/60 zginęło w lawinach w

Szwajcarii 308 osób, w Austrii —

135, we Włoszech — 46 i w Ju­
gosławii — 30. W polskich Ta­
trach 29 grudnia 1959 r. zginęło
trzech wrocławskich taterników,
których zagarnęła potężna lawi­

na z północnej ściany Żabiego
Szczytu Wyżnego. Równie tragi­
czny był sezon 1964/65 w Alpach,
gdzie zeszło z gór ok. 10 tys.
większych i mniejszych lawin i

zginęło prawie 600 osób. W Pol­
sce najbardziej tragiczną w

skutkach okazała się lawina de­
skowa, która zeszła 20 marca

1968 roku w Białym Jarze w

Karkonoszach, grzebiąc na za­
wsze w swych okowach 19 tu­
rystów.

„IKAR”, . do którego należy
także nasz GOPR, czyni wszyst­
ko aby udoskonalić metody ra­
towania ludzi w lawinach. W

tej walce o życie ludzkie decy­
duje przede wszystkim czas i

szybkość działania, oraz nowo­
czesny sprzęt techniczny: od

wykrywaczy elektro-magnetycz-
nych do radaru. Mimo to naj­
skuteczniejsze, jak dotąd, .są
jednak... psy. I to nie wcale — jak
głoszą liczne opowieści — ber­
nardyny, ale owczarki alzackie

specjalnie przeszkolone do tych
celów. Są szybsze trzydzieści ra­
zy od ludzi; znajdują zasypa­
nych nawet tam, gdzie zawodzi

sprzęt i urządzenia elektronicz­
ne. W Tatrach szkoleniem psów
zajmują się słowacki ośrodek w

Smokowcu, oraz , czeski w Kar­
konoszach w Szpindlerowyra
Młyńie. Psy z czechosłowackich
ośrodków są świetnie szkolone
do akcji ratunkowych, i kilka­
krotnie dały dowody wyjątko­
wej skuteczności w poszukiwa­
niach.

<IK) j

BBBIIIIBBBBBBBBBBBIIBIIIIBBBniBBBBBBBBBBBBlBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBgBBBBSfi53BaaBE!9a

moc

u: knajpie

kuajpianej toalety. Tutaj w sobie tylko wiadomy
sposób potłukł, żarówkę, a. ,iv końcu, zmożony wód­
ką i wysiłkiem spokojnie był sobie w. ubikacji u-

snąt. Obudził się późną nocą, nie bardzo iciedząc
gdzie się znajduje. PO jakimś czasie słusznie skon­
statował, że został uwięziony w znajomej „Ord-
iełance’1- tyle; że mCą "nieprzyjaznej wielce. Mimo

usilnych starań nie mógł się i przypadkowej pu­

łapki wydostać. Wtedy właśnie wziął się na spo­
sób, i zaczął wołać pomocy. .Na, jego szczęście .zja­
wił się w pobliżu baru milicyjny patrol, który wy­
bawił klienta „Orawianki” z niezbyt przyjemnej
opresji. .

' ' '

Do uwięzienia dośzio w banalny sposób.' Oto,
kiedy przyszła godzina zamykania baru, rrszpst-
kich obecnych w jego salach klientów grzecznie

wyproszono, a potem-drzwi skrupulatnie zatrza­
śnięto. Nikt ■nie. sprawdził , jednąk, :czy' nie został
ktoś w toalecie, lub nie ukrył się w zakamarkach
knajpy, choćby w złodziejskich celach. Dodajmy

jednak, że personel „Orawianki’’ zadbał o to, by
Władysław B. rachunek uregulował. Po zapłace­
niu, przestał być już .interesującym obiektem. Ta­
kie zaniedbanie doprowadzić mogło do umożliwie­
nia np. złodziejowi dokona.nia kradzieży, a także
do zwykłej trage,dii, jako.że. nię można wykluczyć,
iż w toalecie mógł zostać uwięziony człowiek po­
trzebujący lekarskiej pomocy,............

Znaleziono winnego zaniedbania. Bufetowa „Ora­
wianki” została, ukarana naganą przez prezesa
niiejscowego GS-u. Nie zmienia tó w niczym, faktu,
że z zabezpieczeniem społecznego .mienia, -nie zaw­
sze, jest najlepiej. Oto kilka przykładóuj. IV je­
dnym, z. Wiejskich Domów Towarowych -- zloka­
lizowanych na. terenie woj. noicosądeckiego — pe­
wnego ranka klienci, którzy ustawili się w kolej-,
ce, że zdziwieniem stwierdzili, że drzwi wejściowe
są. otwarte, choć nię. ma jeszcze personelu. Dom
stal u’ięc otwarty przez cala, noc, a w nim towa­
ry o' wartości' ponad' 4 min zł!' V.1 ystarczyło wejść
i brać z półek, czego dusza zapragnie...' Natomiast
w nowosądeckim Inspektoracie Eksploatacji Rzek
Okręgowej Dyrekcji Gospodarki Wodnej w Krako­

wie- kasjerka pozostawiła na nóc jedynie w'meta­
lowej kasecie około 100 tys. zł, mimo że stosowne

przepisy kategorycznie tego, zabraniają. Z okazji
skorzystali złodzieje i oczywiście kasetę ukradli.
Przed kilkoma miesiącami natomiast w jednym z

krakowskich przedsiębiorstw, dokonano kradzieży
prawie 800 tys. zł także przechowywanych -w kilku
kasetach. Pomińmy już to, że pieniądze w takiej
ilości powinny być odprowadzone do banku, nato­
miast na zły dowcip zakrawa fakt, tz nikt nie po-
trudził się nawet celem zamknięcia olbrzymiej su­
my. w znajdującym się w przedsiębiorstwie sejfie.
Tylko sprawnej akcji, milicji zawdzięczać możemy,
że sprawcy po kilkudziesięciu godzinach zostali
zatrzymani, a większość pieniędzy odzyskana.

Wiele, bardzo wiele kradzieży- — tak społeczne­
go, jak i -prywatnego mienia — jest możliwych tyl­
ko dlatego, że ktoś-nie zatroszczył się o właściwe
zabezpieczenie majątku. Wprawdzie, w przypadku
zaboru mienia społecznego PZU . wyrównuje posz­
kodowanym jednostkom gospodarki uspołecznionej
poniesione straty, ale jest to wyrównanie tylko po­
zorne. Bowiem środki, jakimi rozporządza PZU,
też do społecznych tylko należą. W. tym miejscu
więc cale koło się zamyka..

JANUSZ HAftDSRft
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„DZIECI, które chodzą do szkoły, mają gor­
sze zdrowie niż te, które żadnych nauk nie po­
bierają. Szkoła psuje im wzrok i postawę” —

tak oto w drugiej połowie ubiegłego stulecia
formułowano obawy o stan zdrowia dzieci cho­
dzących do szkoły: z takimi opiniami przyszło
borykać się twórcom ówczesnej higieny szkol­
nej. która dała podstawę dzisiejszej medycynie
szkolnej.

Upłynęło trochę czasu, zanim do świadomości
ogółu dotarła prawda, że sam proces nauki nie
może stwarzać krótkowzroczności czy wad po­
stawy. natomiast może owe wrodzone odchyle­
nia od normy utrwalać , i pogłębiać. Już w ub.
stuleciu dzięki badaniom wzroku i postawy u-

stalono szereg normatywów higienicznych dla
szkół w zakresie oświetlenia, ogrzewania, wypo­
sażenia pomieszczeń szkolnych itp.

Dziś nikt nie neguje roli służby zdrowia w

SZKOLMY
edukacji dzieci i młodzieży, udziału lekarza w

procesie nauczania. Jego rola jest wszakże od­
mienna od roli lekarza działającego poza szkołą.
Specyfikę medycyny szkolnej określają warun­
ki typowe dla procesu nauczania mającego okre­
ślony kształt organizacyjny i Odbywającego się
w określonych warupkach. Specyfika owa wy­
nika z potrzeby niesienia medycznej pomocy
dziecku — w zdobyciu określonego zasobu umie­
jętności w realizowaniu dydaktyczno-wychowa­
wczego programu.

ZADANIA szkolnej służby zdrowia obejmują:
opiekę zdrowotną nad dzieckiem, orzecznictwo
lekarskie dla potrzeb ucznia i szkoły oraz ogólny
nadzór nad warunkami nauczania i higieną pro­
cesu . nauczania, współudział w wychowaniu
zdrowotnym dzieci i młodzieży.

Niedawno resort zdrowia w porozumieniu z

Ministerstwem Oświaty i Wychowania przyjął

hową koncepcję opieki nad młodzieżą szkolną.
Opieka ta ma być zintegrowana, co oznacza, że
ten sam lekarz będzie czuwał nad zdrowiem u-,
cznia w szkole i w domu, zajmując się jedno­
cześnie profilaktyką i leczeniem. Przyczyni się
to do lepszego rozpoznania stanu zdrowia dzie­
cka i w razie potrzeby — do odpowiedniego
postępowania rehabilitacyjnego i leczniczego.

Na koncepcję tę składają się trzy warianty or­
ganizacyjne szkolnej służby zdrowia, w zależności
od różnych warunków lokalnych. Inna bowiem jest
sytuacja, jeśli chodzi o opiekę lekarską w wiel­
kich miastach, inna w małych miastach czy na

wsi. Pierwszy system, to powierzenie lekarzowi
szkolnemu — poza dotychczasowymi obowiązkami
— całokształtu opieki nad zdrowiem uczniów za­
równo zdrowych, jak i chorych. W ten sposób ga­
binet szkolny staje się jakby przychodnią rejono­
wą dla dzieci ze szkól podstawowych na danym
terenie. Drugi wariant organizacyjny przewiduje
powierzenie tych zadań lekarzowi rejonowemu —

z tym, że ma on obowiązek przyjmować także
dzieci w szkole w nie mniejszym wymiarze godzin
niż poprzednio. I wreszcie trzeci, tradycyjny sy­
stem — polegający na tym, że lekarz szkolny zaj­
muje się profilaktyką, a rejonowy — leczeniem.

Od ub. roku został zapoczątkowany nowy sy­
stem opieki zdrowotnej polegający na przepro­
wadzeniu obowiązkowych, powszechnych badań

typu „bilans zdrowia*1 dzieci i młodzieży w wieJ

ku2,4,6,10,14i18lat.Badaniatemająna
celu wczesne wykrywanie wad rozwojowych i
innych odchyleń w stanie zdrowia oraz uzyska­
nie pełnej informacji zdrowotnej o badanych.
Stanowi to podstawę dla tworzenia orzeczni­
ctwa dla potrzeb ucznia i szkoły. I tak dzięki
realizowanym już trzeci rok „bilansom zdro­
wia” sześciolatków stworzono orzecznictwo o

dojrzałości szkolnej. Inne badania dają materiał
informacyjny do orzekania o: kwalifikacjach
dzieci do kształcenia specjalnego, o zdolności do
zajęć wf i uprawiania sportu, o predyspozy­
cjach psychicznych i fizycznych do- podejmowa­
nia określonego zawodu, wreszcie o niepowo­
dzeniach szkolnych i stanach niedostosowania
społecznego czy wręcz o niezdolności do nauki.

ZAKOŃCZENIE wdrażania systemu „bilansów
zdrowia” przewiduje się na 1990 rok. Wówczas
ciągłą opieką lekarską zostanie objęta cała po­
pulacja w wieku od 0 do 18 lat. Zatem każdy
obywatel PRL od urodzenia do 18 roku życia
będzie poddawany obowiązkowym badaniom w

określonych odstępach czasu zarówno przez le­
karza ogólnego, jak i przez specjalistę. Wydłu­
żenie czasu badań (dawniej kończących się na

14 roku życia) powoduje konieczność przeprowa­
dzenia 9 min dodatkowych badań. Od bieżące­
go roku zostanie wprowadzona nowa książeczka
zdrowia dziecka, która będzie jego podstawo­
wym dokumentem zdrowotnym do 18 roku życia.

Jeśli będziesz płacić, no powiedzmy... 70 złotych
za dwie godzinki dziennie, to popilnuję ci dziec­
ka... Stara, nic za darmo... Zrozum... A zresztq

łle razy już społecznie, po koleżeńsku zostawałam przy
twoim małym?!...”

Baśka ukradkiem ociera oczy. Pogada z mężem. Może wygospo­
darują z pensji-stypendium te kilkaset złotówek dla Joli. Bo rze­
czywiście, dlaczego niby za darmo ma opiekować się Pawłem,
skoro to ona, Baśka, zdecydowała, że urodzi dziecko, będąc jesz­
cze na studiach.

Historyjka Barbary jest dość typowa dla studenckich małżeństw.
Ściślej — studenckich dzieci, które przychodzą na świat na ogół
wcale... nie zaplanowane. Bo prawda jest taka: jeśli zawarcie związ­
ku małżeństwa poprzedzają rozważania studenckich par, snute w

bibliotekach, akademickich pokojach, a jakże, często i w kawiar­
niach, to jednak na pewno nie mówi się wtedy o szybkim powięk­
szeniu rodziny, a jedynie o możliwości bycia razem. Dziecko,
na ogół, planuje się po uzyskaniu dyplomu, podjęciu zawodowej
pracy, ustabilizowaniu się...

TERESA BĘTKOWSKA V STUDENTÓW

aż tak należy się „cackać” ze studenckimi małżeństwami? Andrzej
Dyja, przewodniczcy Zarządu nawet do końca, nie wysłuchuje za-

rzutów: „Bzdura. Wszystko to wydumane. Szukanie dziury w ca­
łym. Czy byłoby lepiej, aby dziewczyny — a i tak spora ich liczba
to czyni, choć żadne statystyki nie wykażą prawdziwych danych —

poddawały się ginekologicznym zabiegom?!. Nie zapominajmy o

skutkach takich decyzji. A zresztą, dlaczego uciekać się do dra­
styczności! Czy nie lepiej uzmysłowić sobie, że mamy do czynienia
z dorosłymi? Przecież fakt, że ktoś zdecydował się (a robią to zwy­
kle studenci w wieku 23—24 lat) na małżeństwo, nie znaczy nic

innego, jak tylko to, że podjął decyzję na całe życie. To, że kobie­
ta chce urodzić dziecko — znaczy, że bierze na swe barki ogromną

odpowiedzialność, więcej obowiązków... A ponadto myślę, iż nie
można życia człowieka rozwijać jednostronnie — nauka i więcej
nic. To tak, jakby budować osiedla mieszkaniowe bez zaplecza".
Tomasz Szczypiński, przewodniczący Rady Uczelnianej SZSP Uni­
wersytetu wyjaśnia, że przekazanie domu studenckiego przy ul.
Śliskiej (300 miejsc) pozwoliło odstąpić kilka pokoi w „Piaście”
dzieciom. A zresztą gdyby w ten sposób patrzeć na

należałoby również wziąć pod uwagę lekarskiej
której, też zaadaptowano pomieszczenia mieszkalne,
steczka, które powstały np. w miejsca kreślarni.

Przyznaję. Jeśli idzie o uszczuplenie bazy zarzuty
co z tym „cackaniem”? Ania Zembaty z Rady
„Piast” i ten zarzut próbuje odeprzeć, nie ukrywając zdumienia,
iż... sami studenci potrafili go postawić. No bo i jakże, skoro choć­
by w myśl porzekadła, „dziś ty, jutro ja” i „mądralę” może to spot­
kać! Że zmieni zdanie?! Dobrze. Ale zanim to zrobi niech przyjdzie,
tak jak Ania, do Biura Zakwaterowań Studentów i posłucha. To
co usłyszy, zobaczy, powinno wystarczyć; bo jakże często się zdarza,-
że studenckim małżeństwom odmawia się wynajęcia wspólnego po­
koju w Krakowie. Jakże często każę się im pisać: oświadczam, że
dziecka się nie spodziewamy. „I co — mówi Ania — wobec tych
faktów należy przejść obojętnie?”.

sprawę, czy nie

przychodni, dla
klubów w Mia-

absurdalne. Ale
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NA CZUKOTCE
Najdalej na północy położo­

na elektrownia jądrowa w

Związku Radzieckim, biliń-
ska elektrownia na Czukotce,
osiągnęła docelową moc pro­
dukcyjną — 48 megawatów.
Tuż przed końcem 1976 roku
został oddany do eksploatacji
ostatni, czwarty blok ener­
getyczny.

Bilińska elektrownia daje
prąd jednemu z najzimniej­
szych regionów ZSRR, stąd
też projektanci oryginalnie
rozwiązali problem chłodze­
nia w kondensatorach turbin.

Odbywa się ono nie przy u-

życiu wody, ale powietrza.

ŚLUBNA
obrączka - i...

s

I

cyjnego NRD w Ludwigsfel-
de. Obecnie w ciągu roku

produkuje się tu 20 typów
samochodów w 48 warian­
tach, m. in. cysterny, samo­
chody strażackie itd.

Przy opracowywaniu no­
wych konstrukcji i urucho­
mieniu produkcji fachowcy z

Ludwigsfelde współpracują
ze specjalistami ze Związku
Radzieckiego i innych krajów
socjalistycznych.

becnej pięciolatce z

„Bałkanu” skorzysta 11,5 min
osób. Bułgarskie linie lotnicze

utrzymują połączenia z 32
miastami w Europie, Azji i

Afryce oraz z licznymi ośrod­
kami w kraju. Na liniach

międzynarodowych „Bałkan”
korzysta przede wszystkim z

radzieckich samolotów typu
TU-134, TU-153 i IŁ-62.

Do roku 1980 stolica kraju,
Sofia, otrzyma nowy kom­
pleks portu lotniczego. Roz-

zwiększyli w roku 1976 pro­
dukcję o ponad 12 proc. Do­
starczono np. 76 tys. samo­
chodów osobowych i 32 tys.
ciężarowych, 53 tys. trakto­
rów, 323 lokomotywy itd.

Najszybciej w ubiegłym roku

zwiększyła się produkcja ob­
rabiarek (o 19,5 proc.) i ma­
szyn rolniczych (o 23 proc.).
Maszyny nowe i zmodernizo­
wane stanowiły 16 proc. ca->

lej produkcji tej branży.

r,
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Czy jednak zawsze plany, szczególnie osobiste, da się realizo­
wać konsekwentnie? Odpowiedź na to pytanie daje samo życie. W
chwili obecnej np. na 450 małżeństw w środowisku
Krakowa przypada, około... trzysta, dzieci. T jakby nie

sprawę żakowskiego przychówku nie sposób wobec

przejść obojętnie.

Młodzież dojrzewa dziś wcześniej
Takie, co nie jest bez znaczenia, i fizycznie. Okres nau­

ki zaś w ostatnich latach wydłużył się' znacznie. A

przecież studiującej młodzieży w naszym kraju jest rzeczywiście du­
żo. Na studia dzienne w stu wyższych uczelniach uczęszcza 300 ty­
sięcy osób (w tym więcej niż połowę stanowią kobiety!) a w 450

domach, akademickicli mźeszka'póńad jedna trzecia za!kóv:.
Czy pamiętacie spotkanie telewizyjne z rektorem Uniwersytetu

Jagiellońskiego w -sęjJslet AA MćSA^&TKD”?'-Gdy'- stw-r

dentki przed kamerami przedstawiły swą trudną sytuację, niemoż­
ność znalezienia opiekunek do dzieci, a chęć uczestniczenia w zaję­
ciach na uczelni — profesor M. Karaś podumał i... przyrzekł zorga­
nizowanie żłobka w domu studenckim. Po kilku miesiącach od au­
dycji, dokładnie 1 października 1976 nastąpiła inauguracja, roku

akademickiego w... żłobku przy ul. Piastowskiej; trzydzieści pięć
matek uczących się w Jagiellońskiej Wszechnicy z pięter „Piasta”
sprowadziło dziatki do nowej placówki, by oddać je pod opiekę
personelowi, kierowanemu przez Zuzannę Dudę.

Placówki? Tak. Dodajmy — pierwszej tego rodzaju w kraju.
A choć nie jest to obiekt budowany z myślą o dzieciach — to jed­
nak żłobek, o którym śmiało rzec można: wzorcowy. Sama przeko­
nałam się o tym w chwili, gdy instruktorka Maria Targosz otwar­
ła drzwi wejściowe; czyściutko, pięknie, w kilku zaś pokojach z

maluchami bawiły się wychowawczynie. „Pracowałam w wielu
żłobkach, ale takich warunków, jak tutaj, dzieci nie mają nigdzie
— opowiada p. Targosz. 35 dzieci to nie 150! Dlatego uważam, że
właśnie takie mini-żłobki gwarantują dbałość o malców. Czy stu­
dentki zadowolone? Pewnie. Ale tylko te z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego...”

Do żłobka napływają wciąż nowe podania. Piszą' je dziewczyny
studiujące w Akademii Górniczo-Hutniczej, Wyższej Szkole Pedago­
gicznej, Politechnice Krakowskiej... Piszą, ale... Miejsce gwarantu­
je się na. ogół „maluchom z Uniwersytetu”. Czy słusznie? Myślę, że
tak. A dlaczego inni nie chcą podjąć tej inicjatywy?!

Nie z władzami krakowskich uczelni rozmawiam więc na temat

sensu tworzenia żłobków. Zresztą rzecz nie w ilości organizowania
tego typu placówek w środowiskach studenckich. Do działaczy Za­
rządu Krakowskiego Socjalistycznego Związku Studentów Pol­
skich zwracam się z pytaniem, co oni sądzą o inicjatywie UJ, któ­
ra — i tu nie ukrywam dlaczego podejmuję temat — wzbudza mi­
mo wszystko kontrowersje.

Kto i jakie zarzuty stawia?
Nawet sami... studenci. Bo, po pierwsze: zabrano im w „Piaście”

kilkanaście pokoi mieszkalnych. Po drugie: co to za pomysł taką
placówkę umieszczać w akademiku? Po trzecie: czy rzeczywiście

studenckim

patrzeć na

tego faktu

Liczba rodzin studenckich wzrasta coraz bardziej
W samym Miasteczku w tej chwili mieszka dwieście osób, które

swój związek zalegalizowały w USC.
Mówi prof. dr hab. M. KARAŚ: „Od lat patrzę na studenckie

małżeństwa. I stwierdzam, że ludzie ci uczą się lepiej, zdają egza­
miny w terminach, a prace bronią na ogół przed terminami. Oni

po prostu dążą szybciej do wyznaczonego celu. A dzieci? Dopingu­
ją ich do nauki. Pyta pani, dlaczego właśnie ja zrobiłem ten pierw­
szy krok. Odpowiem szczerze. Ja również ożeniłem się na studiach.

Mój syn przez dwa lata wychowywał się w pokoiku domu studenc­
kiego. Czy teraz pani rozumie, jak ja z kolei rozumiem studen­
tów?”

KWESTIA STUDENCKICH RODZIN dojrzała, na. tyle, aby ją tau-

. ważyć. (3 lata temu pisałam: „Kwestia studenckich małżeństw doj­
rzała...” Ale był to okres, w .którym jeszcze nie mówiło się o wspól­
nych -mieszkaniach, .u: akademikach,-mieszlca.nie z dzieckiem w DS

było zaś niedozwolone). Wszelkie sygnały zaś świadczą o pilnej po­
trzebie wypracowania systemu opieki pad.taka rodziną..Trzeba so­
bie i tym”razem'odpowiedzieć na pytanie, co jest korzystniejsze ze

społecznego punktu widzenia. Zmarnowanie kikuletniega dorobku
i przerwanie nauki przez matkę-studentkę (często już na finiszu!),
czy też stworzenie studenckiej rodzinie odpowiednich warunków?
Wiele osób w Krakowie już na to pytanie potrafi odpowiedzieć!
~Jk"JIE NAMAWIAM do zawierania związków małżeńskich, ro-

/\l lżenia dzieci w okresie przeznaczonym na naukę. Ale kie-
A- T dy decyzję tę podejmują dojrzali już ludzie — a przecież

z długoletniej obserwacji środowiska wiem, że wiele osób

zbyt pochopnie nie decyduje się na małżeństwo — świadomi odpo­
wiedzialności tworzenia rzetelnych podstaw związku, zupełnie po­
zytywnie osądzam tę decyzję. Tak jak i tę, która nie uśmierca w

zarodku życia nowego człowieka.
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Małe miasteczko Gynla
rystów. Główną atrakcja
muzyczny. N/z: Dum wczasowy

SAMOCHODY
CIĘŻAROWE

W ponad 20 krajach, .eks­
ploatowane są samochody cię­
żarowe wyprodukowane ?w

[.. najmłodszy’® li za­
kładów przemysłu motoryza-

„beczkówki”, ongiś
ręcznie i wtedy ulo-

w drewnie miało du-
Na innych drzewach
po zdartych pasach

w południowo-wschodniej części Węgier ściąga co roku tysiące tu-

tej miejscowości są gorące źródła lecznicze oraz doroczny festiwal

f Węgierskich Związków Zawodowych. CAF — MTI

2 MLN PASAŻERÓW
„BAŁKANU”

■Samoloty
przedsiębiorstwa lotniczego

' ' SZYBKIE TEMPO
„Bałkan przewiozły w Ubie- -

głym roku ponad 2-min pa-
'

tFradownicy • runauńskiegft-
sażerów. Oblicza się, że w o- przemysłu maszynowego

nowince

Zimowe wycinanie zrębów w Pu­
szczy Knyszyńskiej odsłania liczne

tajemnice starych drzew, np. naj­
starsze .sosny noszą ślady po żywi­
cowaniu jeszcze z okresu ostatniej
wojny. Sosny te opowiadają nam

też, że w okolicach mieszkało wie­
lu bednarzy, o czym świadczą wy­
cinane na nich dłutem lub siekie­
rą próby, potrzebne do zbadania
czy drzewo ma proste włókna (umo­
żliwiające łupanie). Podobne ślady
noszą wiekowe dęby, wśród których
szukano tzw.

klepki łupano
żenie włókien
że znaczenie,
widać blizny
kory. Są to ślady poszukiwania ły­
ka, służącego niegdyś do wyrobu o-

buwia, sit i różnych ozdobnych ple­
cionek. Niestety, z każdym rokiem
ubywa tych „mówiących” drzew...

(W. Z.)

bułgarskiego

budowane będą i zmoderni­
zowane lotniska w Warnie,
Burgas, Widinie i Silisterze.

NOWALIJKI
DLA PRAGI

Stolica Czechosłowacji, jak»
nieliczna z wielkich metro­
polii, będzie w najbliższych
latach samowystarczalna pod
względem dostaw nowalijek
dla swych mieszkańców. W

bieżącym roku rozpocznie się
budowa kompleksowego 0-
środka produkcji warzywni*
czej pod szkłem w Radoś­
nie koło Pragi. Budowa 18 h»
szklarni, która pochłonie 25(1
min koron, zostanie zakoń­
czona w roku 1981. Hale pod
szkłem dostarczą przedsię­
biorstwa z Bułgarii.

NAD DUNAJEM
W skład RWPG wchodzi

pięć państw naddunajskich
(Bułgaria, Czechosłowacja,
Rumunia, Węgry i ZSRR),
Dunaj pełni dla nich rolę co­
raz ważniejszej arterii tran­
sportowej. Wzajemne prze­
wozy towarowe tych państw
w handlu zagranicznym
wzrosły od 1950 roku prawie
sześciokrotnie. Sprzyjają te­
mu m. in. prowadzone na Du­
naju prace hydrotechniczne.
Po wybudowaniu przez Ru­
munię i Jugosławię przy
współpracy ZSRR zespołu
hydrotechnicznego przy Że­
laznych Wrótaćh, zasadniczo

poprawiły się warunki żeg­
lugi -fta tym „krytycz­
nym” odcinku rzeki..

AKUPUNKTURA LASEROWĄ „IGŁĄ”

Specjalną laserową „igłę” do terapii metod akupunktury skon­
struowali specjaliści radzieccy. Słabe impulsy świetlne kierowane są

poprzez elastyczny światłowód do określonych punktów bioaktyw­
nych skóry człowieka. Laserowa, „igła" służy specjalistom Nauko­
wo-Badawczego Instytutu Terapii Odruchowej w Moskwie do szcze­
gółowych badań zjawisk akupunktury. Zaletą nowego urządzenia
jest jego absolutna sterylność.

KOMPUTER UKŁADA RUROCIĄG

Nowe zadanie dla komputerów w związku z eksploatacją pod­
morskich złóż, ropy naftowej wynaleźli naukowcy firmy Shell. Do

znanych już programów wykorzystania maszyn cyfrowych przy
obliczeniach warunków stabilizacji platform wiertniczych, czy bez­
pośrednim sterowaniu wydobyciem — dodano symulowany program
komputerowy układania rurociągów w wodach na dużych głębo­
kościach. Komputer ma przewidzieć najróżniejsze warunki, w ja­
kich może być układany rurociąg. Pozwoli to, zdaniem autorów

programu, na lepsze przygotowanie całej operacji.

JAK SAMOCHODZIK DLA DZIECI

Skojarzenie z zabawą małym samochodzikiem dla dzieci mnie

budzić obsługa zdalnie sterowanego wielotonowego żurawia samo­
chodowego. Wszystko dzięki specjalnemu urządzeniu opracowane­
mu wspólnie przez firmę Atlas Polar Co (Kanadą) i firmę HIAB

FOCO AB (Szwecja). Umożliwia on jednoosobową obsługę żurawia
samochodowego, co wykonywały dotychczas co najmniej dwie oso­
by: operator-kierowca- oraz pracownik, którego zadaniem było za­
łożenie haka, ręczne prowadzenie ciężaru itp. Urządzenie pozwala
na sterowanie żurawiem z odległości kilku metrów.
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NIKT NIE KWESTIONUJE Ich

piękna. Kiedyś wiązano z nimi sporo
przesądów i wierzeń, dzisiaj dominuje
chęć posiadania.

O wartości kamieni szlachetnych tylko w

części decyduje rzadkość ich występowania.
Przyroda nie szafowała warunkami, w któ­
rych z powszechnie występujących związków,
czy jak w przypadku diamentu (pierwiastka)
powstawały rubiny, szmaragdy. Nieco hoj­
niejszą ręką rozsypała ametysty, chryzoprazy,
agaty, różne odmiany kwarcu...

SPRAWA występowania w naszym kraju
tej drugiej grupy minerałów przez całe lata
budziła sporo kontrowersji. Z jednej strony
pogłoski o przebogatych złożach (poparte po­
jedynczymi okazami znajdującymi się w ko­
lekcjach geologicznych niektórych zbieraczy),
z drugiej — prawie całkowity brak zaintere­
sowania problemem we właściwych resor­
tach. Długotrwałe polemiki na ten temat

przyniosły pozytywny skutek: dwa lata te­
mu, z inicjatywy Centralnego Urzędu Geolo­
gii, dokonano inwentaryzacji złóż kamieni
szlachetnych i skał ozdobnych w całym kra­
ju. W rezultacie powstał'katalog określający
miejsca występowania poszczególnych mine­
rałów. Wynika z niego, iż najwięcej cennych
złóż stwierdzono na Dolnym Śląsku, gdzie
związane są one tak z pasami górskimi jak
i masywami rejonu Sudetów.

W Kotlinie Kłodzkiej obok kilku odmian o-

zdohnego kwarcu występuje chryzopraz, spora­
dycznie fluoryt jak również skały o walorach

dekoracyjnych: serpentynit, marmury, granity,
lidyty. Złoża o podobnej zwartości stwierdzono

w Górach Izerskich, zawierają one agaty, jaspi­
sy, granaty, turmaliny, a także alabaster, li­
dyty i marmury. Niektóre odmiany kwarcu
znaleźć można w Górach Kaczawskieh (ametyst,
morion, kwarc dymny, agat). Ametysty, agaty

i turmaliny znajdują się także w Górach Ka­
miennych.

Kryształ górski, kwarc dymny a zwłaszcza je­
go czarną odmianę — morion, znaleźć można w

Masywie Strzegomskim. Masyw Strzelińskl
wraz z obrzeżem związany jest z występowa­
niem chryzoprazu, kwarcu, nefrytu, turkusa,
turmalinu, ozdobnymi serpentynitami... Obec­
ność niektórych z wymienionych minerałów
stwierdzono również w innych częściach kraju,
zwłaszcza w rejonie Gór Świętokrzyskich.

Niektórzy twierdzą, iż Śląsk pod względem
zasobów ustępuje tylko Uralowi, stanowiąc
zarazem dla niektórych Odmian jedyny w Eu­
ropie obszar występowania. Jako surowiec
dla krajowego przemysłu jubilerskiego nie
powinny więc być żadnym rarytasem. Tym­
czasem...

AUTORZY opracowania sądzą, że spośród
około stu miejsc wymienionych w katalogu
tylko z dziesięciu można uzyskać, po odpowie­
dnim wyselekcjonowaniu, surowiec jakościo­
wo dobry, w tym przypadku — nadający się
do obróbki jubilerskiej. Za taki z kilkudzie­
sięciu przedstawionych w toku inwentaryza­
cji próbek uznano tylko dwie, a i one za­
kwalifikowane zostały do drugiego i trzecie­
go gatunku. Wady to: niejednolita barwa, za­
nieczyszczenia substancjami obcymi itp. Nie­
jednokrotnie z dużego kamienia można wy­
korzystać tylko niewielkie fragmenty, reszta
zaś stanowi bezwartościowy odpad produk­
cyjny.

BOGDAN ZDANOWSKI

KAMIENIE
bez

BLASKU?
Występowanie dużych, dobrze wykształco­

nych kryształów, bez wrostków i zanieczysz­
czeń — twierdzą specjaliści — jest rzadkoś­
cią. Z praktyki wynika, że w czynnym ka­
mieniołomie na przestrzeni kilku lat uzyskuje
się od kilkunastu do kilkudziesięciu kilogra­
mów przydatnego do celów jubilerskich su­
rowca. Są to najczęściej najprostsze odmiany
kwarcu: kryształu górskiego i kwarcu zady­
mionego.

SĄ TO ILOŚCI nie. podrywające nawet za­
potrzebowania rękodzielniczych warsztatów
jubilerskich, nie mówiąc już o przemysło­
wym wyrobie biżuterii i innych tego typu

przedmiotów. Wyroby te cieszą się nieustającą
estymą nie tylko na rynku krajowym, nie
podlegają też koniunkturalnym wahaniom w

obrocie międzynarodowym. W roku 1975 wy­
produkowana w kraju biżuteria osiągnęła
wartość 2,5 mld złotych — tyle samo wynio­
sła w całym przemyśle obuwniczym. Wyma­
gało ta znacznego importu kamieni (przed
rokiem — 15 ton, w roku 1980 będziemy mu-

sieli zakupić ich aż 40 ton). Z pewnością wiel­
kość importu można zmniejszyć zwiększoną
podażą rodzimego surowca.

Ustalono cennik skupu, którym zajmuje się
Centralny Urząd Geologii oraz „Jubiler” i ,:,War-
met”. Instytucje te, z wyjątkiem pierwszej, zaj­
mują się również przetwórstwem skupywanego
surowca, dopiero na tym etapie bowiem mało
efektowna niekiedy skała otrzymuje szlif, czy­
niący zeń przedmiot pożądania. Określenie to

dotyczy wyłącznie kamieni oszlifowanych, gdyż
tylko takie oprawia się w szlachetne kruszce.

Ta czynność dostępna jest tylko najbardziej
wtajemniczonym w arkana zawodu, a nielicz­
ne działające w kraju szlifierńie przyjmują zle­
cenia z dwuletnim terminem realizacji. Rów­
nież i na tym etapie krajowre minerały muszą

przegrywać praktycznie z już oszlifowanymi
półfabrykatami (kamieniami) importowanymi.
Zasygnalizowane tutaj problemy składają się
więc na przyczynę, dla której krajowe kamie­
nic szlachetne ciągle jeszcze łatwiej trafiają pod
postacią zmielonego grysu na drogi niż w opra­
wy ze srebra czy złota.

Zresztą... tradycyjna biżuteria wcale nie
wyczerpuje możliwości zastosowania tych
cennych minerałów. Niestety, ta gałąź pro­
dukcji wciąż jeszcze czeka na odkrycie.
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REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Siadami serialuido
których dążyli.

o
tasiemcu?” — pytają zdziwieni krytycy, zwo-

lennicy angielskiej „Sagi rodu Forsytów” czy
„Rodziny Whiteoaków”. „Piękna ta miłość
Leszka i Ani” — mówią nastoletnie dziewczę-

f SERIAL TELEWIZYJNY „Daleko od

szosy zakończył się happy endem. Le­
szek i Ania są małżeństwem, nadal się
kochają, mają już dziecko i wszystko
wskazuje na to, że gdzieś tam poza
kadrem i telewizyjnym ekranem, doj­
dą do celów, o których marzyli
których dążyli.

Być może zresztą, że i tę dalszą ich wę­
drówkę przez życie ujrzymy na ekranie. Na

„życzenie publiczności” dokręcono dodatkowe
odcinki „Czterech pancernych”, męczono do­
datkowo kapitana Klossa, być może, że wró­
cą do nas Leszek, Ania, Bronka i inni.

To „być może” piszę nie bez kozery. Bo serial

Się skończył na ekranie, ale jak ogon komety
ciągnie się za nim seria zastanawiających wyda­
rzeń. Ludzie piszą listy do Leszka i Ani, oferują
im meble i mieszkanie, pytają o dalsze plany i o

zdrowie. Jak po radiowych „Matysiakach” czy
„Jezioranach” serial „Daleko od szosy” zaczyna
obrastać w legendę.

Nie tylko zresztą w legendę. Na zakończonym
ostatnio festiwalu „Olsztyn-77” Sławomira Ło­
zińska czyli Bronka, Irena Szewczykówna _

Ania i Krzysztof Stroiński — Leszek od grona
starszych panów jurorów otrzymali nagrodę „za
stworzenie popularnych postaci telewizyjnych”,
na okładkach wielu tygodników ukazują się
zdjęcia nowych bohaterów szklanego ekranu, a

wywiady z nimi wypierają zdecydowanie pro­
wadzone dotychczas systematycznie rozmowy z

Olbrychskim czy Gogolewskim.

Trwa też w różnych środowiskach dyskusja
serialu. „Co ludzie widzą w tym. nudnym

Bohaterowie
rialu „Daleko
od szosy" — Ire­
na Szewczyków-
na i Krzysztof

Stroiński.

ta. „Płaskie, wydumane, naiwne” — twierdzą
znawcy rozwoju stosunków wieś-miasto.
„Fajny jest ten Leszek” — stwierdzają nasto­
letni chłopcy. „Filmik, i o co tyle szumu” —

mówią krytycy filmowego rzemiosła.
A według napływających z całego kraju da­

nych, „naród” zainteresował się serialem „Daleko
od szosy” nie na żarty. Coś w tym być musi i
coś w tym jest. Zresztą nie jest to pierwszy syg­
nał świadczący o tym, że głód na bezpretensjonal­
ny film o naszym życiu współczesnym osiągnął
swoje apogeum. Seriale „Dyrektorzy” i „Czter­
dziestolatek” też, chociaż w innych kręgach od­
biorców, cieszyły się wielkim powodzeniem. Też

zdobywały nagrody, też wywoływały dyskusje.
Ale nie słyszałem, aby któryś z ekranowych dy­
rektorów dostał propozycję zatrudnienia w real­
nej fabryce. A Leszek z „Daleko od szosy” do-

staje. A więc jeszcze jeden społeczny fenomen?
Itakinie.

Dlaczego, tak?

Dlatego, że reakcje, jakie wywołał serial,
podobnie jak niegdyś „Matysiakowie” i „Je­
ziorany”, są absolutnie wyjątkowe i wprost
niewiarygodne. W społeczeństwie, które moż­
na zaliczyć do wykształconych, w kraju pow­
szechnie zradiofonizowanym i ztelewizowa-
nym, są ludzie, którzy ulegają magii filmo­
wej fantazji, wierząc, że zrodzeni ztej
fantazji bohaterowie istnieją naprawdę.

— Ludzie mają do mnie pretensje, że wy­
gryzłam Bronkę, ostro mnie atakują — mówi
Irena Szewczyk, kreująca Anię łódzka aktor­
ka, która grała już w dwóch filmach i czte­
rech spektaklach telewizyjnych.

— Nie rozumiem, dlaczego takie zarzuty

nas spotykają. Nie czuję się winny, że wybra­
łem Anię, zresztą moją rolę określił scena­
riusz, który oparty był na autentycznych zda­
rzeniach — mówi zupełnie serio Krzysztof
Stroiński, aktor, który grał już w serialu
„Doktor Ewa”, w kilku filmach i spektaklach
telewizyjnych.

Aktorzy w oficjalnych wywiadach tłumaczą
się z postępowania filmowych bohaterów i
usprawiedliwiają z grzechów, które wydumał
autor scenariusza! Fenomenalne!

A dlaczego jest to normalne?

Dlatego, że serial „Daleko od szosy
wielu setek tysięcy młodych ludzi spełnił od
dawna stawiany postulat kreowania takich
bohaterów współczesności polskiej, którzy
byliby „jednymi z wielu”, a jednocześnie sta­
nowili wzorzec postaw i postępowania.

Wydaje się, że ten serial inspiruje
młodych ludzi do działań i przemyśleń w sy­
tuacjach, które stwarza im nasze życie współ­
czesne, wcale niełatwe i wbrew twierdzeniom
wielu rodziców, różami nie siane.

I DLATEGO, niezależnie od jego wartości tele­
wizyjno-filmowych, od warsztatu reżyserskiego
i gry niektórych aktorów, oddźwięk na ten serial

należy rozpatrywać w zupełnie innych katego­
riach i inne wyciągać wnioski. „Daleko od szo­
sy” okazało się blisko życia bardzo wielu mło­
dych ludzi, którzy obalili mit c potrzebie szuka­
nia wzorców za granicami kraju, serwowania im
sytuacji i zdarzeń nietypowych i udziwnionych.
A jeśli ktoś powie, że dotyczy to w głównej
mierze młodzieży robotniczej, wiejskiej, niewy­
robionej — to odpowiem: tym lepiej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Reporter
biografem

ludzi

czynu
NOWA KSIĄŻKA JANUSZA ROSZKI

Roszko jest reporterem, felietonistą,
prozaikiem. Książki jego znamy, felieto­
ny jego wyprowadzajq nas z równowagi,
pisarstwo zdumiewa nieslychang zdolno­
ścią kreacyjną.

Oto jego nowa książka „Trzynaście portretów"
(Wąrszawa, Czytelnik). Życiorysy ludzi przemy­
słu, budownictwa, nauki. Wydawałoby się, że
schemat ów jest prosty, ułatwia zarówno piszą-
ccmu jak i odbiorcy obserwację przykładu —

wzorca osobowego. I tak rzeczywiście jest, jed­
nak z pewnymi, dość istotnymi zastrzeżeniami.
Otóż Janusz Roszko jest reporterem i nie potra­
fi napisać biogramu, bohatera współczesnego; jak
nu się już dobrze, materiał uleży w notatkach
i publikacjach, prasowych - to potem wychodzą
z tego po prostu reportaże. Oczywiście, cechy
osobowe rozmówców (dużo w tym jest roboty
opartej na relacjach bohaterów) są widoczne,
temperamenty twórcze dość wyraziste, Ale zapi­
sujący wspomnienia reporter nie wychodzi — na

szczęście — poza gatunek uprawiany i ulubiony
od wielu, wielu lat. Stąd opowieści o Romualdzie
Cebertowiczu, Jerzym Grzymku, Janie Aniole,
Henryku Vogcie, Kazimierzu Wejchercie i jego

żonie Hannie Wejchert-Adamczewskiej, Szczepa­
nie Aleksandrze Pieniążku, Janie Wyżykowskim,
Jerzym Doerfjerze, braciach Mierzejewskich,
Janie Stachu, Jerzym Olszewskim, Stefanie Koź­
mińskim i Bernardzie Bugdole stają się olbrzy­
mia reportażem o Polsce współczesnej. Nietrud­
no zauważyć, iż ludzie wybrani na bohaterów

zapisu reporterskiego to budowniczowie wiel­
kich obiektów przemysłowych — Huty im. Le­
nina i Huty „Katowice”, autorzy projektów ar­
chitektonicznych, wynalazcy nowych metod pro­
dukcji surowców potrzebnych i poszukiwanych
— np. tlenku glinu, konstruktorzy pierwszych
statków polskich. Krócej: rozwijająca się Pol­
ska, Roszko jak gdyby postawił sobie zadanie,
że z gąszcza przeżyć osobistych i wielkich osiąg­
nięć zawodowych swych bohaterów wydobędzie
to, co oh, reporter uzna za ciekawe. Uznał prze­
de wszystkim nieustępliwość tych ludzi, umie­
jętność wyboru słusznej decyzji, pracowitość,
która, nie musi być szara. Dzięki nowemu syste­
mowi społecznemu te cechy nabierają walorów

wielkiej, życiowej przygody, radości tworzenia.
I czy to będzie uczony, profesor który wykrywa
metodę zeskalania gruntu, czy to będzie przo­
downik pracy w górnictwie węglowym., czy pro­
sty chłop, który się uparł, sam wybudować most
— ich działaniu patronuje myśl kierująca roz­
wojem nowoczesnej Polski. Dlatego profesor Pie­
niążek może zrealizować swoje wielkie plany
przebudowy sadownictwa, profesor Grzymek do­
bija się w końcu realizacji na skalę przemysło­
wą nowego sposobu produkcji cementu i tlenku

glinu, dlatego minister Olszewski będzie miał,
możliwość realizowania coraz potrzebniejszych
usprawnień organizacyjnych zarówno w zakła­
dach przemysłowych, inwestycjach, jak i... mi­
nisterstwach.

W jednym tylko miejscu muszę się pokłócić z

Januszem Roszką. Twierdzi on w rozdzialiku pt.
„Zamiast wstępu", że książkę swą zamierzał wy­
dać jako protest, że winna ona mieć charakter

polemiczny w odniesieniu do nijakich wywia­
dów z tzw. wielkimi gwiazdami estrady itd. I
patem podkreśla, że ciicia.łby uczynić z bohaterów,
wzorzec osobowy dla młodego pokolenia. Tak się
stało. Ale po co pisać, że „bohaterem do naślado­
wania nie musi być koniecznie książę Józef Po­
niatowski"? Otóż absolutna większość bohaterów

„Trzynastu portretów" Roszki to ludzie, którzy
spełniają swą powiność historyczną tak jak...
Józef Poniatowski. Aby nie być gołosłownym:
Cebertowićz walczy we wrześniu, potem w Woj­
sku Polskim we Francji jako podporucznik arty­
lerii, Grzymek jest walczącym w pierwszej linii

partyzantem, również redaktorem podziemnej
prasy, Anioła walczy we wrześniu, potem w II

dywizji we Francji południowej, Vogt jest mary­
narzem, pływa w konwojach do Murmańska, Wej-
chertowie pracują w podziemnym szkolnictwie—

profesor Wejchert walczy również we wrześniu,
Pieniążek zaatakował w Ameryce sekciarza pod­
czas wiecu, gdzie rzucano hasło nieprzystępowa-
nia USA do wojny, Doerffer budował okręty wo­
jenne, Mierzejewscy walczyli w podziemiu —

robili pistol ty, organizowali podziemne drukar­
stwo, Olszewski walczy jako młody podchorąży
we wrześniu,. Koźmiński walczył w podziemiu,
Bugdol jest w Armii Polskiej na Zachodzie,
Wszyscy tcypełniali swój obowiązek wobec Oj­
czyzny na miarę potrzeb. Wykorzystali wielką
szansę, jaką dala, im Polska Ludowa. Skończyli
studio, rozwinęli dawne prace badawcze, zamie­
nili miecze na pługi — by użyć symbolicznego
wyrażenia. I sami przez to stali się symbolami.
A propos: wódz naczelny armii Księstwa War­
szawskiego Józef Poniatowski był dobrym woj­
skowym, świetnym organizatorem administracji
— również cywilnej. I swój obowiązek też wy­
pełnił.

CZĘSTO
DUŻYM

** ZMNIEJSZENIU SIĘ ILOŚCI
ZESPOŁÓW REGIONALNYCH,
TEATRALNYCH, MUZYCZNYCH,
O REZYGNACJI Z WIELU SPRA­
WDZONYCH FORM MECENATU
NAD ARTYSTYCZNYM RUCHEM
AMATORÓW, czy wreszcie o kon­
sumpcyjnym traktowaniu kultury
przez młodych, ludzi. Oczywiście —

to konsumpcyjne rozumienie kultu­
ry nie wzięło się znikąd. Poza cywi­
lizacyjnymi przyczynami (telewizja,
politechnizacja)

“ trzeba go szukać
również w aktualnym modelu upo­
wszechniania kultury, w którym do­
minują formy lekkie, rekreacyjne,
łatwe, faworyzujące zaledwie fizycz­
ną obecność odbiorcy w wydarzeniu
kulturalnym lub artystycznym.

OMY KULTURY i kluby coraz

częściej rezygnują z indywi­
dualności twórczych na rzecz

już to masowej rozrywki (dys­
koteki), już to preferowania zaintere­
sowań politechnicznych. Nie jestem
ani przeciwko tym formom, ani też

przeciwko rozrywce uatrakcyjniającej
tzw. wolny czas. Współczesnemu, za­
gonionemu człowiekowi pewnie się to

należy. Ale ponad wszelką miarę pe­
wne jest to, iż przede wszystkim k u 1-

t u ro twórcza działalność społe­
czeństwa oraz czynne uczestnictwo w

wytwarzaniu dóbr kultury — stano­
wią o obrazie i rozwoju tej dziedziny.
Rozwijający się amatorski ruch arty­
styczny gdzieś w tzw. terenie, gdzie
docierają najczęściej telewizyjne pi­
guły, rzadziej teatr objazdowy — taki

ruch gwarantuję nie tylko powstawa?
nie nowych wartości artystycznych'i

''

Ostatniosłychać
ZMNIEJSZ

DOŚĆ
O

kulturowych, lecz także wychowuje e~

stetycznie, prowadzi do wymiany
wartości między amatorami a profe­
sjonalistami, ma wpływ wychowaw­
czy na środowisko. Tymczasem kon­
sumpcyjne jeno przyjmowanie kultu­
ry, bierna jej obserwacja i powierz­
chowna refleksja wystarczają zapewne
na jedną chwilkę wytchnienia, ale ni­
szczą naszą wrażliwość, spłycają nas,

pozwalają na przefrunięcie przez ży­
cie po samej jego powierzchni.

Cóż z tego, że dom kultury pro­
ponuje swoim gościom dyskotekę,
spotkanie z pisarzem, dobry film,
występy zespołów estradowych, zga­
duj-zgadulę, naukę języka angiel­
skiego, wystawę plakatu... — cóż z

tego, jeśli ten dom nie ma własne­
go środowiska twórczego? Dom kul-

wiem ich obecność decyduje o ko­
niecznej atmosferze, w której sztu­
ka nie jest rozumiana jako rozryw­
ka czy oświatowa pogadanka, lecz
jako źródło intelektualnych przemy­
śleń. Ot, chociażby o naszym miej­
scu w środowisku, w pracy, w ży­
ciu, w czasie... To przecież oczywi­
ste, że każdy twórca (i amator tak­
że!), gdy bierze do ręki inne — niż
stal czy płótno — tworzywo, inne —

niż tokarka czy maszyna do szycia —

narzędzie, najczęściej oznacza, iż nie
chce on wytwarzać środków kon­
sumpcji, lecz chce się wypowiedzieć
poprzez sztukę. I obojętnie czy
to będzie taniec ludowy, niedosko­
nały wiersz czy. też namalowany w

plenerze pejzaż —- zawszę temu pro­
cesowi towarzyszyć będzie potrzeba

HENRYK CYGANIK RUCH AMATORSKI

POTRZEBNY KLIMAT!
tury staje się wtedy zaledwie pun­
ktem usługowym, który importuje z

zewnątrz imprezy i zdarzenia dla
przypadkowego odbiorcy. Tak, przy­
padkowego, bo w każdej chwili mo­
żliwego cło zastąpienia, Przecież a-

matorów ciekawego spędzenia wol­
nego czasu mamy tylu, ilu ten czas

posiadających. Te formy upowszech­
niania kultury mają wtedy przede
wszystkim rację bytu, jeśli w da­
nym domu kultury, w danym mie­
ście czy w środowisku wiejskim
znajdzie się grupa twórców, ludzi
czynilie źajńiująćyćh się kulturą. Bo-

wypowiedzenia się jednostki wobec
tradycji, 'natury, życia...

IIE, NIE ZNACZY TO, że ama­
torski ruch artystyczny nie ist-

• nieje. Przecież znam przykłady
dobrych Zespołów, amatorskich grup
artystycznych, indywidualnych twór­
ców, festiwali i przeglądów ruchu a-

matorskiego. Problem tkwi, jak są­
dzę, w pewnym niedopatrzeniu poli­
tyki kulturalnej, polegającym jakby
na macoszym traktowaniu kulturo­
twórczych aspiracji i możliwości ludzi

pracujących. Efekty .tego niedopatrze­
nia obserwujemy — co najsmutniejsze

N

— np. w kulturalnym ruchu młodzie­
ży, gdzie po znakomitych osiągnię­
ciach ZMW i ZSMW ślady mocno się
zatarły, a młodzi ludzie najchętniej się
garną tam, gdzie dają... wypocząć. Za
kilka lat (obym był złym prorokiem),
gdy obecne, młode pokolenie będzie w

wieku „dorosłym”, dostrzeżemy nagle
jak ogromnie wiele straciliśmy. Może

być za późno. Ruch amatorski zszedł

wyraźnie ze szpalt gazet, wyszedł z

sal, gdzie radzi się o przyszłości miast
i regionów, niepoważnie potraktowano
go w placówkach kulturalnych. Ktoś

powie: pewnie, sprawy sztuki zostaw­
my profesjonalistom. Tak, tylko że

przy takim rozwoju sytuacji profesjo­
naliści będą sobie mogli pogadać o kul­
turze między sobą. Jak to zresztą wie­
lu już czyni.

Może z wieloma podobnymi opi­
niami nie zgodzą się działacze kul­
tury. . Ale ja jednak namawiam: w

chwilach wolnych przeanalizujcie w

swoich placówkach, w środowiskach,
czy amatorski ruch artystyczny cie­
szy się u was jeszcze zdrowiem?
Najlepiej to sprawdzić, wychodząc
na ulicę i pytając przygodnych
przechodniów. Pytałem. Najczęściej
słyszałem odpowiedź: tu nic się nie
dzieje, tu nie ma co z sobą zrobić.
Mówią tak, mimo licznych plaka­
tów obwieszczających dziesiątki im­
prez. Zastanawiające: dlaczego? My­
ślę, iż przede wszystkim dlatego, że
nawet w naszych miastach z tzw.

aspiracjami nie ma klimatu dla kul­
tury. Działacze go nie stworzą, ale
mogą go stworzyć ludzie czynnie u-

prawiający sztukę, zakochani w kul­
turze. Ponieważ trochę się na tym
znają, trochę przemyśleń mają za

sobą. Znają cenę Chleba — tego dla
brzucha- i tego dla umysłu.

NAKŁADEM nowojorskiego wydawnictwa „Chelsea House” ukazała się
„Światowa encyklopedia komiksu”.

Za duchowego ojca komiksów------ stwierdzają autorzy — należy uwa­
żać angielskiego malarza i grafika z przełomu XVII i XVIII w Williama

Hogartha. Współczesny komiks jest natomiast zjawiskiem amerykańskim,
chociaż ma on oczywiście swoje odpowiedniki w kilkudziesięciu innych
krajach.

Pierwszym komiksem w ścisłym tego słowa znaczeniu była seria „The
Tellów Kid” Richarda Outcaulta, zamieszczona w 1896 r. w kolorowym
niedzielnym dodatku do jednego z ówczesnych dzienników. Wydawania
dodatku podjął się jeden z „ojców-załoźycięli” amerykańskiego dzienni­
karstwa, Joseph Pulitzer. Bywałem Pulitzera był równie sławny, choć
z niższego stylu chwytów dziennikarskich — Wiliam Randolph Hearst.

ŚWIAT W OBRAZKACH
W rok po Pulitzerze zaczął on wydawać konkurencyjny dodatek niedziel­
ny, ale już z trzema komiksami. Autorem jednego z nich był... Richard

Outcault, którego Hearts zwerbował do swojego imperium prasowego.
Wielostronicowe, niedzielne dodatki były wówczas nowością, ale szybko
pozyskały sobie czytelników. Z ich łamów komiksy trafiły <lo dzienników
i tak się zaczęło.

Z okazji opublikowania książki odżyły dyskusje nad walorami komik­
su, jako środka przekazu. Zwraca się uwagę, że odwołują się one do
lenistwa umysłowego odbiorcy, często żerują na ńiewyrobieniu czytel­
nika, łatwo ugruntowują stereotypy społeczne, etniczne, a nawet poli­
tyczne.

Czyżby jednak komiksy się przeżyły? We wstępie do „Encyklopedii” M.
Horn zwraca uwagę, że pod wpływem rosnących kosztów' papieru, druku
itd., wydawcy odnoszą się do komiksów bez entuzjazmu, muszą bowiem

zapewnić opłacalne wykorzystanie każdego centymetra kwadratowego.
Komiks staje się więc gatunkiem nierozwojowym. (KL)

ramatyczne pytanie:
„być albo nie być" o-

perze w. przyszłości?
— rozważane nieu­

stannie przez krytyków mu­
zycznych niemal na całym
świecie — nie ma właściwie

racji bytu w Związku Ra­
dzieckim, gdzie zainteresowa-
: ie operą nie tylko nie ma­
leje, ale wręcz rośnie.

Warto odnotować jeszcze
jedną okoliczność — tę mia­
nowicie, że widownia opero­
wa wyraźnie odmłodniała.

Miłośnicy opery mieli zwykle
nie mniej niż 30 lat, a obe­
cnie, w „poważnych” teatrach

muzycznych często widuje się
17—13-latków.

Na pozór wydawać się mo­
że, że obecny rozkwit sztuki
operowej w ZSRR przeczy
logice. Wszak opera jest tru­
dna do wystawienia, a od ar­
tysty wymaga się nie tylko
wspaniałego śpiewu, ale ró­
wnież wykazania się talen­
tem dramatycznym. Przygo­
towanie spektaklu operowe­
go jest przy tym bardzo ko­
sztowne (nakłady zbliżone do
kosztu nakręcenia filmu fa­
bularnego). Społeczeństwo
radzieckie Uważa jednak, że
sztuka operowa, jej walory e-

stetyczne i wychowawcze —

po-
Na

ope-
po-

OPERAwszystko to warte jest
noszonych wydatków,
radzieckich scenach

rowych niezmiennym
wodzeniem cieszą się utwo­
ry rodzimej i zagranicznej
klasyki, przy czym wiele z

nich wystawionych jest. tv no­
wym. brzmieniu, aranżacji i

scenografii, przemawia, do
widza i słuchacza nowym
językiem, muzycznym. Współ­
czesna opera radziecka nie
stroni od groteski, parodii i

nowoczesnych rytmów,

wciąż
żywa

też nie odżegnuje się od rze-

wno-lirycznycli melodii ludo­
wych. (N.A.)

STRINDBERGOWSKĄ „PANNĘ JULIĘ” można

zagrać jako melodramat obyczajowy. Wówczas
do banalnej wręcz opowiastki na temat, jak to

swobodna w stylu bycia, ale nieco zwariowana pan­
na z dworku dala się uwieść lokajowi — trzeba do­
dać szczyptę tragizmu.

Tragizm ten, zawieszony niejako pomiędzy niezgodnością
charakterów obojga kochanków Oraz ich nierównością spo­
łeczną, umysłową a także fizyczną, przyniesie opłakane skut­
ki. Panna żyjąca od kaprysu do kaprysu nagle uprzytomni
sobie, że jej amant ani nie uniesie ciężaru miłości — jaką
stworzyła wyobraźnia erotomanki i histeryczki — ani nie
sprosta naiwnym ambicjom nosicielki honoru (jednak) wiel-
kopańskiego. Więc w tej sytuacji melodramat musi zakoń­
czyć się niedobrze dla jego bohaterki. Czym? Samobój­
stwem...

Można również potraktować utwór Strindberga jako dra­
mat namiętności. Walki płci. Wiadomo bowiem, że szwedzki
pisarz przepoił prawie wszystkie swe sztuki sceniczne wręcz
obsesyjnym przeciwstawianiem sobie demonów płci. Z tym.
że demony kobiece w stosunku do demonów męskich zy­
skiwały złowieszczą przewagę. Właściwie, to nawet trudno
mówić o demonizmie mężczyzn. Autor był bardziej pobłażli­
wy dla własnej płci upatrując w niej raczej upadłych anio­
łów — podczas gdy rzekome anioły w pięknej skórze nie­
wiast noszą zazwyczaj diablą duszę. Nie dość, że przewrotną,
to jeszcze sadystycznie okrutną. Stąd panna Julia, niby szu­
kająca miłości — również fizycznej —w tej swojej diabelskiej
duszy nienawidziła wszystkich mężczyzn. Faktycznych i po­
tencjalnych kochanków. I ażeby się dodatkowo upewnić w

tym przekonaniu poniżyła się do amorów z lokajem, któ­
ry — mimo wy wyższenia go próbą mezaliansu oke-
zał się tylko samcem. Czyli potwierdził wyznawane przez
pannę Julię przekonanie o niemożności szlachetnych więzi
pomiędzy kobietami subtelnymi, choć z temperamentem —

s mężczyznami, którzy posiadłszy ciało wybranki (lub wybie­
rającej), nie dbają o sojusz dusz. I znów zwycięża melodra­
mat. Tyle, że w oparach szaleństwa chuci.

Wreszcie, da się z Panny Julii wyciągnąć wątki melodra-
jfcłtyczno-pbyczajowe, przemieszać je i nurtem egzysten-

JERZY BOBER TEATR

cjalnym. ponadczasowym i skąpać w chorobliwych odmętach
namiętności. Wszystko to później można ugroteskowić. żeby
było niejednoznaczne i mogło liczyć na oddźwięk wpółczes-
nej widowni. Bez kostiumu epoki — nagie, jak nagość ludz­
kiego ciała i psychiki.

SPEKTAKL
W TEATRZE KAMERALNYM nasuwa przy­

puszczenie, że reżyserka Małgorzata Dziewulska wybrała
dla PANNY JULII ten ostatni wariant inscenizacyjny.

Nawet, jeśli nie w pełni odpowiadający takiej samej kon­
cepcji, to bardzo do niej zbliżony. Mimo że nie od razu wi­
doczny jako próba rozegrania dramatu na dwóch płaszczyz­
nach: serio i parodystycznie-groteskowej.

Dziewulska — przy pomocy scenografii Lidii, Minticz i Je­
rzego Skarżyńskiego, utrzymanej w konwencji realistycznej
(wielkiego, mrocznego wnętrza kuchni dworskiej, dokąd Ju­
lię prowadzą schodki w d ó ł, a lokaja winduje w górę, w

toku akcji, kredens przestawiony przez służbę folwarczną)

— zaczyna widowisko w sposób tradycyjny. Wprawdzie
przedłużony czas bezruchu — oprócz krzątającej się milczą­
co kucharki (Elżbieta Karkoszka)' — zapowiada pewną nie-
samowitość nastroju, to przecież za chwilę sytuacje i dialo­
gi rozwiną się „normalnie”. Wejdzie do kuchni Jean-lokaj
(Tadeusz Huk), zda sprawę swej narzeczonej-kucharce z wy­
darzeń nocy świętojańskiej w dworskim parku — co jednak
kłóci się z przesadną ciszą dworu! — a wkrótce przybiegnie
tam panna Julia (Teresa Budzisz-Krzyżanowska). Jakać przy­
czajona, jeszcze niepewna, choć bliska euforii erotycznej.
I kiedy kucharka zaśnie a następnie przeniesie się do po­
koiku za kuchnią — w pannę Julię wstąpi demon uwodzi­
cielski. Cisza zamieni się gwałtownie w burzę zmysłów, w

gonitwy i krzyki. W histerię samicy oraz trzeźwość --- mimo
widocznego pożądania — samca. Reszta dopełni się w po­
mieszczeniu lokaja, za sceną. Później — po szale nocy — wy­
buchnie szał słów, afektacja pomieszana z okrucień­
stwem poniżanej, to znów z cynizmem wywyższanego — na

przemian nienawistna i pełna czułości. Wystąpią też: pre­
tensjonalność, obsesje, skowyty żeńsko-męskie, doprowadzo­
ne do granic wytrzymałości. Płaskie i koturnowe, wyraźnie
podszyte czymś sztucznym — niemal nie do przyjęcia w ar­
tystycznych wymiarach spektaklu.

Dopiero wtedy przenika ze sceny na widownię podejrze­
nie, że ta cała, rozdęta nienaturalnie zgrywa dwojga ludzi,
ów krzyk utrzymywany na „wysokim C” — jest uwerturą
tragikomedii, która poprzedza okrutną groteskę szukania
tożsamości: Julii i Jeana. Świata, który ich łączy i dzieli jed­
nocześnie. Ukazuje drogi ucieczki od społecznych uwarun­
kowań bajkowo-szaleńczych wydarzeń — oraz powrotów do
rzeczywistości. Ale w tych ucieczkach i powrotach żadne z

nich nie odnajdzie siebie, ani swych tęsknot, ani uczuć, ani
zaspokojenia żądzy posiadania. Pozostaną już tylko — obłęd,
kompleksy, nienawiść. Dla Julii samounicestwienie, dla Jea­
na — ponowne nałożenie liberii lokajskie.i. Zostanie wariat­
ka i błazen. Zaś przy nich, prawiąca morały kucharka, a nad
nimi dziedzic: ojciec i pan. Julii już nie będzie, natomiast
Jean wraz z kucharką rozpoczną życie bez żadnych sza­
leństw. Zdrowe, choć świat wokół jest chory...

Pointa przedstawienia jest pointą przekorną. Nie mam jednak
pewności, czy dość czytelną dla odbiorców. I chyba nie dopro­

wadzoną konsekwentnie do finału. Jakby reżyserkę przestra­
szył jej własny manewr. Manewr, który z melodramatu miał

uczynić dramat okrucieństwa — tragigroteskę fałszywych ambi­
cji, fałszywych uczuć, fałszywych pojęć o wartościach i złu­
dach wolności z równie fałszywego wyboru.

No i spektakl rozdzielił się na trzy części. Ekspozycja była
długa, demoniczna oraz przesadna w tonie serio. Środkowa część
sugerowała ironiczny dystans do „bebechów” melodramatu, ale
trwała za krótko. Trzecia nie próbowała już podtrzymać drwi­
ny i parodii, przez co odebrała zakończeniu smak ośmieszający
postawy, gesty i słowa z części pierwszej. Koło się zamknęło,
ale nie na całym obwodzie.

KSZTAŁT
WIDOWISKU nadają interpretacje aktorskie.

Ujawniają one — w przyjętej formule wykonania zadań
inscenizacji — granice prawdopodobieństwa i motywacje

działania postaci na scenie. Sprawdzają więc to, co jest do
przyjęcia w propozycjach reżyserskich — i to, co trąci sztucz­
nością, przekraczającą reguły gry. Rola wiodąca, nie tylko z

racji uzasadnień tytułowych, przypadła tu Teresie Budzisz-
Krzyżanowskiej (Julia). Ona prowadzi grę, niemal drobiaz­
gowo zróżnicowaną od krzyku do wyciszeń. Jest romansow-

ną panną z dworku i histeryczną dziewką, drapieżnym zwie­
rzątkiem i człowiekiem chorym na honor, nie znajdującym
swego miejsca na ziemi. Budzisz-Krzyżanowska posługuje się
wszystkimi środkami ekspresji, które zarysowują anormalną
postać i wszystko to prowadzi ją do sukcesu aktorskiego —•

a jednocześnie... uwidocznia rysy oraz pęknięcia inscenizacji.
Brak wyważonych proporcji pomiędzy tragiczną tezą spek­
taklu a jego szyderczą wymową. Tadeusz Huk (Jean) jest w

tym ciekawym duecie stroną jakby odbijającą w krzywym
zwierciadle szaleństwa i metody — zarówno partnerki sce­
nicznej, jak i reżyserki. 'Wreszcie Elżbieta Karkoszka (Ku­
charka) spełnia funkcje katalizatora moralnego — co czyni
z dystansem i umiarem, możliwym i w wymiarach tragizmu,
i groteski.

DZIĘKI
dobremu aktorstwu Panna Julia jest spektak­

lem interesującym. Byłaby przedstawieniem duże.i mia­
ry, gdyby skali kreacji aktorskich odpowiadała, M)*

gubiona po drodze, skala tragikomedii namiętności, x
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DY PO ZWYCIĘ­
STWIE sil ludowych
w. Angoli, w . zmie­
nionej sytuacji po­
litycznej i militar­
nej na południu A-

fryki zaogniła się kwestia
przyszłości Rodezji — do Ge­
newy zwołano konferencję
konstytucyjną. Miałaby ona

wyłonić' rząd przejściowy na

okres poprzedzający przyzna­
nie niepodległości ojczyźnie
afrykańskiego narodu Zimba­
bwe, rządzonej dotychczas
bezprawnie przez mniejszoś­
ciowy reżim białych osadni­
ków. Obrady genewskie >ą
dziś jednak w praktyce zerwa­

W DWADZIEŚCIA LAT po uzyskaniu przez Edmunda
Wosia Saporskiego zgody cesarza Brazylii Piotra II na

osiedlenie się Polaków w stanie Parana powstały w Bra­
zylii pierwsze polonijne organizacje. Za początek życia or­
ganizacyjnego Polaków w Brazylii przyjmuje się powsta­
nie w 1S90 roku Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki w

Kurytybie. ■
Stały napływ emigrantów polskich do Brazylii u schył­

ku XIX wieku spraw;!, że powołanie do życia dalszych or­
ganizacji polonijnych stało się społeczną potrzebą polskiej
grupy et.nięznęj w, tym kraju. Powstąje•-więc w-Paranie
Towarzystwo im. ks. Józefa Poniatowskiego i (nieco wcze­
śniej). Towarzystwo „Łączność i Zgoda”. W Porto ■Alegre
natomiast Polacy zakładają w 1896 roku Towarzystwo
..Zgo.da”, które istnieje do dnia dzisiejszego pod nazwą
Sociedade „Polonia”.

W 1898 roku

grupa działaczy pod przewodnictwem Dobrzyńskiego,
Chmielewskiego, Majewskiego, Bukowskiego i lubińskiego
założyła w Kurytybie Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół”.
Towarzystwo postawiło sobie za cel „uprawianie i rozpow­
szechnianie śpiewu pieśni narodowych, gimnastyki i oświa-

1 ty, ze szczególnym uwzględnieniem - historii ziemi, ojczystej”.
Szukając oparcia w- kraju, organizacja nawiązała kontakt z

Towarzystwem Geograficzno-Handlowym- we Lwowie. Stam­
tąd „Sokół” otrzymywał teksty sztuk teatralnych i książki.
W następnych latach organizacja nawiązała kontakty kultu­
ralne z Poznaniem, Warszawą i Krakowem,

Naczelnym zadaniem „Sokola” było przygotowanie mło­
dzieży polskięj w Brazylii do walki, zbrojnej o niepodległość
Polski. Dlatego też główny akcent w działalności Towarzy­
stwa spoczywał na ćwiczeniach sportowych i wojskowych.
Członkowie „Sokoła” posiadali własny sztandar i występowa­
li publicznie W jednolitych mundurach. Wielką manifestacją
narodową były przygotowane w 1910 roku uroczystości grun­
waldzkie w Kurytybie. Uroczyście obchodzona 500 rocznica

wielkiej bitwy podniosła prestiż organizacji w oczach Polo­
nii brazylijskiej.

Po I wojnie światowej,
z inicjatywy istniejącego'już w Paranie Związku Pol­

skich Towarzystw „kultura”, powołano w kwietniu 1922
roku organizację młodzieżowa „Strzelec”. V.’ rok później
na I Zjeździe Towarzystw . Sportowych zapadła decyzja
przemianowania nazwy tej organizacji na ..Junaka”. W 35
lat później na skutek'połączenia się tej organizacji z da­
wnym' „Sokółem”, powstało Towarzystwo „Uniao Juvęn-
tus” — największa, licząca ponad' 17 tys; członków orga­
nizacja polonijna w Brazylii.

ne, a możliwość wznowienia
. konferencji wyda.ie się nikła.

Szczegółowe kwestie sporne
dotyczą. przede wszystkim
składu rządu przejściowego, a

zwłaszcza obsadzenia kluczo­
wych ministerstw. obrony,
spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości -w tym rządzie.

fiAMTA POŁUDNIOWA

Strona afrykańska sprzeci­
wiła się temu, by. wspomniane
resorty pozostały pod . kontro­
lą Europejczyków. Przewodni­
czący konferencji genewskiej,
ambasador Wielkiej Brytami
(do której formalnie, nadal na­
leżyzwierzchnictwo tiad Ro­
dezją) Ivór Richard wysunął

;. propozycje kompromisowe, u -

względnie jąće w pewnym sto­
pniu zastrzeżenia Afrykańczy-
ków. Propozycje te odrzucił
jednąk przywódca . rąsjstpw- .

skiego reżimu ''

Iąn Smith. , . .

ROCZNICE
w

’

tąkjiyęe&dzlą-
łania
ści

między
'

Stronami,
przygotowania do obrad
newskich. Strategia
rode.zyjskiego i

rodezyjśkiego, chodu, którego interesy wy- la Afryka udziela

w sprawie przyszło-
Rodezji - występują
wszystkimi trzema

zaangażowanymi w

ge-
rządu

całego Za-'

rażą Londyn — jest jednak,
w,zasadzie, wspólna,' Zakłada
ona neokolóniałne rozwiąza­
nie kwestii rodezyjskiej, pod­
czas gdy' Czarna Afryka wal­
czy o rzeczywistą niepodle­
głość

’ Zimbabwe.
Eront Patnptyćzny Zimbą- . ...„

bwc, któremu faktycznie ca- go,

poparcia
jako, reprezentantowi sil wy­
zwoleńczych, tego. kraju, tak
określił najważniejsze cele

swego działania: utworzyć na­
rodowe. demokratyczne pań­
stwo Zimbabwe, zlikwidować
na. jego terenie wszelkie for-

.niy wyzysku kapitąlistyczne-
zagwarantować pokój.

bezpieczeństwo i równość
wszystkim jego obywatelom.
Siły patriotyczne zdecydowa­
ne są również wzmagać zbroj-

. na walkę wyzwoleńczą, jeżeli
próby politycznego rozwiąza­
nia nie będą prowadzić do
pełnej niezależności Zimba­
bwe.

WIELU
OBSERWATORÓW

zachodnich wyraża prze­
konanie, że obecnie jedy­
nie nowa akcja dyploma­

tyczna USA, a także naciski na

Smitha ze strony RPA mogłyby
otworzyć drogę do wznowienia

pokojowych inicjatyw Jednakże
niedawne wystąpienie premiera
RPA w parlamencie dowodzi, że
odmawia on wywarcia skutecz­
nej presji na Salisbury. Vorster

oświadczył, że Afryka Południo­
wa nie zgodzi się na „zapłacenie
ceny” (czyli m. in. — na utwo­
rzenie w Salisbury rządu, w któ­
rym posiadałby wpływy front

Patriotyczny), jaką w zamian
za przerwanie dzidłań ‘ wojen­
nych usiłują jej narzucić pań­
stwa grupy afroazjatyckiej za

zgodą państw zachodnich.

Wygląda więc na to, że poli­
tyczne środki nacisku na Smi-
f ze strony Zachodu okażą się
w dalszym ciągu niewystarczają­
ce i szanse pokojowego rozwią­
zania problemu Rodezji nie
zwiększą się w bliskim czasie.

RASlSCI podejmują próby
wygrywania dla swoich
celów rozbieżności w ruchu

narodowowyzwoleńczym
'

babwe — rozbieżności o cha­
rakterze przede wszystkim
personalnym. Smith wysunął
koncepcję tzw. rozwiązania
wewnętrznego problemu Ro­
dezji. Chodziłoby o porozumie­
nie - stroną afrykańską z po­
minięciem Frontu Patriotycz­
nego, a w rezultacie — o u-

tworzenie , marionetkowego
„rządu większości” w Rodezji.

POZIOMO: 4. masyw wulkaniczny nad Zatoką Gwinej-
ską, 7. początkowy punkt na skali lub podziałeś, 8. w

przenośni — szansa, argument, 10. prawy dopływ Bugu,
14. rada ministrów, 15, więziła Odyseusza, 16. służbowa

furmanka, 18. imię żeńskie, 20. założyciel państwa turec­
kiego, 22. związany pęk zżętego zboża, 23. młodzieniec

w star. Grecji, 24. werwa, fantazja.
PIONOWO: 1. król amerykańskich gangsterów, 2. imi­

tacja zamszu, 3. gęsta zielona trawa, 5. winowajca, 6. por­
tmonetka, 9. bezszmerowy pojazd powietrzny, 11. góry w

pn. Afryce, 12. drużyna, zespół, 13. nie dla jarosza (wspak),
17. pobudzanie do wysiłku, 19. bohater „Eneidy”, 21, cie­
kła masa wewnątrz Ziemi. -

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
4. III. 77 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka nr 8”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.
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TOMASZ WALAT

„Finowie będą trzeźwiejsi i pod wielo­
ma względami rozsądniejsi. Będą pili
mniej, lecz przed'- wszystkim mniej pa­
lili” — te noworoczną obietnice złożyło
państwo'fińskie w imieniu, całej ludności.
„Obietnica” zostało Odpoióiednió podbudo­
wana specjalnym' ustawami, które zaka­
zują od 1 marca br. reklamy alkoholu i

tytoniu, a
'

także palenia papierosów w

miejscach publicznych. Ustawa antyniko­
tynowa, bezsprzecznie najostrzejsza w Eu­
ropie, w poważnym stopniu wpłynie na

zmianę stylu życi-t w . Finlandii.

Tak twierdzą jej twórcy..Palenie, będzie
wzbronione we wszystkich miejscach pu­
blicznych, tj. lokalach państwowych i sa-

morządowych. Nie wolno będzie również
palić we wszystkich lokalach, które są
własnością organizacji korzystających z

pomocy państwoii.ej. Wszyscy pracodawcy
otrzymali rozkaz, uplasowania .osób .palą­
cych i niepalących w Osobnych pomiesz­
czeniach. Jeśli nie można wydzielić - spe­
cjalnych pomieszczeń do palenia, obowią­
zuje zakaz palenia w całym zakładzie. W
środkach komunikacji jedynie w pocią­
gach, wolno jeszcze palić, chociaż liczbę
przedziałów dla palących poważnie
zmniejszono. Rząd fiński zamierzał nawet

wprowadzić wyższe ceny biletów w prze­
działach dla palących, ale projekt nie

przeszedł w parlamencie.
Nie wiadomo jeszcze, jak rozwiązany zo­

stanie problem palenia w restauracjach i
ka wiarniach. W": niektórych- już wprowa­
dzono stoliki lub sale dla niepalących.
Przykładem dó jakiego stopnia rygorysty­
czne są nowe przepisy jest to, że można
nawet wezwać'policję, jeśli zaproszony do
domu gość zapali papierosa bez zgody go­
spodarza., Wszystkie . opakowania. papiero­

sów zaopatrzone będą w tekst o szkodli­
wości nikotyny'. Surowo zabroniono sprze­
daży papierosów młodzieży, a nowa usta­
wa podkreśla, że właśnie młodzieży na­
leży stworzyć specjalne warunki, aby nie
wchodziła w życie w dymie papierosów.

Fińskie doświadczenia wskazują, że ist­
nieje bezpośredni związek między pale­
niem papierosów a chorobami serca. W

północnej Karelii np. notowano do nie­
dawna najwyższy na śwźecie odsetek cho­
rób sercowych, co było tym dziwniejsze,

że stwierdzono je wśród drwali, rolni­
ków — ludzi żyjąęych na powietrzu, z da­
la od zgiełku cywilizacji.

Producenci tytoniu i specjaliści: od re­
klamy rozpoczęli jednak ostrą walkę prze­
ciwko nowemu ustawodawstwu. Szermu­
jąc argumentami, że prowadzi ono do bez­
robocia w przemyśle tytoniowym i branży
reklamowej (że również i w „branży po­
grzebowej" tego skwapliwie już nie do­
dają). Poddaje się w wątpliwość skutecz­
ność kontroli przestrzegania przepisów,
choć każde wykroczenie w tym względzie
ma być karane aresztem,., do 1 roku. Cie­
kawe czy i „w ciupie” nie będzie wolno
palić?

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6

Poziomo: 7. kądziel, 8. monolog, 9. Szwabia, 10. marchia,
11. Miskolc, 13. bicepsy, 14. azoik, .17. gracz, 21. bociany,
22. zakalec, 23. Benares, 24. balista, 25. anilana, 26. Sku-

tari.

Pionowo: 1. ręcznik. 2. czkawka, 3. Sewilla, 4. kowalik,
5. podcień, 6. komiksy, 12. czary, 13. Biecz, 15. kodeina. 16.

Pigalle, 17. Gniezno, 18. zapałki, 19. rakieta, 20. lektura.

■Tak więc od roku 195X rozpoczęła się nowa era w życiu
tego jednego z najstarszych i uajlicz.niejsz.ycb towarzystw po­
lonijnych na święcie. Głównym celem Towarzystwa „Uniao
Juventus” było tworzenie właściwych warunków uczestnic­
twa jego członków w kulturze oraz zapewnienie im dobrych
warunków rekreacji.

Skupiając dziś, kilkunastotysięczną rzeszę członków. To­
warzystwo „Uniao Juyentus" prowadzi przede wszystkim
działalność socjalną, kulturalną i sportową — jęst klasy­
cznym przykładem nowoczesnego, modelu pracy-'socjal­
nej. Istnieje przy nim od 1960 roku

Polska Grupa Folkloru.

Zespół połączył w swym programie, elementy., folkloru
brazylijskiego i polskiego. Gd przeszło 15 lat odnosi suk­
cesy. które nie maja precedensu w całym polonijnym ru­
chu artystycznym na święcie. W ciągu tych lat zespół dął
w miastach Brazylii i osadach interioru kilkaset wystę­
pów. Uzyskał najwyższe lokaty w dorocznych festiwalach
parąńskięgó folkloru. Występocyał przed kamerami te.le-.
wizji brazylijskiej, na kongresach lekarzy,, starostów, rek­
torów uniwersytetów, na bankiecie oficerów Sztabu Głów­
nego Armii Brazylijskiej w Ponta Grossa, podczas
'ubileuszu 400-lecia Rio de Janeiro i przed, prezydentem
Brazylii — Castelo Br-anco. Spotkanie zespołu artystycz­
nego ..Uniao Jur.entus" z. przebywającym w Brazylii Pań-
sfwowćm Zespołem Pieśni, i Tańca „Mazowsze” przero­
dziło się w spontaniczną manifestację więzi kulturalnej
artystów polonijnych z Polska.

TOWARZYSTWO „UNIAO JUYENTUS” pozostaje zresztą
w ścisłym kontakcie z Towarzystwem „Polonia” w Warsza­
wie. korzystając z ludzi oraz materiałów krajowych do pre­
zentacji polskiej kultury i sztuki ludowej na brazylijskiej
ziemi. Stary kraj z kolei odwiedzają działacze tej organizacji.

■ctw.w -.. . ■" -ul. .,•^•<■^..1,. .- Ł rj.-. t-

Ceny żywności
W Republice Irlandzkiej wprowadzono ostat­

nio drastyczne podwyżki cen. artykułów spo­
żywczych, takich jak mleko, ser i inne przetwo­
ry mleczne. W ubiegłym roku podniesiono tam

ceny na mięso wyższych gatunków o 69 pro­
cent, masło zdrożało, o ponad 30 procent, mle­
ko i sery o 20 procent. Centralny Urząd Staty­
styczny w Dublinie stwierdza również w opubli­
kowanych ostatnio danych, że ceny chlebą, mar­
garyny i ryb wzrosły w tym samym' okresie: o

10—20 proc.

Broń dla gangsterów
W Brescii (Włochy) policja aresztowała w os­

tatnim momencie przed wyjazdem za granicę
fabrykanta broili Guerrino Galesi, pod zarzu­
tem prowadzenia nielegalnych transakcji —

szmtiglowania broni na Maltę i do Stanów Zjed­
noczonych. Amerykańska, policja zawiadomiła
włoskich kolegów, że broń dostarczana jest z

terytorium Włoch na Maltę, skąd ęzpijigluje się
ją do różnych organizacji gangsterskich i terro­
rystycznych nie tylko w USA, ale również na

samej Malcie i na Bliskim . Wschodzie. Przy
okazji zatrzymano dwóch Maltańczyków, któ­
rzy w podwójnej''podłodze sańiochodu1'próbowa­
li przewieźć z'Włoch -ha wyspę 60C . pistoletów.

Carter z wosku

Londyńska firma „James Waxmodels”,,zajmu­
jąca się wytwarzaniem woskowych podobizn
znanych ludzi i to — w odróżnieniu od słynpego
gabinetu figur woskowych. Madame,Tussaud —

na komercjalną, mawą skalę,' zajęła się ostat­
nio pródukćją głowy, nowego■prezydenta. .UŚĄ,
Jimmy Cartera, w ośmiu wersjach, skopiowa­

nych z fotografii. W cenie 700 funtów każda, to

znaczy 1 050 dolarów, zostaną one sprzedane li­
cznym muzeom w Stanach Zjednoczonych.

Nie przewidzieli
Członkowie organizacji, zrzeszającej greckich

wróżbitów i astrologów, przepowiadających lo­
sy ludzkie z gwiazd, dłoni, kuli kryształowej,
fusów kawy czy kart, a także hipnotyzerzy,
magowie i posługujący się medium spińytyści
nie przewidzieli, ze do drzwi ich gabinetów i
salonów zaczną pukać panowie w szarych uni­
formach, z nakazami aresztowania z powodu
uchylania się od płacenia podatów.

. W Grecji działa w tym „zawodzie”, zarabiając
- w ten sposób na życie, 15 tys. osób, których

dzienne zarobki wahają się,.
'

jak stwierdził
rzecznik ateńskiej policji badającej sprawę,
od 27 do 135 dolarów, wolnych od obciążeń -po­
datkowych. Nic dziwnego, dodał, że liczba

adeptów sztuki wróżbiarskiej rośnie z roku na

rok. Około 30. organizacji troszczy się o „przy­
chówek”, sprzedając, w cenie 1 350 dolarów dy­
plomy, z. których wynikają pseudouprawnienia
posiadaczy do wykonywania zawodu przez rok.
Odnowienie „dokumentu” na każdy dalszy rok

kosztuje już tylko 270 dolarów.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 6,
z dnia 12/13 II. 1977 r. KSIĄŻKI otrzymują: T. Garus,
W. Ccpurski, H. Pacboński, Z. Podchajny, J. Jackiewicz,
S. Węgrzyn, J. Gut — Buchcice, I. Pirog — Tarnów, M.

Slidftąrćżyk — Paszkówka, Z. Cbocicj — Nowy Sącz.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

■ ZE ZNACZKIEM USA,
a raczej z fotografią, którą
wykorzystano dla przedsta­
wienia Alberta Einsteina na

znaczku wydanym w 10 rocz­
nicę jego śmierci, wiąże się
interesująca historia. Wspo­
mniane zdjęcie wykonał W
r. 1949 fotograf F.Halsman.
Jak się zwierzał, podczas by­
tności u znakomitego uczone­
go, starał się znaleźć sposób
jak najciekawszego, najbar­
dziej sugestywnego uchwy­
cenia wyrazu i rysów jego
twarzy. W pewnym momen­
cie ukląkł przed Einsteinem.
Ten zareagował z miejsca,
kazał mu powstać i nie zwa­
żając na żadne protesty po­
wiedział, że żaden człowiek
nie powinien poniżać się
przed drugim. Fotografowi
nie pozostało nic innego, jak
dostosować się do życzenia.

■ W 1947 r. poczta aus­
triacka emitowała znaczek,
przedstawiający skaczącego
konia. Znawcy przedmiotu
orzekli, że zwierzę porusza
się ru sposób charakterystycz­
ny dla... wielbłąda.

Nie tylko

■ Około 450 listów, pochór.
dzących z IS70 r. wyłowiono
z Sekwany. Listy adresowa­

no do Paryża podczas oblę­
żenia przez Prusaków. Szu­
kano wówczas różnych spo­
sobów przekazywania, kores­
pondencji z zewnątrz do oblę­
żonego miasta. Jednym z

nich okazało się zapakowanie
listów w 55 hermetycznych
pojemnikach i puszczenie ich
z biegiem rzeki. Część dota­
rła do adresatów, 450 przele­
żało na dnie rzeki aż do na­
szych czasów.

■ Pod nazwą „Czechosło­
wackie SAFARI” kryje się
S-znaczkowa emisja CSRS,
prezentująca egzotyczne zwie­
rzęta . jak: zebrę stepową,
geparda, nosorożca tępono-
sego i in. (zg)
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DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w KRAKOWIE wraz z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ
OHP w TARNOWIE

do 42-4

Jeżeli ukończyłeś, 18 lat, , nie posiadasz zawodu,

nie ukończyłeś szkoły podstawowej - ZGŁOŚ

SIĘ w Komendzie 42-4 OHP w Tarnowie!

Jeżeli . nie posiadasz ukończonej szkoły podstawowej,
pracując na sieci PKP możesz ukończyć Podstawowe

Studium. Zawodowe, o .specjalności ślusarz nawierzchni

kolejowej.

O ile legitymujesz się wykształceniem podstawo-
■wym, możesz ukończyć '2-letnią Zasadniczą Szkolę

Zawodową, dla dorosłych w zawodzie mechanik, urzą­
dzeń kolejowych, o specjalności: utrzymanie i naprawy
maszyn drogowych.

Jeżeli.- będziesz . nienagannie pracować * i uczyć się,
możesz uzyskać uprawnienia spawacza-lub kierowcy
zawodowego.

Pracując w Hufcu będziesz, odbywać szkolenie po­
borowych w Oddziałach Samoobrony. ■— Junacy będą
zatrudnieni w. .jednostkach organizacyjnych DRKP

Kraków, i otrzymają wynagrodzenie za pracę, według
przepisów obowiązujących; \v '

przedsiębiors.twi - PKP
'

oraz bezpłatne zakwaterowanie i częściowo- odpłatne
całodzienne wyżywienie.

'

.................

Do przyjęcia potrzebne sq następujpce dokumenty:
• dowód osobisty -

• ostatnie świadectwo.. szkolne-:.
• zaświadczem^ . o- .rejestracji . wojskpwej; lub.,

książeczka. wojskowa
• sześć zdjęć.

Szczegółowych Informacji udziela Komenda 42-4 OHP

Tarnów, ul. Spytka i Melsztyna lb — tel. kol. 480.
ę■' -.. K-1253

■

■

■

■

■

■

■ I
ZAKŁAD PRODUKCJI POMOCNICZEJ „BUDREM”

w MYŚLENICACH, ul. MICKIEWICZA 40

przyjmie zaraz do pracy
w kierownictwie Grupy Robót w Krakowie:

• STOLARZY

> MALARZY

4 HYDRAULIKÓW
4 KIEROWNIKÓW BUDÓW
4 MAGAZYNIERA
4 ZAOPATRZENIOWCA
> MURARZY

oraz pracowników do pracy w Zakładzie w Myślenicach,
na stanowiska:

♦ KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACJI
iEKONOMIKI

4 STARSZEGO REWIDENTA ''
4 SAMODZIELNE KSIĘGOWE.

) Warunki pracy ipłacy do omówienia na miejscu, w Dzia-
i le Spraw Pracowniczych ZPP „BUDREM” — Myślenice,
[ ul. Mickiewicza 40.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi, Ducha 1):

S. Hadyna: Deklaracja 76 — 19.15

(prem. prasowa), MINIATURA (pl.
Ducha 2): E. Westphal: Te twoje
chmury — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): A. Mickiewicz: Dziady—
19, KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): A. Strlndberg: Panna Ju­
lia — 20.30. BAGATELA (Karmeli­
cka 6): H. Kajzar: Gwiazda —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
J. Bijata: Nasza patetyczna —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Wiech-Lida: Cafe pod Minogą —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
W. Jesionka: Kulisy złudy — 20

(dozw. od lat 18), KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Porwanie Sabinek
— 19. JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): Kabaret: „De Revolu-
tlonibus” — 22, KAWIARNIA LI­
TERACKA (Pijarska 7): Kabaret:

„Szanujmy Marynie’* — 21.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Szymanow­

ski: Król Roger — 14 (scena ope­
rowa), Deklaracja 76 — 19.15, MI­
NIATURA: Te twoje chmury —

19.15, STARY: Dziady — 19, KA­
MERALNY : Panna Julia — 16.30 i

20.30, BAGATELA: Gwiazda —

19.30, LUDOWY: T. Kwinta: Kra­
wcy szczęścia — 11 i 15 (przedst.
zamkn., abonamenty nieważne),
GROTESKA: M. Pollwanowa: We­
sołe niedźwiadki — 12 . Z . Mikul­
ska: Przyszliśmy tu po kolędzie —

17, KOLEJARZA: Porwanie Sabi­
nek—15i19.

PROPOZYCJE

SOBOTA
♦ KDK „Pod Baranami” (Ry­

nek Gl. 27): Jestem baba — mo­
nodram w wykonaniu B. Kob­
rzyńskiej wg poematu A. Swir-

szczyńsklej — 19 ♦ Tow. Muzycz­
ne zaprasza w sobotę do auli
PWSM (Basztowa 8) godz. 17 oraz

w niedzielę do Klubu Oficerskiego
(Bitwy pod Lenino 1) ńa Prze­
glądy Społecznych Ognisk Arty­
stycznych. < SCK „Pod Jaszczu­
rami” (Rynek Gl. 7): Otwarcie te­
atru połączone z odsłonięciami
tablic pamiątkowych ku czci i

kurtyny oraz koncert galowy a-

trakcji, czyli „Teatr nasz widzę
maleńki*’ — 19. 4 DK HiL (Maja­
kowskiego 2). Jubileuszowy zlot

poetów, aktorów, śpiewaków i

muzyków — 22.

NIEDZIELA
♦ Estrada Krakowska zaprasza

do Operetki Krakowskiej (Lubicz
48) w sobotę, poniedziałek i wto­
rek. godz. 17 i 19.30 na występ
cygańskiego zespołu Pieśni 1 Tań­
ca ♦ Muzeum Narodowego (ul.
Pijarska 15): Kanon — poezja St.
Grochowlaka w wykonaniu Z.

Ryslówny oraz koncert Capelli
Cracovlensis — 19.30 ♦ SCK „Pod
Jaszczurami”: Jarmark piosenki
radzieckiej — eliminacje środowi­
skowe do festiwalu w Zielonej
Górze — 17 Występ zespołu grec­
kiego „Prometheus” w sali kina

Związkowiec (Grzegórzecka 71) —

16i18.

PONIEDZIAŁEK
KDK „Pod Baranami*’ zapra­

sza do Teatru Kameralnego na

recital Ewy Demarczyk — 21 ♦
Archiwum Państwowe (Kanonicza
lj: Referat mgr W. Kolaka — Ar-,
chiwum Augustianów w Krako­
wie — metody porządkowania i
zswartość treściowa akt — 13 ♦
Dzieln. Ośr. Kultury zaprasza do
auli Szk. Muz. (Józefińska 10) na

recital Haliny Czerny-stefańsklej
— 18 SCK „Pod Jaszczurami”:

Konglomerat — impreza publicy-
styczno-rozry-wkowa — 19 ♦ DK

(Papiernicza 2): Dzielnicowe eli­
minacje konkursu piosenki ra­
dzieckiej — 12—21 « Klub MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): Spotka­
nie z red. red. W . Machejkiem, S.

Bortnowskim, T. Robakiem i T.
Sliwiakiem — 18.

APOLLO (Solskiego 11): Powo­
dzenia stary! (fr. 15 lat) *»/«> —

10, 12.30, Zwycięzca (ZSRR 12 lat)
*/°° — 16, 18, 20. dom Zolnie-
bza (Lubicz 48): Minuta milcze­
nia (ZSRR b.o.) **♦/<"> — 16. KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): Płoną­
cy wieżowiec (USA 15 lat) *»/oooo
— 13, 16.15, 19.30. KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Cenny lup (fr. 15 lat)
*/oooo

_

9 .30i 15 45, 20, Bable

lato (bulg. b.o.) */» — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Bitwa o Ber­
lin — ostatni szturm (ZSRR b.o.)
— 16, 19. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Romans jakich wiele

(wł. 18 lat) **/°3° — 11, 13, 17.30,
19.30, Zindy chłopiec z bagien
(ZSRR b.o.) **/°° — 15.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16,
17, Wielki lup gangu Olsena (duń.
b.o.) **/o°

_ 12, 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
niecz. ROTUNDA (Oleandry 1):
Dzień szakala (fr.-ang. 15 lat)
***/o<”

_ ł7, SFINKS (os. Górali

5): Niewinni o brudnych rękach
(fr. 18 lat) »/°» — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo­
nu — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Rafferty i dziewczyny (USA 15 lat)
**/°°

_ 1545, 18, 2015 SwIT M,
SALA (os. Teatralne 10): Wielki

Gatsby (USA 15 lat) »♦/»“» — 15,
17.30, 20. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Oddział (USA
15 lat) •*»/»»

_ ig, 18, 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Samotny detektyw Mc Q (USA
15 lat) ł»/ooo

_ 15, 17.15, 19.30. tę.
CZA (Praska 27): Noce i dnie

(poi. 12 lat) **»*/oooo
_

17.30. u-

CIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Nie ma dymu bez ognia (Ir. 18

lat) ***/oo
_ 10, 12.15, Romantycz­

na Angielka (ang. 18 lat) **/»*> —

15.45, 18, 20.15. UGOREK (os. U-

gorek): Mała syrenka (jap. b.o.)
***/°°°

_ 15, spotkanie na Kasjo­
pei (ZSRR b.o .) */o»o — 17, patt
Garrett i Billy Kidd (USA 18 lat)
***/°°°°

_

lfl WANDA (Waryń­
skiego 5): Trzęsienie ziemi (USA
15 lat) **/oooo

_ 10, 12,30, 20. ga-
nim nadejdzie dzień (poi. 12 lat)
*/°° — 16. 18. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Policja dziękuje (wl. 18
lat) **»/oo

_ i5.45, 18, 20 15 WOL.
NOSC (18 Stycznia 1): Samotnik

(fr. 15 lat) ♦*/«»
_ 10, 12.15, Dag-

ny (poi. 15 lat) _ 16, 18, 20.
WRZOS (Waryńskiego 50): China­
town (USA 18 lat) ***/oooo —15.30,
18, 20.30. WISŁA (Gazowa 25): Ul-
zana wódz Apaczów (NRD b.o.)
*/°°° — 11, 16, Nocne widma (ang.
18 lat) */°°° — 13, 18, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Wiel­
ka podróż Agaty Schweigert
(NRD 12 lat) »/<• — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: z podnie­
sionym czołem (USA 15 lat) ♦/°°°
— 20, GDÓW — Promyk: Brunet

wieczorową porą (poi. 12 lat) */■>
— 15.30, 18, KRZESZOWICE — No­
wości: Czterej muszkieterowie

(pan. 12 lat) *»*/°ooo
_ 15, 43, 20,

MYŚLENICE — wista: Przepra­
szam, czy tu biją? (poi. 18 lat)
***/°ooo

_ 15,3Q, 17.45, 20, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Nie ujdzie ci
to płazem (fr. 15 lat) */«> — (sob.)
18, (niedz.) 15, 17, 19, PROSZOWI­
CE — Syrenka: Przepraszam, czy
tu biją? (poi. 18 lat) »»•/«•

_

(sob.) 17, (niedz.), 16, 18, SŁOM­
NIKI — Czar: Ojciec chrzestny II

(USA 18 lat) **»/o°oo
_ (sOb.) 16.30

19 (niedz.) 15, 17, 19, SKAŁA —

Grota: Żądło (USA 15 lat) */oooo
— 16, 18, SKAWINA

_

Junak:
Ludzie godni szacunku (Wł. 18 lat)
»*/ooo

_ Ig 45, 19, WIELICZKA —

Górnik: Samotny detektyw Mc Q
(USA 15 lat) **/ooo

_ (S0b.) 16.45,
19.15 (niedz.) 11, 14.15. 16.45, 19.15,
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo-
lanka: Największe wydarzenie od

czasów, kiedy człowiek stanął na

Księżycu (fr. 15 lat) */*»», z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
♦/«».

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. KIJÓW: Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) *ł/oooo
_ 10, 13, 16.15,

19.30. KULTURA: Cenny lup (fr.
15 lat) */“»» — 11.45, ,14, 18, 20.15.
Czekam w Monte Carlo (poi. b.o .)
*/oo

_

16.15. MIKRO: Nikt nie ro­
dzi się żołnierzem (ZSRR 12 lat)
**/ooo

_ u, 15,45, 18, 20.15. MA -
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SKOTKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10.30, 11.30, Zindy
— chłopiec z bagien (ZSRR b.o.)
»*/°o — 12 .30, Romans jakich wie­
le (wl. 18 lat) łł/ooo — 15.30, 17.30,
19.30 . PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17. Wielki lup
gangu Olsena (duńs. b.o .) **/°° —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 11, 12. Kabaret (USA 15 lat)
****/ooo

_ 16, 18.30. SFINKS: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

11, 12, 13 (popol. seanse jak w

sob.). SZTUKA: Barwy ochronne

(poi. 15 lat) **«/oo — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. SWIT D. SALA:
Smarkacz na boisku (szwedz. b .o.)
**/000 — 13 (popol. seanse jak w

SOb.). ŚWIATOWID D. SALA:Old
Surehand (jug. b.o .) »/*>«> — 11.15,
Oddział (USA 15 lat) »**/“» —

14, 16, 18, 20. TĘCZA: Noce i dnie
(poi. 12 lat) ****/oooo

_

17 . UGO­
REK: Mała syrena (jap. b .o.)
*»»/ooo

__

n. ig, ls spotkanie na

Kasjopei (ZSRR b.o .) */«» — 17,
Patt Garrett i Billy Kidd (USA
18 lat) ***/oooo

_ ig, WARSZA­
WA: Policja dziękuje (wl. 18 lat)
»**/■”

_ 12.15, 18, 20,15, WRZOS:

Bajki — 11, 12, Winnetou w Doli­
nie Śmierci (jug. b .o.) »/°°° — 13

(popol. seanse jak w sob.). WI­
SŁA: Bajki — 11, 12, Ulzana —

wódz Apaczów (NRD b.o.) */°°° —

13. 16, Nocne widma (ang. 18 lat)
*/°°°

_ 13, ig, 20 ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15. Hostessa (NRD 15
lat! */«*> — 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Byliśmy
tacy zakocham (wl. 15 lat) »*»/«>
— 16, 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — Wystawa _

WAWEL
ZAGINIONY: KOMNATY: sob.
niedz. (10—15.30), SKARBIEC I
ZBROJOWNIA: sob. niedz. (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob., niedz. (10—16)
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16), niedz. (9—15),
MUZEUM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob., niedz. (10—
16), DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): sob. (10—16), niedz.

(9—15), NOWY GMACH (3 Maja
1): sob. (niecz.), niedz. (10—18),
MUZEUM HISTORYCZNE (Szpi­
talna 21): Wystawa — DZIEJE
TEATRU KRAKOWSKIEGO oraz

wystawa czasowa — KRAKOW­
SKA SZKOŁA TEATRALNA 1946
— 1976: sob. niedz. (9—14), JANA
12: Wystawa — MILITARIA: sob.
niedziela (9—14), Franciszkańska 4:
sob. niedz. (niecz.), MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
sob. (14—18). niedz. (10—14), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (sław­
kowska 17) Wystawa FAUNA E-
POKI LODOWCOWEJ: sob. niedz.

(10—13, wstęp wolny), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1) :

sob. niedz. (10—15), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wysta­
wa — LENIN W POLSCE: sob. (10
— 17) niedz. (10—13), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI — BYDLÓWKA
(Tetmajera 26): sob. niedz. (11—14)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE:
sob. niedz. (10—17), MUZ. ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (9—20), KOPALNIA

SOLI W WIELICZCE: sob. niedz.

(8—16). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa ; VENUS:
sob. niedz. (9—21), PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa i rysunków ANTONIE­
GO WASILEWSKIEGO sob. niedz.

(10—17), GALERIA BWA (Szczepań­
ska 3a): sob. niedz. (11—18), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
— MÓJ NARÓD — Manuel Pena-

fiel: sob. niedz. (10—18), GALE­
RIA DESA (os. Kościuszkowskie

5): Wystawa FELIKSA SZYSZKI:
sob. (11—19), niedz. (mecz.), GA­
LERIA DESA (Bracka 2): sob.

(11—19), niedz. (niecz.), GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34): sob. (10—

17), niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 3): Wysta­
wa — GALERII PROCESÓW
TWÓRCZYCH: sob. (9—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Jana
3): Wystawa prac A. LEN1CY —

malarstwo — rysunki — gwasze z

lat 1957—68 sob. (11—19), niedz.

(niecz.), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa — Radziecka poezja i

proza wojenna (wybór literatury):
sob. (10—15), niedz. (10—13), BI­
BLIOTEKA WOJEWÓDZKA (Mi­
chałowskiego 10): Wystawa —

SIENKIEWICZ DAWNIEJ I DZI­
SIAJ: sob. (8.30—14), niedz. (niecz)
KLUB MPIK (Mały Rynek 4):
Wystawa malarstwa 1 grafiki LE­
SZKA MISIAKA: sob. (11—19).nie­
dziela (niecz.), CZYTELNIA —

Meksykański plakat turystyczny:
sob. (10—21) niedz. (11—15), KLUB
MPiK (pl. Centralny): Wystawa
malarstwa KRZYSZTOFA KIWER-
SKIEGO: sob. (10—20) niedz. (16
—20), SALON TPSP (N. Huta, al.
Ról> 3): Wystawa WALKA —

MARTYROLOGIA — ZWYCIĘ­
STWO: sob. niedz. (11—18).

GALERIA PRZEDS. ZMECH. RO­
BÓT INŻYNIERYJNYCH (płk. St.

Dąbka 1): Wystawa J. Drużgaty
„ALIENACJA": (8-15).

KLUB ZNP (Szewska 20): Wy­
stawa prac uczniów 1 nauczycieli
Szk. Podst. Specjalne! nr 122.

KAWIARNIA „PASAŻ BIELA­
KA*’: Wystawa twórczości arty­
stów krakowskich.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja) :

Wystawa STANISŁAWA BATRU-
CHA (malarstwo) i IZY DELEK-
TY-WIClNSKIEJ (akwarele): sob.
niedz. (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa rzeźby ludowej Ży­
wiecczyzny: sob. niedz. (9—14).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSC1OWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA”
— Planty: sob. niedz. (19—20).

LAS WOLSKI — ZOO: sob. nie­
dziela (9—16).

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­

nika 21 (niedz.) Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd­
nicka 35 (niedz.) Prokocim. NEU­
ROLOGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65 (niedz.) Kobierzyn. U-
ROLOGICZNY: (sob. niedz.) Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:

(sob.) os. Na Skarpie 65 (niedz.)
Witkowice. LARYNGOLOGICZNY:

(sob. niedz.) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - 204-
44 (cala dobę). PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teL 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) tel. 181-80, 183-86 <18—

22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tek 613-35
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE#

SOBOTA, NIEDZIELA
Siemiradzkiego L, wypadki tel.

09 zachorowania 1 przewozy 330-
55 Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-
57. a! Pokoju 7, *.60-01. 105-73. Lot­
nisko Balice 745-69 N Hntn 422-
22 417-70, Proszowice 9, MyźlenW
09. Skawina 09. Wieliczka 9. 557-60.
Krzeszowice 9, 53, Jerzmanowice
334 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kullstyczno — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

SOBOTA, NIEDZIELA

j Rynek GL 42, pl. Wolności 7,
j Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

i Centrum A.

I MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
i 202-77

: SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

| tei. 430

; WIELICZKA (os. Sienkiewicza

SOBOTA, NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, teL

166-43, 583-43.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
416-32 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 171-37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 244 -02

(11-18).

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
NA FALI 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.30 „Chłopi” — fragm. pow.
W. Reymonta. 10.40 Historia jazzu.
11.05 Tu radio kierowców. 11 .15
Z lubelskiej fonotekl. 11.30 Konc.

chopinowski z nagrań A. Ratusiń-

skiego. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.25 Od Siedmiogrodu do Bala­
tonu — aud. w. A . Engelmayera
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Zespół
B. Ciesielskiego. 13.13 Koncert

życzeń. 13.35 Pół wieku polskiej
pios. — aud. T. Dębskiego. 14.00
Tu radio kierowców. 14 .03 Muzy­
ka. 14 .20 Sport to zdrowie. 14.25
Ze świata nauki 1 techniki. 14 .30

Przekrój muz. tygodnia — aud. A .

Kawezyńskiej. 15.05 List z Polski.
15.10 Muzyka i poezja. 16.05 Infor.

dla kierowców. 16.06 Transmisja
z Wrocławia meczu piłkarskiego
Śląsk Wrocław — Stal Mielec.
16.50 Fonoteka folkloru. 17 .00 Stu­
dio Młodych — Radiokurier. 18.On

Muzyka i aktualności. 18.25 Tu.
radio kierowców. 18.33 Parada

polskiej piosenki. 19.15 W kręgu
mel. operetkowych. 19.40 Festiwa­
lowe przeboje — „Bratysławska
Lira". 20.05 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21.35 Przy muz. o

sporcie oraz kom. Tot. Sport. 22 .20
Tu radio kierowców. 22.23 600 sek.
z musicalem. 22 .30 Sobotnia dysko­
teka. 23.10 Koresp. zza granicy.
23.15 Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.39, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

10.00 Myśl współczesna — Sy­
stem książki — aud. w opr. M .

Wilczkowej — rozm. K. T . ToepU-
ta 1 M. Czerwiński. 10.30 Sceny z

oper Masseneta. 11 .00 Dla kl. VII

(historia) „Styczniowa ballada” —

rep. dok. U Łączkowej. 11.35 Od
Tatr do Bałtyku 11.45 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Terminarz muz. 12.25 Historie
nieziemskie — fragm. opow A.

Seghers. 12 .45 F. Carulli — Sere­
nada G-dur. 13.00 Dla kl. III i IV

(język polski) „Warszawski ry­
marz” — słuch. J. Hartwig. 13.20
Tommaso Albinoni — Koncert
B-dur. 13.35 Magazyn wędkarski.
13.50 Śpiewa Chór PR i TV we.

Wrocławiu. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14 .25 Reminiscencje
z oper. 15.00 Program dla dziew­
cząt 1 chłopców’. 15.40 Gabriel
Faure — I Kwartet fortep. c-moll.
16.10 Rytm, rynek, reklama. 16.20

Katalog wydawniczy. 16.25 Mel. z

musicali. 17 .00 Tańce renesansowe

gra zesp. instr. dętych. 17.20 Z

pierwszej ręki — „Ostatnie polo­
wanie” — o zbiorze rep. J. Kop­
cia mówić będą z autorem M.
Zieliński 1 W. Jackowski. 17 .40
Czata — mag. wojskowy Studia

Młodych. 17.55 Antologia sonaty
fortepianowej. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. kom­
batancka. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Najsławniejsza Butterfly — Ro-
retta Pampaninl — aud. B. Ka­
czyńskiego. 20.30 Metr książek w

każdym domu. 21 .45 Wiad. sport.
21.50 Barok dla wszystkich. 22 .30
Pokłosie karnawału — aud. saty­
ryczna. 23.00 Panorama stylów
jazzowych — aud. M . Święcickie­
go. 23.35 Co słychać w święcie.
23.40 Claude Debussy — muz. ba­
letowa.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz

5.00, 6.00 Stan pogody i wiad.

8.00, 10, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8.03 Rock z Holandii. 8 .30
Co kto lubi. 9.00 „Huśtawka mi­
łości” — pow. S. Andresa. 9.10

Solowzesp.1zork.graM.Ma­
zur. 9 .30, 16.45 Nasz rok 77. 9 .45
Interradio — mag. aktualności
muz. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Hungarton. 11.00 Życie rodzinne —

magazyn. 11 .30 Trębacze dyrygu­
ją. 12.05 z kraju i ze świata. 12 .25
Za kierownicą. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Znajomi z pocią­
gu” — pow, P. Highshmith. 14.00

Mitologia 1 muzyka. 15.05 Program
dnia. 15.10 Odkurzane przeb. (opr.
J. Kosiński). 15.30 P.aturo — rad.

turniej rozrywki. 16.30 „Kaktus”
— na gitarze gra Joe Beck. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 „Hotel
pogodnych snów” — słuch, wg
pow. A . Maurois. 18.06 „Kolacja
gotowa" — gra 1 śpiewa zesp.
Genesis. 18.30 Polityka dla-' wszy­
stkich. 18.45 Salon muz. mecha­
nicznej — aud. A. Jaroszewskie­
go. 19.15 Książka tygodnia — J.
S. Bystroń „Dzieje obyczajów w

dawnej Polsce”. 19.35 Opera ty­
godnia — H . Purcell „Król Ar­
tur” (opr. E. Obniska). 19.50 „Hu­
śtawka miłości” — pow. S. An­
dresa. 20.00 Baw się razem z na­
mi (opr. G. Wasowskl). 22 .00 Fak­
ty dnia. 22.03 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Ouincy Jones. 22.15
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
Josep Conrad i Ford Madox Ford

— „Przygoda”. 22.45 „Chałturni-
cze tango" — Z. Namysłowskiego.
23.00 Swoje ulubione wiersze rec.

A. Tomecki. 23.05 Gwiazdy festi­
walu „Jazz Jamboree 76”. 23.45

Program na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc gra Acker Bilk.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

8.00 Język niemiecki. 8.15 Bu­
downictwo XX w. 6.30 Zesp. instr.
A. Maliszewskiego. 4.45 Pogoda.
6.46 Co słychać. 6 .58 Omów. pr.
dnia. 7 .00 Dyskoteka dla wszyst­
kich. 7 .29 Aud. w opr. M. Lo-
vella pt. „Woda*’. 7.30 Pogoda.
7.40 W lud. rytmach. 11 .00 Dla
szkół śred. (wych. obywatelskie)
Cykl: „Ludzie na miarę czasu”.
11.30 G. Verdi — „Bitwa pod Le-

gnano”. 12.25 Giełda płyt. 13.00 Z

radiowej fonoteki muz. 13.50 Dla
kl. IV lic. „Nasz partner” — aud.
J. Rolbieckiej. 14 .20 Omów. pr.
literack. 14.25 Teatr PR — Ko­
medie wszystkie A. Fredry — 1)
„Ciotunia", 2) „Koncert". 16.05

Nowiny i nowinki muz. — nowe

głosy — aud. J. Ekierta. 16.30 Roz­
mowy i refleksje pedagogiczne.
16.50 Inform. kulturalny. 17.05 Na
rad. ant. wasze troski nasze Wnio­
ski. 17 .20 Jazz na gorąco jazz na

zimno — aud. w opr. R. Kowala.
17.35 „Zielenlewszczacy" — słuch.
S. M. Jankowskiego, w reż. R.

Bobrowskiej. 18.24 Pogoda. 18.25

Czy znasz swoje prawo? 18.40 Ra­
diowy poradnik .językowy. 18.55
Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.15 Język francuski. 19-30 Stereo­
foniczne Studio Rozr,„ Rozgł. PR
w Krakowie. 21 .15 Lokalny Stereo­
foniczny pr. muz. — muz. poważ­
na. 22.13 Rad. portrety Polaków.
22.35 Muz. świat. M . Davisa.

NIEDZIELA
PROGRAM I

NA FALI 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

10.25 Lista przebojów. 11 .00 „Ce­
zary — wnuk Żbika” — słuch. T.

Zimeckiego. 11.32 Radiowa musi-
corama — aud. M . Rybczyńskie­
go. 12 .05 W samo południe. 12.35
Tu radio kierowców. 12 .38 .Konc.
muz. popularnej. 13.00 Wesoły au­
tobus. 14 .00 Rec. z pauzą — J.
Strzelecka. 14.10 Tygod. przegląd
prasy. 14.20 Rec. z pauzą — J.
Strzelecka. 14.30 „W Jezioranach’*
ode. wiejskiej pow. rad. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.05 Tu radio kie­
rowców. 16.06 Wiad. sport .16.10

„Pięć dialogów wielkopostnych”,
słuch. Z. Kublkowskiego. 16.50

Gwiazdy Jazzu. 17 .00 Niedzielne

spotkanie Studia . Młodych. 17.45
Studio S-13 — transm. spotkań pił­
karskiej ekstraklasy. 18.20 Kom.
Tot. Sport, i wyniki region, gier
liczbowych. 18.30 Mag. muz. roz­
rywkowej. 19.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowości

jazzu polsk. 20.40 Sztuka nie tyl­
ko zawodowa. 21.03 Parada polsk.
pios. 21.30 Gwiazdy estrady — B.
Krafftówna. 22.30 Rewia piosenek
— zapow. L. Kydryński. 23.05 O-

gólnopolskle wiad. sport. 23.20 W

stylu sweet.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

10.30 Poetycki koncert życzeń.
11.00 Rozgł. Harcerska — mag. nie

tylko dla harcerzy. 11.40 Anegdo­
ty-i fakty. Tropami średniowiecz--

nej legendy pomorskiej — aud.
J. Mruka. 12.05 Camille Saint-
Saens — fragm. opery „Samson

1 Dalila”. 12 .35 Czy znasz tę książ­
kę? — zagadka lit. 13.00 Poranek
muz. 14.00 Portret słowem malo­
wany — aud. w opr. A. Retma-
niak. 14.30 Reminiscencje z oper.
15.00 „I posłuchajmy Mozarta..."

— słuch. S . Młynarczyka. 15.30 W.
A. Mozart: Kwartet smyczkowy
G-dur KV 387. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 13.00 Muz. K.

Serockiego. 18.35 Fel. aktualny.

18.45 Kabarecik reki. 19.00 „Śledz­
two prowadzi radca Heumann” —

słuch. L . Fuksa. 20.00 Wielcy mis­
trzowie batuty. 21 .00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21 .15 Pieśni żołn.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Kom.
Tot. Sport. 21.57 Wirtuozi nowej
muzyki - H. Łukomska-Berg.
22.30 Spotkanie na szczycie, czyli
Sherlock Holmes contra Canon

Doyle — mag. w opr. I . Hoppen
i T. Kalińskiej. 23.00 Petronius

Magnus — wielki polifonlsta z

katedry Notre Damę w Paryżu,
wyk. zesp. A. Dellera. 23.35 G.
Faure — I Sonata d-mol op. 109
na wiolonczelę i fortepian.

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66,47 MHz

6.00 Stan pogody 1 wiad. 8.30,
14, 19 Ekspresem przez świat. 8 .35
Co kto lubi. 9.00 „Huśtawka mi­
łości” — pow. S. Andresa. 9 .10

Grają góralskie kapele. 9.25 Pr.
dnia. 9 .30 Gdy się mówi A... —

aud. publicystyczna. 9.50 „Bajka”
— gra J. Abercrombie i R. Tow-
ner. 10.00 60 minut na godziną —

aud. J. Fedorowicza, M. Wolskie­
go i A. Zaorskiego. 11.00 Recital

zespołu The Spinners. Tl.15 Nie­
dzielna szkółka muz. (opr. K . Pa-

cuda). 12.00 Generał Z. Berling —

aud dokumentalna A. Srogi. 12.25

Muzyka z sal koncertowych. 13.20
Przeb. z nowych płyt — aud. M .

Gaszyńskiego 1 W. Pograniczne­
go. 14 .05 Peryskop — przegląd
wyd. tygodnia. 14.30 Muz. podróż
Rlcka wakemana. 15.00 „Portet”
— słuch, wg opow. A . Huxleya,
adapt. R. Olszaka. 15.25 Muzyczna
podróż tria Bartkowski, Karolak,
Urbaniak. 15.50 Antologia pios.
francuskiej — aud. P . Karpińskie­
go. 16.15 Z muzycznego archiwum

pr. III. 16.45 Coś w tym jest —

o filmach rozm. A. Szymańska i

Z. Kałużyński. 17.00 Zapraszamy
do trójki. 19.00 Muz. podróż zesp.
waether Report. 19.35 Opera ty­
godnia — H Purcell „Król Artur”

(opr. E . Obniska). 19.50 „Huśtaw­
ka miłości” — pow. S. Andresa.
20.00 Z tysiąca 1 Jednej pieśni —

„Souvenlr de Coscou” — aud. A .

Neuera. 21.00 „Uwiędłych laurów
liść” — o poezji. 21.20 „Niespo­
dzianki” — nowa płyta Herbie
Manna (opr. K. Sikora). 22.00 Fa­
kty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Quincy Jones. 22.13

Rozmowy z mistrzesm Francisz­
kiem — wieczór piętnasty. 22.35

Johnny Cash w Londynie. 23.00

Swoje ulubione wiersze recytuje
A. Tomecki. 23.05 A. Makowicz w

Jazz Klubie Rynek. 23.45 Program
na poniedziałek. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa B. Krafftówna.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
7.05 Poranek z przeb. 7 .30 J. F.

Haendel — Koronacyjne hymny
angielskie. 8.05 Co słychać. 8.29
Kom. o pogodzie. 8 .30 Konc. i rec.

9.00 Tylko dla dorosłych — fel.
Z. Kwiatkowskiego. 9 .10 Poranek
lit.-muz. w opr. A. Balickiej. 10.09

„Dzieciństwo 1 młodość F. Cho­
pina” — konc. dla dzieci. 11.00
Poranek pieśni — rec. z nagr. M .

Forrester. 12.03 Na własny rachu­
nek — aud. dla młodzieży. 12.30
Camille Saint-Saens — „Kołowro­
tek omfalii” — poemat symf.
12.40 Polemiki filozoficzne. 13.00

„Przedwiośnie” — słuch, wg pow.
S. Żeromskiego. 14 .30 Studio Ste­
reo zaprasza — pr. stereofonicz­
ny. 15.30 Węgierskie zesp. instr.
lud. 16.05 Wyniki Lajkonika. 16.05
Studio Wawel. 16.40 W kręgu „Ry-
dlówki i Wesela” — rep. A. Piel-

kowej. 16.50 Koncert życzeń. 17 .09
Tu Studio 4. 17.30 Warszawski ty­
godnik dźwięk. 18.00 Gra zespół
„Melodia”. 18.10 22 lekcja łaciny.
18.30 Bajka jako nastarszy utwór
lud. — aud. W. Zychowicz. 19.00

Ogólnopolski pr. stereofoniczny —

G. Verdl „Makbet” — opera w

4 aktach. 22.00 Powtórzenie wyni­
ków Lajkonika. 22 .01 Krakowskie
aktualności sportowe. 22 .10 Ogól­
nopolski pr. stereofoniczny — La­
boratorium — aud. A . Kormana.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

1 PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin
I. 16

6.30 Mech. roln. 1. 10
9.00 Nauka o człowieku kl.

VIII
11.30 Kojak — Stąd nie ma

wyjścia — film fab. prod. USA
(kol.)

13.45 Dla szkół: język polski
1. 38

14.20 Hodowla zwierząt 1. 39
14.50 Redakcja szkolna za­

powiada
15.00 Program dnia
15.05 Dla dzieci — Kapitan

Ali i jego pies
15.35 Radzimy rolnikom

(ko!.)
15.45 Dziennik (kol.)
15.55 Obiektyw — woj. łódz­

kiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sieradz­
kiego. tarnobrzeskiego

16.15 Sobota młodych —

Chansonada
17.00 Studio sport — spra­

wozdanie z meczu I ligi piłki
nożnej' Śląsk Wrocław — Stal
— Mielec

17.45 Lawina — film fab.
prod. ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(ko!.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(ko!.)

20.30 Dżentelmen z Cocody
— film fab. prod. fr.-wł. (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Spotkanie z gwiazdą —

Georges Moustaki (kol.)
23.40 Kino nocne — Bob,

'

Carel, Ted i Alice — film fab.
prod. USA (kol.)

PROGRAM II
«

14.45 Program dnia
14.50 Popołudnie przygody i

Podróży — w progr. m. in. z

cyklu — Pasja, przygoda, ryzy­
ko — Synowie ludożerców

16.00 Uśmiechy starego ki­
na — Wołga, Wołga — film
prod. ZSRR

17.45 Czterej nancerni i pies
— ode. 17 pt. Klin — film fab.
prod. TP

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio sport — spra­
wozdanie z halowych mi­

strzostw PoJski w lekkiej atle­
tyce z Zabrza oraz kronika
Mistrzostw Świata w Skibo­
bach

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Twarze teatru — Euge­

niusz Fulde z

22.15 Niebieski sygnał —

ode. pt. „Tango retro” — film
fab. prod. TV bułg.

23.10 Śpiewa Runo Anders­
son ze Szwecji (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.55 Język polski 1. 38
7.25 Hodowla zwierząt 1. 39
7.55 Nasze spotkania —

Uprawnienia uczniów
8.10 Studio sport — A. Bach­

leda zaprasza (kol.)
8.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC
10.20 Antena (kol.)
10.45 Biały niedźwiedź —

film dok. prod. ZSRR z cyklu:
Tajemniczy świat przyrody
(kol.)

11.45 Dziennik
12.05 Rolnicze rozmowy (kol.)

TYLKO W NIEDZIELĘ
blok programowy

publicystyki kulturalnej
12.35 Prosto spod Giewontu

(1) kol.) Sprawozdanie z dzie­
cięcych zawodów narciarskich
o memoriał K. Makuszyńskie­
go w Zakopanem

12.45 Kradzieże dzieł sztuki
(kol.)

13.00 Prosto spod Giewontu
(2) (kol.)

13.15 Bułgarski cyrk (koi.)
13.35 Prosto spod Giewontu

(3) (kol.)
13.45 O morzu, rybach i o-

krętach
14.10 Bliźniaki (kol.)
14.20 Rodzina — Zabawa

ąuizowa w formie testu (kol.)
14.40 Po latach — montaż

arch. kronik film, o kobietach
— przed 8 marca

14.55 Piosenki na życzenie
(kol.)

15.00 Losowanie Dużego
Lotka

15.15 Program publicyst. o

filmach adaptacjach „Romeo
i Julii Szekspira (kol.)

15.55 Niezatarte ślady z cy­
klu „S. Hadyna opowiada”

16.15 Dom z tektury — film
fab. prod. USA (kol.)

17.05 Pamiętnik literacki J.
Putramenta (kol.)

17.20 Studio sport — frag­
menty meczów piłkarskich:
Legia — Odra, ROW — ŁKS,
Pogoń — Wisła (kol.)

18.15 Legendy aktorskie: J.
Woszczerowicz

18.35 Wizyta w Teatrze No­
wym w Warszawie na spek­
taklu „Staroświecka komedia”
(kol.)

18.55 Piosenki na życzenia
(kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Biuro matrymonialne

— film krym. z serii „Rewol­
wer i melonik”

21.30 Tajemnica szmaragdo­
wego naszyjnika

22.00 Studio sport
22.10 Parada blagierów (kol.)
22.55 Premiera — rep. film,

z prób i premiery dramatu
„Szczęśliwe dni” (kol.)

23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II
10.35 Program dnia
10.40 Mikołaje (kol.)
11.20 Muzyczna teleteka
11.50 Studio sport
13.50 Militaria, obronność,

nowoczesność — Co będzie ju­
tro

14.20 Turniej o srebrną
łódkę

15.20 Teatr małych form —

Drzwi muszą być albo otwarte
albo zamknięte

15.55 Czterdziestolatek —

ode. pt. Cudze nieszczęście
czyli świadek obrony — film
TP (kol.)

16.40 Tańczy i śoiewa Abcha­
zja— zespół z Gruzji (kol.)

17.20 Prawda czasu, praw­
da ekranu — panorama
współcz. filmu radź. — Gwia­
ździsty bilet — film prod.
ZSRR

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport — w

progr. m. in. sprawozdanie z

rozgrywek I ligi piłki nożnej
oraz kronika Mistrzostw Świa­
ta w Skibobach

21.30 Klub filmowy — Czło­
wiek z tłumu — film fab. prod.
USA

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

. 12.45 TTR — Chemia 1. 9
13.25 TTR — Biologia 1. 14

15.50 Nurt — Filozofia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. po­

znańskiego, gorzowskiego, ka­
liskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego i zielonogór­
skiego

17.00 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.45 Radar
18.05 Znaki szczególne —

ode. 1 — Podejrzany — film
ser. prod. TP (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr telewizji — Dla
szczęścia (kol.)

22.00 Camerata — historia
jednego nagrania — M. Mu-
sorgski „Borys Godunow”
(kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
PROGRAM n

15.50 Język niemiecki 1. 19
16-20 Wieczór z przyjaciółmi

— hasło programu „kobieta”
(kol.)

16.50 „Intermoda” — film
17.10 „Wesoły przegląd”

(kol.)
17.40 „Gwiazdy stadionów”

— progr. stud. — film (kol.)
18.10 Z męskiego punktu wi­

dzenia — progr. TV ZSRR
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.35 Koncert K. Gotta (kol.)
21.05 2 miliony nutek progr.

muz.-rozr (kol.)
21.20 Ein Keselbuntes —

progr. rozryw. TV NRD (kol.)
21.50 24 gidziny
22.00 Po premierze — roz­

mowa o spektaklu — Dla
szczęścia

22.20 Nurt — Matematyka

WTOREK
PROGRAM I

6.00 TTR — Chemia 1. 9
6.30 TTR — Biologia 1. 14
9.00 Dla szkół: Język polski

kl. VI
11.30 Oficer śledczy — film

fab, prod. radź.
13.45 TTR — Matematyka

— semestr 4
16.25 Program dnia

,16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.

wrocławskiego, jeleniogórskie­
go legnickiego, wałbrzyskiego

17.00 Studio telewizji mło­
dych

17.30 Kółko i krzyżyk — Te­
leturniej

17.50 Tokio — rep. film.
18.25 Komicy niemego ekra­

nu — film montażowy
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (ko!.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Lucjan Leuwen —

ode. 3 filmu ser. prod. fr. (kol.)
22.20 Świat i Polska (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

15.50 Język angielski — 1. 19
16.20 Program dnia
16.25 Tatrzańskie szałasy —

z cyklu — Ocalić od zapom­
nienia

16.55 Panorama współczesne­
go filmu radź. — Prawda cza­
su prawda ekranu — Wierność

17.40 Rozbitkowie — ode. 3
18.10 Latający holender
18.20 Morze wokół nas —

progr. publicys.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Galeria 34 milionów

— W kręgu realizmu
22.10 Maroko — film dok.

22.20 Polski film dok. —

Gębski i Halor
22.40 Dialogi 1 przeszłością

(kol.)
23.10 J. ang. — L 19 kurs

podst.
23.40 NURT. — Pedagogika

Środa
program i

6.00 TTR — Matematyka —

sem. 4
6.30 TTR — Mech. roln. —

sem. 4
9.00 Dla szkół: Chemia kl.

VII
10.00 Dla szkół: Fizyka kl.

VII
11.30 Śmierć Karpia — film

fab. CSRS
12.30 RTV Szk. Sred. — Ję­

zyk polski — sem. 2
13.05 RTV Szk. Śred. — Ma­

tematyka — sem. 2
13.40 W drodze do nowego

ode. 9
14.15 NURT — Matematyka
14.50 Program dnia
Ok. 15.45 Dziennik (kol.)
16.45 Obiektyw — woj.

szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego

17.00 Entliczek — słowniczek
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.45 Studio interdisco

przedstawia — Przeboje sezo­
nu zimowego (kol.)

18.35 Świat, który nie może

zaginąć — Arktyczne lato —

ode. ostatni filmu dok. prod.
ang. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Panorama współcze­
snego filmu radź. — Dziecko
woiny

22.20 XYZ — cz. 2
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.30 Język francuski 1. 41
17.00 Program dnia
17.05 Rodowody — Pseudo­

nim Swoboda — film dok.
(kol.)

17.40 Rozbitkowie — film
ser. prod. ang.-austr. (kol.)

18.10 Latający holender
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio sport (kol.)

I 22.00 24 godziny (kol.)
I 22.10 Dialogi z przeszłością

(kol.)
22.40 Język angielski — I. 19
23.10 Nurt — Pedagogika

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk eolski — sem. 2

6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka — sem. 2

10.00 Spotkanie — insc. teatr.
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski kl. VII
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski kl. VIII
12.30 Decyzje 15-latków
12.55 Dla szkół: Język polski

kl. IV lic.
13.45 TTR — Historia —

sem. 4
14.30 TTR — Uprawa roślin

— sem. 4
16.10 Program dnia
16.15 Telew. infor. wydaw­

niczy
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
17.00 Dla młodych widzów

— ekran z bratkiem
18.00 Poligon
18.20 Przygoda z nauką —

progr. ośw.
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr sensacji — Ho­
nor bez motywów cz. 1 Czy ja
zabiłem

21.55 Pegaz
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.35 Język rosyjski 1. 19
16.05 Program dnia
16.10 Teatr telewizji — Dla

szczęścia
17.35 Rada pedagogiczna
18.05 Kto pyta nie błądzi —

archeologia gwiezdna
18.15 Kino filmów animowa­

nych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kopciuszek — film
21.15 Kino miniatur (kol.)
22.55 Język francuski 1. 41

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR — Historia sem. 4

6.30 TTR — Uprawa roślin
sem. 4

9.00 Dla szkół: geografia kl.
V

10.00 Dla szkół: geografia
kl. VI

11.05 Dla szkół: wychowanie
obywatelskie kl. VII

11.45 Słomkowy kapelusz —

12.45 TTR — Uprawa roślin
sem. 2

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt sem. 2

15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj', ka­

towickiego, bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego

17.00 Dla dzieci — Pora na

Telesfora
17.30 Lektury Pegaza
17.45 Niedzielne dzieci —*

film fab. prod. pols. (kol.)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Miłość niejedno ma I-
mię — Trudne powroty —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
22.00 Pamiętnik wychowaw­

cy — ode. 3 film ser. prod. wł.
(kol.)

23.05 Dzienni!? (kol.)
23.20 Ekran i życie — Za

ścianą
PROGRAM n

16.20 Program dnia
16.25 Towarzystwo wiedzy

powszechnej — Złotówka,
gram, minuta

16.55 Pegaz (powt.)
17.40 Piątkowe porady dla

młodych — Decyzje piętnasto­
latków — Poradnia młodych

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dc | -anoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek

21.00 Jutro sobota
21.45 24 godziny (kol.)
22.45 Język rosyjski I. 19
23.15 NURT — Filozofia

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków ul.
Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 25 015

Wydanie A
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Bogdan

Bizeziński

n//sc
Listek na szybie —

Najlepszy znak,
Ze doświadczenia
Kierowcy brak.

Zielony szofer,
Zielony liść —

Pomysł na medal,
Brawo i bis!

Zielony listek —

Wyborny lek,
Zęby się człowiek
Ofermy strzegł!

Ale dlaczego
Tylko kierowcom

Mądrzy lekarze
Przepisać go chcą?

Przecież laików
Pełno wśród nas,

Rosną te kadry
Jak młody las!

Gdzie rzucisz okiem

„Fachowców” masz

Takich, co wczoraj
Zaczęli staż.

Laik ci? strzyże,
Laik cie. karmi,
Laik cię truje
Kawą w kawiarni

Laik ci psuje
Radio i kran,
Klient — ofiara,
Laik — nasz pan!

Dajmyż laikom

Zielony liść,
A tym największym —,

Zieloną kiść!

— ZTJECIE szczęśliwie
w małżeństwie?

— Och, tak. Już trzy ra­
zy z powodu miłości odło­
żyliśmy rozwód.

☆
SWATKA wychwala za­

lety przyszłego kandydata
na męża, podkreślając, że
ma jedną tylko wadę —

jąka się.
— A czy zawsze się jąka

— pyta zainteresowana.
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— Nie, nie zawsze, tyl­
ko wtedy, kiedy mówi.

☆
DWAJ amerykańscy tu­

ryści zatrzymują się przed
kościołem Notre Damę w

Paryżu.
— Wiesz, zróbmy tak —

mówi jeden z nich — ty
będziesz zwiedzał katedrę
oa zewnątrz, a ja od we­
wnątrz i w ten sposób
szybciej to załatwimy...

z
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TROJKA tragarzy ma

przenieść meble. Nagle
dwaj dźwigający ciężką
dębową szafę, spostrzega­
ją, że nie ma trzeciego.

— Gdzie on jest? pyta
pierwszy — dlaczego nam

nie pomaga?
— Pomaga — odpowiada

irugi — przymocowuje
wewnątrz wieszaki...

Witold Zechenter

S.O.S.

STARAM
SIĘ ŻYC higienicznie, dbać o zdrowie

i unikać zarażenia się. Stan swego zdrowia ob­
serwuję uważnie. Korzystam z opieki lekarzy,
czytam poradniki, oddaję mocz do analizy, wy­

stawiam język do lustra.. Niekiedy kładę się do
łóżka w obawie przed rozwinięciem choroby, której
jeszcze nie ma, ale którą przeczuwam.

I trzeba pecha, żeby mimo tak usilnych starań

ulec wypadkowi.
Tydzień temu, podczas podróży pociągiem do od­

ległego miasta wpadła mi w oko nieprzeciętnie at­
rakcyjna, młoda babka siedząca w tym samym prze­
dziale. Natychmiast poczułem się nieswojo. Ucisk

Poozułem, że to eałkowicie możliwe 1 zatrwożyłem
się.

— Panie doktorze, czuję jakiś ucisk w klatce pier-,
siowej i gwałtowne tętno.

— Obce ciało zajmuje połowę lewej zastawki ser­
cowej, a ponadto rzutuje na żołądek i wątrobę. Nie

czuje pan tam ucisku?
— Jakżeby nie! Jestem formalnie chory i nieszczę­

śliwy. Nie ma już dla mnie ratunku. Nie sypiam
po nocach, wciąż myślę

— Nie traćmy nadziei
Trzeba tylko uprzedzić
ujawnienie choroby.

Mój telefon często dzwoni —

o, znów... Hallo? — Pan
Antoni? —•

pyta obcy głos.
Nie, pomyłka! — Co?

Przepraszam.*
— Czy spółdzielnia

„Przyszłość Nasza"?
Nie? — Za chwilę dzwonek

znowu:
— Czy to kurs zimnego

chowu?.
Potem: — Proszę TOS...

o tym obcym ciele.
— mruknął specjalista. —,

pańską żonę, że nastąpi

Tak codziennie... Już od rana

dzwonek, halla, nuta znana:

to pomyłka, bo
w mym mieszkaniu nie ma

szkoły,
Wszoły,

ROMUALD

LENECH OBCE CIAŁO
kobiecego ciała w oku okazał się dojmujący. Za­
cząłem mrugać okiem jak zepsuty neon, powodując
.odwzajemnienie uwagi i ośmielający szczebiot mojej
vis a vis.

' Po przyjężdzie do domu udałem się niezwłocznie

,do okulisty. Oko było całe zajęte, mało co przez
nie widziałem oprócz tej babki z pociągu.

— Niedobrze — powiedział okulista. — Obce ciało
■zmieniło położenie. Prawdopodobnie kanałem łzo-

wym spłynęło do nosa, gdzie utknęło.
— Przepraszam! — zirytowałem się. — Jeżeli

ktoś wpadł mi do oka, to nie do nosa. Mieć kogoś
w oku, a w nosie to chyba podstawowa różnica.

Lekarz zmieszał się, dał mi skierowanie do kolegi
i zainkasował trzysta złotych.

— Najwidoczniej obce ciało spłynęło do serca —

.wyraził przypuszczenie.

Po rozmowie z komisją lekarską, tona powiedzia­
ła:

— Będziesz zdrów, jeśli lekarze wyizolują i ujaw­
nią obce ciało.

I rzeczywiście udało się. Kiedy obudziłem się z

głębokiego snu, nie czułem już obecności obcego cia­
ła w organizmie. Natomiast po mieszkaniu krząta­
ła się młoda atrakcyjna dziewczyna, która wpadła
mi poprzednio w oko. Objęła mnie za szyję i po­
wiedziała:

— Wyizolowali mnie i wyprowadzili
jakimś nowym preparatem.

— Preparat jest chyba cudowny —

łem i przygarnąłem dziewczynę.
Nie pojmuję tylko, dlaczego żona

naszej radości po moim wyzdrowieniu. Nazwał­
bym to oziębłością uczuć...

na zewnątrz

ąni krewnych Jacka
ani sklep tu, ni centrala
i nie mieszka panna Lala..,
Wciąż objaśniam to!

A pomyłki się z uporem
powtarzają. Więc wieczorem
zawsze: — Stach
Rano za to ktoś
co dzień dzwoni

już zdrów?,
do Lali

skądś
Z oddali,

TOS w południe, potem
stal*

ktoś koniecznie ehce

centralę...
I tak w kółko znów.

odpowiedzią-.

nie podziela

Pełna jest pomyłek ziemia,
lecz w Krakowie —

epidemia!
,Od lat tak już jest...
Więc w pomyłek tych nawal*

telefonujemy stale
i prosimy tak wytrwale
lub krzyczymy w dzikim

szal*

J

— Kiedy kichnął, wyleciałem przez

_____________

j.nasze S.O.S.!
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DWAJ konsumenci za­

mawiają piwo. — Tylko
poproszę w czystym na­
czyniu — dodaje jeden z

nich.

stwierdzić, że jest pan
naprawdę poważnie chory.

MŁODA para pospiesz­
nie wchodzi do sklepu ju­
bilerskiego żądając poka-

SPIĘCIA
Za chwilę zjawia się

kelner z dwoma kuflami

piwa i pyta: — Który to

z panów zamawiał piwo
w czystym naczyniu?

4

SZEF odwiedza swego
chorego podwładnego.

— Myślałem, że pan sy­
muluje, a tu z wielkim
zadowoleniem muszę

zania najdroższej biżuterii.

Kiedy sprzedawca wyłożył
na ladę stertę klejnotów,
klient zaczyna gwałtownie
czegoś szukać po kiesze­
niach. W końcu jego coraz

bardziej . zdenerwowana

towarzyszka mówi gorącz­
kowo: — Trudno, musimy
przyjść jutro, mój narze­
czony zapomniał zabrać

rewolwer...

B „U złego męTa żona zawsze głupia” fro-
syjskie), „Jak żona chce i z osła zrobi męż­
czyznę” (lezgińskie), „Kiedy mąż zaczyna pić,
żona przestaje jeść” (żydowskie). „Mojej żo­
nie niczego nie brak — ma wszystko, czego
ja potrzebuję” (amerykańskie).

MĄŻ I ŻONA
B „Jeśli nie wskażesz żonie jej braków,

ona przypisze je tobie” (arabskie). „Gdy żona

zaczyna nosić spodnie, mąż zaczyna oglądać
się za spódniczkami” (angielskie). „Otwieraj
szeroko oczy, nim się ożenisz, żebyś nie mu-

siał przymykać ich po ślubie” (amerykańskie).
B „Kajdany małżeńskie są tak ciężkie,, że

muszą je dźwigać co najmniej dwie osoby
(francuskie). „Miłość jest ślepa, ale małżeń­
stwo przywraca -jej wzrok” (niemieckie).
„Małżeństwo jest jak oblężona twierdza; ci,
co tkwią wewnątrz, chcieliby zeń wyjść, zaś
ci, co są na zewnątrz, marzą by dostać się
flo środka” (arabskie).

r

RYSUNKI: „Kraj Rad”, „Paris Match”,
„Stern”.

Z „DTK OBRAŻA
— Dlaczego twierdzicie, że wasz są­

siad był pijany? — pyta przedstawi­
ciel władzy pana Nowaka,

— Dlatego, bo wykrzykiwał, że się
nie boi ani żony, ani teściowej.

H

— Z tobą, I-

gnac, to jest
ciężkie życie!
Musisz się . tak
co sobotę upi­
jać?

— Nie muszę,
ale o czym ty
mówiłabyś do

środy?

V!adimir Novy

NAJDROŻSZY
— Nie będziesz o mnie zazdrosny, najdroższy,

gdy się pobierzemy?
— Nie będę, kochanie.

— A na dzieci, to mamy jeszcze czas, prawda?
— Tak, 'kochanie.

— A nie będzie ci przeszkadzać, gdy będziesz
musiał prać i gotować?

— Nie, kochanie. Będę także sprzątał.
— To wspaniale, najdroższy. A puścisz mnie

na przyszły tydzień w Tatry?
— Oczywiście, kochanie. I już możesz tam

zostać...

W szpitalu na oddziale dla położnych
pielęgniarka przewijając ■niemowlę
opowiada koleżance: — Dzisiaj poka­
załam go 12 młodym ojcom, ponieważ
jest najsilniejszy i najładniejszy, i

wyobraź sobie — każdy z nich twier­
dził, że jest do niego podobny!
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INTELIGENCJA!

Adres:

Kogucik?

0H

Xyjneny
Zaniew-

Xymeny
gorzej,
wyma-

tym sa-

czytelnikom
Kulturalnego”,
niemowlęcych

zamiast

Mścislawę
Może dla

Tygodnik
bryce „Coś
tensje do
Wewnętrznych Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu, któ- NOWOSC: paratoU

*

„Polityka" w ru-

z życia” ma pre-
Wydziału Spraw

P-

wa

„Tygodnika
że już od lat

była artystką, kreując w te­
atrze domowym Kurkę
Kwoczkę 1 Kogudka Kuku­
ryku.

Irena Wollen z Krako-

ujawniła

Tygodnik Nadzwyczajny

Redaktor, kolegium, pracownik, korektor:

BRUNON RAJCA

MOTTO: „Ty, uważaj: z prochu powstałeś, ale w dym
się obrócisz, jeśli nie wyrzekniesz się nikotyny”.

ry „nie wiedzieć czemu de-

dukuje, że urodzone w Pol­
sce dzieci polskich obywateli
muszą mieć imiona polskie”.
Koronnym argumentem jest
ten oto przykład: „Czy istot­
nie byłoby wspanialej, gdy-
byśmy
mieli

ską?”.
Zaniewskiej byłoby
ale Mści sława
wia się trudniej, a

mym imię stwarza okazję do

powtórek z dykcji.

Najwybitniejszym felieto­
nistom „POLITYKI" — z o-

kazji jubileuszu ich tygod­
nika — same serdeczności

przekazuje „Kurierek". Na

zawsze pozostaniecie naszym

natchnieniem, zmuszając do
deliberowania. Całuski dla p.
Daniela Passenta!

Na lamach „Polityki” re­
porter Wiesław Górnicki

przyznał się: „Jako auten­
tyczny półinteligent
(pierwsza matura w rodzi­
nie, pierwszy dyplom, pierw­
szy stopień oficerski, pierw­
szy zawód humanistyczny, a

wiadomo, że pełnointeligenc-
kicj nobilitacji nabywa się
tylko przez dziedziczną kin­
dersztubę i posiadanie domo­
wej biblioteki) — mam oczy­
wiste powody, aby żywić ser­
deczną niechęć do tych szla-
ehecko-mieszczańskich
mów”.

DZIAŁ

KORESPONDENCJI:

f■■

Zakopane, dn. 17. 02. 1977 r.

Redaktor
Brunon Rajca
Tygodnik Nadzwyczajny

„Kurierek”

Wielce Szanowny Panie

Redaktorze! Z przyjemnością
przeczytałem w Tygodniku
Nadzwyczajnym Nr 6 z dn.
29/30.01.1977 r. (sobota, nie­
dziela), że brał Pan udział w

o

tymi
Nie

czy
żoną
pań-

fcoc dla utrzymania
ciepłoty ciała. Pragnę
zaznaczyć, ze w

przyjazdu Pana
wy­

da

pod-
mia-

pani

imprezie pt.: „Wszystko
7Mkopanem — co z

sportami zimowymi?",
dowiedziałem si? tylko
był Pan sam, czy też z

p. Izabellą Lipką? Może
ska żona w przeczytanym,
przeze mnie felietonie do­
strzegłaby jeszcze coś cie­
kawego, poza wyrwanym z

kontekstu zdaniem o „roz­
porkach w bukowych port­
kach”. Niniejszym zawiada­
miam, że w razie ponownego

publicznego wystąpienia Pa­
na w charakterze dzienni­
karza tłukącego na mą-

izyni* marki „Erika" w

okowach mrozu (czy nie

szkoda maszyny, którą użyt­
kował tak wielki człowiek
jakim był Juliusz Zborow­
ski?) będzie Pan mógł wypo- ■
życzyć
chociaż
jednak
padku
Zakopanego z grupą 60

opiecznych — jak to

ło miejsce w przypadku
z Lublina, tę ilość kocóto na­
leży wcześniej rezerwować.
Podaję adres: Ośrodek Spor­
tu i Rekreacji „Ilyr", 34-500

Zakopane, ul. Gimnazjalna
12. Zapewniam Pana, że w

Zakopanem naprawdę będzie
lepiej, jeżeli redaktorzy tak

poczytnego tygodnika, jakim
jest „Kurierek" (czytam każ­
de wydanie od deski do de­
ski) w dalszym ciągu poma­
gać nam będą w rozwiązy­
waniu trudnych problemów
miasta. Przesyłam pozdro­
wienia z Zakopanego dla ca­
łego zespołu redakcyjnego
(redaktorów, pracowników i

korektorów). Z poważaniem

Uwaga! Na najbardziej
dręczące dyrektora Przedsię­
biorstwa Turystycznego „Ta­
try” pytanie, z kim byłem na

popisie pt. „Wszystko o Za­
kopanem — co z tymi spor­
tami zimowymi”, odpowia­
dam: z PANEM! Tak

pan potrafi roznamiętniać, że

być może nie zdaje pan so­
bie z tego sprawy, p. R. Si­
kora. Nagrodą niech więc
będzie ten rysunek karyka-
urzysty MIECZYSŁAWA
ODGÓRSKIEGO:

OŚWIADCZENIA:
$5 Henryk BOROWSKI, aktor, na pytanie tygodnika „Per­

spektywy”, „Jak się Panu wydaje, co najbardziej różni teatr

dzisiejszy od przedwojennego”, odpowiedział „Przede wszyst­
kim widowni a”. Na pewno, bo niektórzy już pomarli!

Edward LUTCZYN, rysownik — satyryk na pytanie „Ex- 1

pressu Wieczornego” „Od kiedy Pan zaczął rysować” wyznał:
„Od dziecka”. Tylko wcześniej Edward Lutczyn ukoń­
czył jeszcze Akademię Górniczo-Hutniczą w Krakowie!*

UWAGA!

jako całość
wić pracę habilitacyjną dla
jakiegoś przyszłego docen­
ta, ale wcześniej trzeba być
doktorem! Najlepiej ekono-

„Kurierek” —

— może stano-

RYSZARD SIKORA

DZIĘKCZYNIENIE: „Ku­
rierek" dziękuje za pozdro­
wienia p. Mieczysławie
PORĘBSKIEJ z Barcic
woj. . nowosądeckie; p. p.
Jolancie i Michałowi OB-

NISKIM z Krakowa prze­
bywającym w Bukowinie
Tatrzańskiej, pamiętając że
p. Jolanta Obniska nazy­
wała się kiedyś Jolantą
WANAT i w 1971 r. była

„Miss Juwenaliów"!*

Nawet lekarze
chiatrzy twierdzą,
rierek” może być
nym medykamentem
stanach lękowych. Nie bój
się więc, czytaj „Kurier­
ka”!

—

psy-
ie „Ku-
skutecz-

w

*

Miłośnicy „Kurierka” winni nadal przekazywać wycinek s

felietonem Ryszarda Smożewskiego (G. P. — 19. II. 77) pod
następujący adres: 33-190 Tarnów, ul. Mickiewicza 4. Ryszard
Smożewski otrzymał — jak informuje — już dziesiątki prze­
syłek i powinien otrzymać jeszcze więcej, żeby mu się nie
nudziło.


